
O Maryjo, Niepokalana Dziewico i nasza Matko, do
Ciebie zwracamy się pokornie za tymi, którzy się do
Ciebie nie uciekają. Wyproś im wszystkim łaskę zna-
lezienia prawdy w Twoim Synu, a naszym Panu Jezu-
sie Chrystusie. Amen.
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WSTĘP

Co sprawia, że każdego roku setki tysięcy ludzi na całym świecie
porzuca swą dotychczasową wiarę i przyłącza się do organizacji Świad-
ków Jehowy? Na ten sukces sekty składa się z pewnością wiele różnych
czynników, ale jednym z najważniejszych jest niewątpliwie głoszona
przez nich „prawda" (inaczej: „wiedza o Bogu"), której źródłem ma być
Pismo Święte. Ich podstawowe pismo doktrynalne „Strażnica" (powoła-
ne do istnienia w 1879 r. przez C. T. Russella, założyciela sekty), stale o
tym przypomina na swej drugiej stronie: „Pismo... uznaje wyłącznie
autorytet Biblii". Nikogo też nie trzeba przekonywać, jak wielkim auto-
rytetem cieszy się Pismo Święte na całym świecie. Nic zatem dziwnego,
że wielu ludzi (najczęściej nieco duchowo zagubionych) chętnie otwiera
przed nimi drzwi swych domów, kiedy widzi w ich ręku Biblię. Nieste-
ty, czyni to również wielu katolików (zwłaszcza w Polsce), którzy go-
dzą się nawet na rozpoczęcie z nimi tzw. domowego studium Biblii, nie
zdając sobie sprawy, jakie to może pociągnąć za sobą konsekwencje, i
to w krótkim już czasie. Liczne świadectwa byłych i nawróconych
Świadków wyraźnie pokazują, jak duże musieli oni pokonać trudności,
aby wyzbyć się różnych uprzedzeń, niechęci, wątpliwości, złych skoja-
rzeń, które zapadły gdzieś głęboko w ich duszy wskutek studiowania
jehowickich publikacji (jeden z nich określił ten stan jako „zakodowa-
nie"). Ze statystyk, które sami Świadkowie publikują każdego roku,
możemy się dowiedzieć, że prawie co dziesiąta osoba, która podejmuje
z nimi studium Biblii, decyduje się na przyjęcie od nich chrztu (oznacza
to pełne włączenie się w działalność organizacji). Nie należy sądzić, że
wszystkie pozostałe osoby, które przerwały z nimi to studium, nie po-
niosły żadnego uszczerbku dla swojej wiary. Ze świadectw byłych
świadków dowiadujemy się, że duży procent tych osób zaczyna podzie-
lać wiele nauk sekty i -jeśli byli to katolicy - zaprzestaje chodzić do
kościoła, korzystać z sakramentów świętych. Świadkowie starają się
oczywiście dalej podtrzymywać z tymi osobami kontakt, dostarczając
im „Strażnicę", „Przebudźcie się!" i inne jehowickie materiały. Liczą
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zapewne na to, że osoby te prędzej czy później przyłączą się do ich or-
ganizacji (póki co pocieszają się tym, że już zerwały one kontakt z Ko-
ściołem). W ostatnim dziesięcioleciu (1990-1999) Świadkowie zdołali
ochrzcić tylko w Polsce ponad 83 rys. osób. Według najnowszych da-
nych, które opublikowała „Strażnica" (1/2001, s. 20), w Polsce działa
aktywnie ponad 125 tys. Świadków, skupionych w 1759 zborach (w
2000 r. przybyły 3 nowe zbory). Pomimo zanotowanego w Polsce jed-
noprocentowego spadku w 1999 r. (po raz pierwszy od przynajmniej 10
lat) i zerowego w 2000 r., Świadkowie coraz więcej u nas inwestują,
wznosząc swoje Sale Królestwa i Centra Kongresowe1.

Świadkowie Jehowy z niezwykłą starannością opracowują kolejne
podręczniki do domowego studium biblijnego z zainteresowanymi ich
wiarą. W każdym następnym starają się uniknąć błędów, które były
przeszkodą do pomyślnego ukończenia tego studium. To właśnie dzięki
temu podręcznikowi, który ma przekonać każdego, że Bóg (Jehowa)
uznaje na ziemi wyłącznie organizację Świadków Jehowy (jako religię
jedynie prawdziwą) z siedzibą w Brooklynie (Nowy Jork), mogą się oni
spodziewać dalszego swego rozwoju (np. w 1970 r. było na świecie
niecałe 1,4 min Świadków, dziś jest ich ponad 6 milionów).

Od 1995 r. Świadkowie posługują się w domowym studium biblij-
nym książką pt. Wiedza, która prowadzi do życia wiecznego (W), która
będzie przedmiotem naszej krytycznej oceny (oczywiście z katolickiego
punktu widzenia)2. Podręcznik ten liczy 192 strony i jest dość bogato
ilustrowany (zawiera ponad 30 kolorowych zdjęć i ilustracji). Rodzajem
wstępu do całej książki jest starannie wykonana dwustronicowa koloro-
wa ilustracja, która przedstawia szczęśliwych Świadków w przyszłym
ziemskim raju. Na pierwszym jej planie wyeksponowano „pokojowe
współistnienie" ludzi i zwierząt - widzimy np. młodą kobietę, która
poufale głaszcze po głowie wielkiego tygrysa spokojne leżącego u jej
nóg. Na dalszym planie dostrzeżemy kilkudziesięcioosobową grupkę
ludzi - dorosłych i dzieci - siedzących i stojących wokół zastawionego
stołu (obok niego stoją duże wiklinowe kosze pełne „rajskich owo-
ców"), który ustawiono na pięknej łączce w pobliżu lasu. Przedstawieni

Por. E. Bagiński OCD, Mniej świadków Jehowy w Polsce, art. w: „Nasz
Dziennik" 27/2000, s. 11.

Komitet Redakcyjny CK ŚJ zatwierdził wydanie książki Wiedza w przeszło
140 językach, natomiast do kwietnia 1996 r. wydano już ten podręcznik w i l l

językach w nakładzie 30 500 000 egz. („Strażnica" 18/1996, s. 19).
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na tej ilustracji ludzie należą do różnych ras i kultur (ma to też wyrażać
międzynarodowy charakter ich organizacji). Umieszczony w prawym
górnym rogu ilustracji tekst informuje: „Możesz żyć wiecznie w tak
pięknym otoczeniu!" Poniżej podano warunek, „by się tam znaleźć: ...
nabywanie szczególnego rodzaju wiedzy". Taką wiedzę, czytamy jesz-
cze niżej, dostarczy „ta książka".

A teraz kilka słów o układzie niniejszej książki. Składa się ona z 19
wykładów, które zostały opracowane w oparciu o poszczególne rozdzia-
ły jehowickiego podręcznika Wiedza. Każdy wykład odpowiada więc
jednemu rozdziałowi książki Świadków, który jest wiernym jego stresz-
czeniem. W streszczeniu opuściliśmy tylko to, co uznaliśmy za mniej
istotne bądź ogólnie znane (dostępne np. w każdym podręczniku do
Pisma Świętego). Dzięki temu streszczeniu, które jest spójnym tekstem,
czytelnik będzie mógł z większą łatwością zapoznać się z najważniej-
szymi wierzeniami Świadków. W naszym streszczeniu, któremu nadali-
śmy formę wykładu (bądź szkicu do wykładu), staraliśmy się wiernie
zachować charakterystyczną dla nich terminologię (ujętą w cudzysłów).
Zachowaliśmy też w wykładach zaimki osobowe pisane z małej litery,
które Świadkowie odnoszą do Chrystusa, np. „on". Przytaczamy rów-
nież wszystkie odnośniki do Pisma Świętego (oczywiście dotyczy to
tych miejsc ich podręcznika, które zostały uwzględnione w streszcze-
niu). Dla jednolitości książki zastosowaliśmy identyczny zapis skrótów
ksiąg biblijnych (wg Biblii Tysiąclecia) również w wykładach (Świad-
kowie piszą np.: „Objawienie 7: 9, 14", co zmieniliśmy na: Ap 7, 9. 14).
Cytaty biblijne w wykładach pochodzą z jehowickiej Biblii (NW), tak
jak używają jej w swym podręczniku (niekiedy skorzystali z innego
przekładu Biblii, co zostanie w tekście wykładów zaznaczone). Wszyst-
kie tytuły wykładów odpowiadają tytułom poszczególnych rozdziałów
książki Wiedza. Dla pełniejszego obrazu układu treści samego podręcznika
Świadków, podajemy w wykładach (w nawiasie kwadratowym) podtytuły
poszczególnych jego rozdziałów, czyli wyodrębnionych części tematycz-
nych, np. w rozdziale I: „Możesz się doczekać szczęśliwiej przyszłości!"
będą to: [Życie wieczne!], [Życie w raju] itd.

Celem tej książki nie jest szczegółowe ustosunkowanie się do
wszystkich poruszonych w książce Wiedza zagadnień religijnych. Było-
by to nawet niewskazane ze względu na istnienie wielu już dobrych
opracowań (zob. Bibliografia). Zamiast tego, Czytelnik zapozna się
nieco szerzej z niektórymi, naszym zdaniem najważniejszymi, zagad-
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nieniami jehowickiej wiary, z których niektóre przewijają się często
przez całą książkę Wiedza, np. sprawa tzw. „kwestii spornej", rządów
Królestwa, Armagedonu, raju na ziemi, władzy szatana. Nie zabraknie
oczywiście licznych argumentów, zwłaszcza biblijnych, które będą
kwestionowały różne twierdzenia Świadków (sposób argumentacji do-
stosujemy najczęściej do mentalności Świadków, aby Czytelnik mógł ją
ewentualnie wykorzystać w rozmowie z nimi). Ten, kto pragnąłby za-
poznać się z wierzeniami Świadków w sposób uporządkowany i usys-
tematyzowany, czyli pod kątem konkretnych zagadnień, np. Trójca
Święta, imię Boże, Bóstwo Chrystusa, Matka Boża, Kościół, Biblia,
krzyż, dusza, niebo, piekło itd., powinien sięgnąć do naszej poprzedniej
książki: Świadkowie Jehowy. Pochodzenie, historia, wierzenia (1997;
jako jej uzupełnienie wydaliśmy w 1999 r. książkę: Świadkowie Jehowy
od wewnątrz). Istnieje też znakomite opracowanie Włodzimierza Bed-
narskiego: W obronie wiary. Pismo Święte a nauka Świadków Jehowy,
innych sekt i wyznań niekatolickich (1997), któremu obecna książka
wiele zawdzięcza. Książkę Włodzimierza Bednarskiego powinien mieć
pod ręką każdy, kto myśli o prowadzeniu rzeczowego i kompetentnego
dialogu ze Świadkami, jak również chciałby lepiej poznać wierzenia
sekty, a zwłaszcza płynność jej nauk".

Na koniec chcielibyśmy podać kilka uwag i wskazówek, o których
czytający tę książkę (a zwłaszcza kolejne wykłady), powinien stale pa-
miętać. Jeśli więc chodzi o samą jehowicką książkę Wiedza, należy
mieć świadomość, że:

— jest ona pierwszym etapem wtajemniczenia w wierzenia Świad-
ków, jakkolwiek zawiera ona prawie wszystkie najistotniejsze elementy
ich wiary;

— podręcznik ten celowo unika ostrzejszych sformułowań pod adre-
sem innych religii (ich wierzeń i praktyk), by nie zrazić nimi osoby,
która może być jeszcze mocno przywiązana do swojej wiary;

— autorzy tego podręcznika (anonimowi) świadomie pomijają nie-
które tematy (bądź piszą o nich zdawkowo), o których dobrze wiedzą,
że mogą łatwo zrodzić u osoby studiującej opór czy sprzeciw, co może
być powodem zerwania studium, np. niewiele piszą na temat Trójcy
Świętej, Jezusa Chrystusa (brak np. odniesienia się do tekstów biblij-

Książkę można jeszcze zamówić pisząc na adres: Diecezjalny Punkt Porad-
nictwa Religijnego, ul. Mireckiego 3, 80-245 Gdańsk-Wrzeszcz.
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nych, które mówią o Jego boskości), pomija się prawie zupełnie Ducha
Świętego, niewiele jest też o Dekalogu, krzyżu, piekle itd. (sprawy te
były o wiele szerzej rozwinięte w poprzednim podręczniku: Będziesz
mógł żyć wiecznie w raju na ziemi [1982], który zawierał aż 30 rozdzia-
łów),

- Świadkowie piszą wprawdzie np. o miłowaniu braci, niesieniu im
pomocy, naśladowaniu Chrystusa, itd., ale dla nich znaczą one zupełnie
co innego niż dla nas, chrześcijan; np. za braci i siostry uważają oni
wyłącznie członków ich własnej organizacji, a naśladowanie Chrystusa
sprowadzają właściwie do gorliwego głoszenia od domu do domu.

Jeśli zaś chodzi o naszą ocenę poszczególnych wykładów, to przyję-
liśmy następujące założenia:

- wprowadzeniem do interesującego nas zagadnienia (poruszonego
w wykładzie), będzie najczęściej postawione pytanie, np. Czy człowiek
może osiągnąć swoje szczęście w przyszłym raju na ziemi?;

- dla pełniejszego i jaśniejszego naświetlenia niektórych tematów,
wykorzystamy inne jehowickie źródła: pisma, podręczniki i różne ich
książki;

- jako uzupełnienie do omawianych spraw i zagadnień dołączymy
czasami wypowiedzi i oceny znawców sekty (będą to autorzy książek i
artykułów, piszący na ich temat), jak również świadectwa byłych
Świadków (bądź osób, które się z nimi zetknęły);

- prezentując stanowisko katolickie, odwołamy się najczęściej do
Katechizmu Kościoła Katolickiego (1992) papieża Jana Pawła II, jak
również innych dokumentów Kościoła.

Dla kogo przeznaczona jest niniejsza książka? Przede wszystkim
adresujemy ją do osób, które nie są wystarczająco dobrze zorientowane
w wierzeniach Świadków i nie zdają sobie sprawy, jak wielkim zagro-
żeniem dla ich wiary może być ta sekta. Będą się mogli o tym przeko-
nać, śledząc kolejne wykłady, których treść i forma tak bardzo przypo-
mina momentami naukę katolicką, że niejeden katolik nie znający źró-
dła tych nauk mógłby sądzić, że ma do czynienia z jakimś katechizmem
Kościoła! Właśnie w tym subtelnym wymieszaniu prawdy i fałszu, tkwi
główne niebezpieczeństwo jehowickiej nauki dla wielu katolików. Przed
podobnym niebezpieczeństwem przestrzegał już Koryntian św. Paweł,
gdy pisał: „Ci fałszywi apostołowie to podstępni działacze, udający
apostołów Chrystusa. I nic dziwnego. Sam bowiem szatan podaje się za
anioła światłości. Nic przeto wielkiego, że i jego słudzy podszywają się
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pod sprawiedliwość. Ale skończą według swoich uczynków" (2 Kor 10,
13-15).

* * *
Do napisania tej książki przyczynili się w głównie byli Świadkowie

Jehowy, którzy przesłali na moje ręce (pisząc na adres Wydawnictwa)
podziękowania za wydanie poprzednich moich pozycji o tej sekcie.
Dzieląc się ze mną swoimi uwagami i spostrzeżeniami, prosili mnie
jednocześnie, abym nie odkładał pióra i coś jeszcze napisał na ich temat
ku przestrodze chrześcijan. Moją odpowiedzią na niektóre z tych listów,
była książka Świadkowie Jehowy od wewnątrz (1999), którą traktuję
jako uzupełnienie pierwszej mej książki: Świadkowie Jehowy. Pocho-
dzenie, historia, wierzenia (1997). Na wiele innych pytań i próśb z ich
strony, pragnę odpowiedzieć w niniejszej pozycji. Dlatego to właśnie
im, byłym Świadkom Jehowy, pragnę dedykować tę książkę. Niektórzy
z nich - ku mojej wielkiej radości - na powrót stali się katolikami i
wiem, że cieszą się obecnie prawdziwą wolnością w Chrystusie, w Jego
Kościele (por. Ga 2, 4; Koi 1, 18).

Pragnę teraz złożyć kilka podziękowań. Najpierw dziękuję N.O.
Prowincjałowi, o. dr. Szczepanowi Praśkiewiczowi OCD, który życzli-
wie przyjął książkę i wyraził zgodę na jej opublikowanie. Serdecznie
dziękuję o. prof. dr. hab. Dominikowi Widrowi OCD, który na prośbę
N.O. Prowincjała zapoznał się z maszynopisem książki i zechciał po-
dzielić się ze mną wieloma cennymi spostrzeżeniami i uwagami. Dzię-
kuję ks. dr. Romanowi Pindlowi, cenzorowi z ramienia Kurii Metropoli-
talnej w Krakowie, za poprawienie w wielu miejscach tekstu książki i
dołączenie do niej 10 przypisów (oznaczonych jako „uwaga cenzora"),
dzięki którym kilka ważnych zagadnień poruszonych w książce, uzyska-
ło dodatkową argumentację.

Na koniec pragnę serdecznie podziękować Dyrektorowi Wydawnictwa
Karmelitów Bosych w Krakowie, o. Krzysztofowi Twarowskiemu OCD
oraz redaktorowi tej książki, o. Sebastianowi Ruszczyckiemu OCD. To
głównie dzięki wysiłkom redakcyjnym Ojca Sebastiana książka ta przybra-
ła swój ostateczny kształt i może być udostępniona wszystkim zaintereso-
wanym Czytelnikom. Jestem przekonany, że dzięki tej nowej książce wiele
osób ustrzeże się od wpadnięcia w sidła tej bardzo podstępnej i niebez-
piecznej sekty, za którą stoją - czego nie waham się napisać - ciemne siry.
O ich istnieniu przekonało się wielu byłych Świadków Jehowy, którzy
podejmowali próby wydostania się z organizacji (por. Ef 6, 12).



WYKAZSKRÓTÓW

1. Skróty ksiąg Pisma Świętego według Biblii Tysiąclecia (BT),
wyd. 3.

2. Skróty książek Świadków Jehowy częściej cytowanych:

B - Będziesz mógł żyć wiecznie w raju na ziemi (1984),

H - Świadkowie Jehowy - głosiciele Królestwa Bożego (1995),

O - Wspaniały finał Objawienia bliski! (1993),

P - Prowadzenie rozmów na podstawie Pism (1991),

W - Wiedza, która prowadzi do życia wiecznego (1995).

3. Skróty książek o Świadkach Jehowy częściej cytowanych:

CP - C. Podolski: Największe oszustwa i proroctwa Świadków
Jehowy (1996),

EB - E. Bagiński OCD: Świadkowie Jehowy. Pochodzenie,
historia, wierzenia (1997),

GP - G. Papę: Byłem świadkiem Jehowy (1991),

RF - R. Franz: Kryzys sumienia (1997),

RS - R. Solak: Prorocy z Brooklynu (1992),

WB - W. Bednarski: W obronie wiary. Pismo Święte a nauka
Świadków Jehowy, innych sekt i wyznań niekatolickich

(1997),

WS - W. J. Schneil: Trzydzieści lat w niewoli „Strażnicy " (bez
m. i r. wyd.).

4. Inne skróty:

BG - Biblia Gdańska,

BP - Biblia Poznańska, wyd. 2,

BT - Biblia Tysiąclecia, wyd. 3,

CK - Ciało Kierownicze Świadków Jehowy,

KKK - Katechizm Kościoła Katolickiego (także: Katechizm),

ŚJ - Świadkowie Jehowy,

NW - Pismo Święte w Przekładzie Nowego Świata, 1997,

(Biblia jehowicka).



Wykład I

MOŻESZ SIĘ DOCZEKAĆ SZCZĘŚLIWEJ
PRZYSZŁOŚCI!

Każdy z nas pragnie bliskości drugiej ukochanej osoby i jej szczerej
miłości. Pragnie szczęśliwego życia rodzinnego. Niestety, wielu lu-
dziom to życie wydaje się „nieprzerwanym pasmem kłopotów". Ale nie
należy tracić otuchy. Bóg pragnie naszego szczęścia. Już niezadługo
nasz Stwórca sprawi, że będziemy się mogli rozkoszować „życiem we
wspaniałych warunkach w pięknym otoczeniu". Jehowa Bóg chce udo-
stępnić nam „klucz do takiej szczęśliwej przyszłości", a jest nim „wie-
dza". Wiedza, której pragnie nam udzielić Jehowa, „znacznie góruje nad
mądrością ludzką". Jest to bowiem „wiedza o Bogu" (Prz 2, 5). Bóg,
„Twórca wszechrzeczy", posiada rzeczywiście niezwykłą wiedzę. Na
przykład w naszej Galaktyce istnieją setki miliardów gwiazd, a Jehowa
„zna liczbę i nazwy wszystkich gwiazd". Także o nas i naszych proble-
mach życiowych wie On wszystko (Mt 10, 30). Jehowa nie pozostawił
nas na pastwę losu. Dał nam „'instrukcję' z niezbędnymi wskazówkami
życiowymi", a jest nią Pismo Święte. Tak, Biblia kryje w sobie wielkie
„bogactwo wiedzy", ponieważ „zawiera pouczenia i rady naszego
Stwórcy oraz (...) pomaga Go poznać (2 Tm 3, 16)". Prawdziwej mądro-
ści powinniśmy więc poszukiwać „nie w dziełach napisanych przez
ludzi, lecz w Słowie samego Boga". Oprócz „pouczeń pomocnych w
prowadzeniu spokojnego i szczęśliwego życia (Ps 103, 14; Iz 48, 17)",
„wiedza od Boga odsłania przed nami zachwycającą dobrą nowinę".

[Życie wieczne!]**
Jezus Chrystus oznajmił nam, że nabywanie wiedzy o Bogu „pro-

wadzi do życia wiecznego!" (J 17, 3). A „życie wieczne nie jest zwykłą

Tytuły wykładów odpowiadają tytułom rozdziałów książki Wiedza.
"' Zob. Wstęp tej książki.
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mrzonką". Wystarczy przyjrzeć się „chociażby ciału ludzkiemu". Za-
uważmy, jak ono „zostało wspaniale wyposażone w różne zmysły:
smak, słuch, powonienie, wzrok i dotyk". Wszystkie te zmysły sprawia-
ją nam wielką przyjemność - „smakowite jedzenie, melancholijny
śpiew ptaków, pachnące kwiaty, piękny krajobraz, miłe towarzystwo!"
Również „nasz zdumiewający mózg daleko przewyższa komputery".
Czy byłoby więc czymś rozsądnym mniemać, że „nasz Stwórca chce,
abyśmy wszystko to tracili z powodu śmierci?" Wszystko wskazuje na
to, a upewnia nas o tym wiedza o Bogu, że Jehowa „pragnie, byśmy byli
szczęśliwi i radowali się tym wiecznie" tu na ziemi.

[Życie w raju]
Biblia nieomylnie wskazuje, że ziemię i rodzaj ludzki czeka wspa-

niała przyszłość. Na ziemi zapanują ponownie rajskie warunki. Zapew-
nił nas o tym Jezus, kiedy wypowiedział te słowa do umierającego obok
niego mężczyzny: „Będziesz ze mną w Raju" (Łk 23, 43). Ten umiera-
jący człowiek musiał natychmiast pomyśleć sobie o Edenie (raju),
szczęśliwym miejscu, w którym Bóg umieścił Adama i Ewę. Eden zna-
czy „przyjemność". Jakże bardzo musieli być oni szczęśliwi w tym
pięknym ogrodzie, ich posiadłości, „kiedy pili czystą wodę lub zrywali z
drzew owoce". Także zwierzęta były pokojowo do nich nastawione, gdy
oni sprawowali nad nimi „życzliwą władzę". Adam i Ewa cieszyli się
również „doskonałym zdrowiem". Gdyby byli posłuszni Bogu, mieliby
przed sobą „wieczną i szczęśliwą przyszłość" w tym ziemskim raju.
Dalej wypełnialiby „ciekawe zajęcie", które im Bóg powierzył: „dbać o
to cudowne rajskie mieszkanie". Oprócz tego Adam i Ewa mieli swymi
potomkami „poszerzać granice raju, aż cała nasza planeta stałaby się
zachwycająco piękna (Rdz 1, 28)".

Ten zamysł w odniesieniu do ziemi Bóg pragnie zrealizować. Jezus
nie obiecałby przecież konającemu mężczyźnie, że będzie żył w raju,
gdyby nie miałoby to być prawdą. Jezus dobrze wiedział, że „cały ziem-
ski dom stanie się rajem" i że jest to „pierwotne zamierzenie" Boga (Iz
55, 10-11).
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[Życie w raju przywróconym na ziemi]
A jak będzie wyglądało życie w raju przywróconym na ziemi? Na to

pytanie wystarczających informacji udziela Słowo Boże. I tak Biblia
zapewnia nas, że w przyszłym raju na ziemi:

• „Nie będzie już chorób, starości ani śmierci" (por. Iz 35,5-6;
Ap21,3-4).

• przestępczość, przemoc i niegodziwość znikną na zawsze " (por.
Ps37,9-ll;Prz2,22).

• „.Ya całej ziemi zapanuje pokój" (por. Ps 46, 10; 72, 2).
• „Każdy będzie mieszkał bezpiecznie i miał ciekawą pracę" (Iz

65,21-23).
• „[Będzie] obfitość zdrowej żywności" (por. Ps 72, 16; 67, 7).
• „ Życie wieczne na rajskiej ziemi będzie sprawiać przyjemność "

(por. Ps 37, 29; Iz 35, 1).

Każdy człowiek powinien pragnąć żyć w tym raju i nie powinien
pozwolić na to, by coś powstrzymywało go „od nabywania wiedzy o
Bogu". Człowiek bowiem nie jest w stanie położyć „kresu niedoli i nie-
sprawiedliwości panoszącej się na świecie". Ale dzieła tego dokona
Jehowa Bóg: Słowo Boże zapewnia nas, że „nastanie czas, kiedy usunie
On ten zwaśniony system i zastąpi go doskonałym, prawym rządem (Dn
2, 44)". Pismo Święte pragnie nam udzielić jeszcze innych „informacji",
a mianowicie: „jak można się znaleźć w obiecanym przez Boga nowym
świecie (2 P 3, 13; 1 J 2, 17)". Dlatego już teraz trzeba „nabywać wie-
dzę pochodzącą od Boga". Wiedza ta pomaga znaleźć odpowiedź „na
najistotniejsze i najbardziej dręczące nas pytania życiowe". Zdobycie tej
„życiodajnej wiedzy" prowadzi nas do życia wiecznego. Ale trzeba nam
będzie jeszcze wcześniej zrozumieć, że „Pismo Święte nie opiera się na
mądrości ludzkiej, lecz na czymś, co znacznie nad nią góruje". Tej
sprawie poświęcimy następny wykład.
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OCENA WYKŁADU

1. Czy tzw. „wiedza Boża" może prowadzić do życia wiecznego?

ŚJ nie wątpią, że „wiedza o Bogu", którą posiadają i której naucza-
ją, prowadzi niezawodnie do życia wiecznego. Tę swoją pewność uwi-
docznili w tytule aktualnego podręcznika, który jest przedmiotem naszej
oceny. Książka Wiedza, która prowadzi do życia wiecznego (1995)
przywołuje na pamięć inny były podręcznik ŚJ: Prawda, która prowadzi
do życia wiecznego (1968), który był przez nich pilnie studiowany aż do
roku 1982, kiedy zastąpiła go książka: Będziesz mógł żyć wiecznie w
raju na ziemi (1982). Tytuł podręcznika z 1968 należy uznać za bardzo
trafny, ponieważ budził on wyraźnie skojarzenie z Jezusem Chrystusem,
który jest „drogą i prawdą, i życiem" (J 14, 6). Nie można jednak tego
powiedzieć o tytule obecnego podręcznika. Czy „wiedza", nawet ta
„Boża", może prowadzić do „życia wiecznego"? W imię Bożej, obja-
wionej prawdy, musimy temu zaprzeczyć, gdyż to nie wiedza, ale wiara
prowadzi do życia wiecznego. Mówi o tym wyraźnie Chrystus, dający
ostatni nakaz Apostołom: „Kto uwierzy i przyjmie chrzest, będzie zba-
wiony; a kto nie uwierzy, będzie potępiony" (Mk 16, 16). Taka zaś nio-
sąca zbawienie wiara, jest z kolei wyrazem łaski Bożej: „A Bóg będąc
bogaty w miłosierdzie, przez wielką swą miłość, jaką nas umiłował, i to
nas, umarłych na skutek występków, razem z Chrystusem przywrócił do
życia. Łaską bowiem jesteście zbawieni" (Ef 2, 4-5; por. Rz 3,24; 6, 23;
Tt 3, 7).

Czymże wobec tego powinna być „wiedza o Bogu"? W chrześcijań-
skim rozumieniu byłaby to po prostu „teologia", czyli nauka o Bogu.
Jednak ŚJ nigdy nie posługują się tym słowem, a na naszą teologię pa-
trzą jak na jeszcze jedną „filozofię", która opiera się nie na Piśmie
Świętym, lecz na „mądrości ludzkiej" (por. P 107-111). Nie powinni-
śmy więc mylnie sądzić, że to, co ŚJ nazywają „wiedzą o Bogu", jest
naszą teologią. ŚJ w ogóle nie interesują się Bogiem jako Bogiem, czyli
nigdy nie zastanawiają się nad tym, kim On jest sam w sobie jako Naj-
wyższy Byt (może obawiają się, że musieliby zacząć wierzyć w Trójcę
Świętą, która odkrywa wewnętrzne życie Boga jako Ojca, Syna i Ducha
Świętego?) . Gdyby chcieli się tym zająć, musieliby stworzyć własną
teologię. To, co jedynie ŚJ interesuje, dotyczy głównie „zamierzenia
Jehowy" względem ludzi i ziemi, a więc tego, jak osiągnąć życie wiecz-
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ne w przyszłym raju na ziemi. W proponowanej przez siebie „wiedzy"
widzą więc pewny środek, aby ten cel można było osiągnąć.

Dla nas, chrześcijan, to, co proponują ŚJ, jest jasnym samookreśle-
niem się ich jako sekty o charakterze wyraźnie gnostyckim. To właśnie
gnoza (grec. gnosis - wiedza) widzi w zdobywanej wiedzy sposób na
osiągnięcie zbawienia. Sekty gnostyckie pojawiły się już w czasach
apostolskich i były wielkim zagrożeniem dla wiary Kościoła3. Czy nie
dlatego ŚJ nie widzą potrzeby istnienia i przyjmowania sakramentów
świętych, organizowania różnych nabożeństw (np. dziękczynnych, po-
kutnych) i innych praktyk religijnych, tylko oddają się pilnemu studio-
waniu pism i książek Towarzystwa Strażnica, które ma im dostarczać tej
zbawiennej wiedzy?

2. Czy człowiek może osiągnąć swoje szczęście w przyszłym raju
na ziemi?

Człowiek został stworzony do życia wiecznego w raju na ziemi -
takie jest podstawowe i najważniejsze twierdzenie jehowickiej doktry-
ny. Są oni przekonani, że tak właśnie uczy Pismo Święte, czego dali
wyraz w tytule poprzedniego swego podręcznika: Będziesz mógł żyć
wiecznie w raju na ziemi (1982, wyd. poi. 1984, 1989). Argumentacja
ŚJ za ziemskim życiem wiecznym w raju wydaje się bardzo przekony-
wająca: Bóg, stwarzając człowieka, określił jednocześnie sposób, w jaki
ma on to swoje szczęście osiągnąć. A czy Bóg, stwarzając człowieka,
nie przeznaczył go do życia małżeńskiego i rodzinnego na tej ziemi,
którą miał on sobie uczynić poddaną? (por. Rdz 1, 28). Takie było wła-
śnie „pierwotne zamierzenie" Jehowy względem ludzi, które, niestety,
pokrzyżował grzech Adama i Ewy: człowiek postanowił rządzić się sam
na ziemi. Jehowa nie zrezygnował jednak z jego realizacji i już wkrótce
usunie wszelkie przeszkody (w wojnie Armagedonu), aby człowiek
mógł na nowo odnaleźć swoje szczęście na ziemi, która na powrót sta-
nie się rajem. Jehowa sam stanie na straży życia małżeńskiego i rodzin-
nego w przyszłym raju na ziemi, kiedy poprzez swoich przedstawicieli
(w niebie i na ziemi) stworzy im godziwe warunki mieszkaniowe, dobrą
i ciekawą pracę oraz pobłogosławi ziemi, aby „nikt już nie głodował"
(por.B 12).

Por. „Gnostycyzm" i „Gnoza" w: Encyklopedia Katolicka, t. 5, s. 1201-1215.

Wiara 2
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ŚJ każą zwrócić uwagę na ludzkie ciało, które zostało tak „wspa-
niale wyposażone" przez Boga w różne zmysły. Dzięki nim człowiek
będzie mógł przeżywać swoje szczęście w raju z wyjątkową przyjem-
nością. W człowieku wszystko jest godne podziwu. Taki na przykład
mózg ludzki „daleko przewyższa komputery" i okaże się niezwykle
przydatny w raju. Jak napisali w jednej ze swych książek, mózg czło-
wieka pozwala wchłonąć tak dużą ilość informacji, że „wypełniłyby
[one] jakieś 20 milionów tomów"4. ŚJ z satysfakcją podkreślają, że Je-
howa tak „cudownie" stworzył mózg ludzki, że może on człowiekowi
służyć przez całą wieczność. Dla ŚJ sprawny mózg nie jest rzeczą bła-
hą, jeśli weźmie się pod uwagę, że czeka na nich w przyszłym świecie
wielki wysiłek szkoleniowy. Jeden ze ŚJ tak się niedawno na ten temat
wypowiedział: „Gdy rozpocznie się zmartwychwstanie, trzeba będzie
prowadzić studia biblijne - cóż za ogrom pracy do wykonania!"3. Już
dziś zapowiadają, że Jehowa udostępni im jako pomoc „zwoje", czyli
jakieś nowe „natchnione pisma" (wśród nich będą „prawa i poucze-
nia"), aby w oparciu o nie „wiedza pokryła ziemię" (B 181).

Po ukazaniu cudownego dzieła, jakim jest niewątpliwie ciało ludz-
kie, ŚJ stawiają całkiem „rozsądne" pytanie: czy człowiek miałby to
wszystko utracić z powodu śmierci? I sami zaraz śpieszą z odpowie-
dzią, że nie, ponieważ Jehowa „pragnie, byśmy byli szczęśliwi i rado-
wali się tym wiecznie" na ziemi ponownie przemienionej w raj. Grzech
Adama i Ewy, argumentują przy różnych okazjach ŚJ, nie mógł prze-
cież zniweczyć pierwotnego zamierzenia Bożego „co do ziemi" i Je-
howa, który jest Bogiem Wszechmocnym „chce, żeby ludzie żyli
wiecznie na ziemi i byli szczęśliwi" (B 8).

Dla wielu ludzi taka właśnie argumentacja ŚJ okazuje się na tyle
przekonywająca, że każdego roku ich organizacja powiększa się o kil-
kaset tysięcy nowych członków (np. w 1999 r. przyjęło z ich rąk
chrzest ponad 323 tys. osób, w Polsce - 4070). Ci, którzy decydują się
zostać ŚJ, nie zdają sobie oczywiście sprawy, że Chrystus niczego nie
uczył o przyszłym raju na ziemi, a wszystkie argumenty za „rajem" ŚJ
biorą ze ST.

' Jak powstało życie? Przez ewolucję czy przez stwarzanie?, 1989, s. 172.
' Rocznik Świadków Jehowy 2000, s. 145.
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Ale czy Chrystus nie obiecał dobremu łotrowi z krzyża, że znajdzie
się z Nim w raju? (Łk 23, 43). Owszem, ale Jezus powiedział mu, że
znajdzie się w tym raju jeszcze „dziś", a więc zaraz po śmierci na krzy-
żu. ŚJ sfałszowali jednak wypowiedź Jezusa, usuwając z niej to słowo
„dziś"6. Jednakże Jezus nie powiedział do dobrego łotra: „Będziesz ze
mną w Raju" (wg jehowickiej Biblii), ale: „Dziś ze Mną będziesz w
raju" (BT). Dalszy opis ewangeliczny potwierdza słowa Jezusa, ponie-
waż obaj skazańcy zakończyli swe życie jeszcze tego samego dnia (w.
46; por. J 19, 31-33). Co więcej, według nauki ŚJ Jezus wcale nie po-
wiedział dobremu łotrowi prawdy, że oni obaj będą ze sobą w raju: Je-
zus bowiem uda się po śmierci do nieba, do swego Ojca i tam już pozo-

6 Problem ze słowem „dziś" bierze się stąd, że w zachowanych odpisach Ksiąg
Nowego Testamentu z pierwszych wieków po Chr., z których sporządza się
tzw. wydania krytyczne w języku greckim, brak jest interpunkcji, a wobec tego
wers Łk 23, 43 tłumaczony dosłownie (z zachowaniem szyku greckiego orygi-
nału) brzmi: „/ rzekł mu amen tobie mówię dziś ze mną będziesz w raju".
Wszystkie wydania i tłumaczenia chrześcijańskie zgodnie łączą słowo „dziś" z
frazą „będziesz ze mną w raju", a niektóre wprost umieszczają znak dwukropka
po czasowniku „mówię", a wówczas wers ten - po uzupełnieniu o znaki inter-
punkcyjne - może brzmieć: Jezus mu powiedział: „Zaprawdę, powiadam ci:
Dziś ze Mną będziesz w raju " (tak: BT) lub / rzekł mu: „ Zaprawdę powiadam
ci, dziś będziesz ze mną w raju" (tak: tłumaczenie Brytyjskiego i Zagraniczne-
go Towarzystwa Biblijnego z 1988 r.). Natomiast w Biblii świadków Jehowy
umieszcza się dwukropek po wyrazie „dziś", by połączyć go z czasownikiem
„mówię": A on rzekł do niego: „Zaprawdę mówię ci dzisiaj: Będziesz ze mną
w Raju" (tak: Chrześcijańskie Pisma Greckie w Przekładzie Nowego Świata).
Do przytoczonych polskich tłumaczeń (katolickiego i protestanckiego) można
tytułem przykładu dodać inne, współczesne, w tym i ekumeniczne, np.: He
replied, „Truły I tell jou, today iou will be with me in Paradise" (The New
Revised Standard Version); „En verite, je te le dis, auiourd'hui tu seras avec
moi dans le Paradis". (La Bibie de Jerusalem); Jesus antwortete ihm:
Amen, ich sagę dir: Heute noch wirst du mit mir im Paradies sein. (Einhe-
itsubersetzung).
Argumenty wynikające z samej treści Ewangelii za rozwiązaniem przyjmowa-
nym przez wszystkie wyznania chrześcijańskie w: J. Ernst, Das Evangelium
nach Lukas, Leipzig 1984, s. 431. Zagadnienia krytyki tekstu wersu 23, 43
omawia: B.M. Metzger, A Textual Commentary on the Greek New Testament.
A Companion Volume to the UBS Greek New Testament (Edi t ion) , Stuttgart
1975, s. 181-182. - Uwaga cenzora.
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stanie na zawsze (będzie na powrót Michałem archaniołem), natomiast
dobry łotr nadal jeszcze oczekuje („w grobowcu pamięci") na swe
zmartwychwstanie do życia w przyszłym ziemskim raju! Pomimo, że
jasne słowa Chrystusa sprzeciwiają się nauce SJ o raju na ziemi, to jed-
nak oni będą nadal twierdzili, że Jezus powiedział prawdę dobremu
łotrowi. Posłuchajmy więc, w jakim „sensie" będą oni razem w raju:
„[Jezus] będzie więc z owym człowiekiem w tym sensie, że wskrzesi
go z martwych i zatroszczy się o zaspokojenie jego potrzeb cielesnych i
duchowych" (B 171). Posługując się taką metodą „egzegezy" tekstów
świętych, można wszystkiego dowieść i wszystkiemu zaprzeczyć! A
jeśli chodzi o raj, który Jezus przyobiecał dobremu łotrowi, to jest to
tylko synonim nieba7. Potwierdza to św. Paweł, który doznał nie-
zwykłej łaski od Boga: „porwania aż do trzeciego nieba (...) do ra-
ju..." (2 Kor 12, 3-4).

A czego uczył Chrystus o życiu przyszłym, które Bóg przygotował
człowiekowi? Nasz Zbawiciel miał tylko jedno pragnienie, aby wszy-
scy ludzie znaleźli się w domu Jego Ojca. Chrystus dał temu wyraz w
słowach, które wypowiedział do swoich uczniów: „Niech się nie trwo-
ży serce wasze. Wierzycie w Boga? I we Mnie wierzcie! W domu Ojca
mego jest mieszkań wiele. Gdyby tak nie było, to bym wam powie-
dział. Idę przecież przygotować wam miejsce. A gdy odejdę i przygotu-
ję wam miejsce, przyjdę powtórnie i zabiorę was do siebie, abyście i
wy byli tam, gdzie Ja jestem" (J 14, 1-3). ŚJ znają oczywiście dobrze
ten tekst, ale twierdzą, że dotyczy on tylko 144 000 „wykupionych"
przez Chrystusa do życia w niebie. Symboliczny sens tej liczby, która
pochodzi z Apokalipsy św. Jana, wyjaśnimy nieco później, tu jednak
chcemy jeszcze raz zwrócić uwagę, że słowa te Jezus wypowiada do
swoich uczniów. Zdaniem ŚJ do grona 144 000 mają wejść Apostoło-
wie i ich następcy, natomiast wszyscy sprawiedliwi ze ST (z Janem

7 Faktycznie w języku eschatologii judaizmu Jezus zapowiada nagrodę bezpo-
średnio po śmierci, a przed nadejściem Dnia Jahwe. Obietnica Jezusa brzmi:
będziesz ze Mną jeszcze dziś w stanie, jaki jest właściwy sprawiedliwym w
okresie czasu od ich śmierci, aż do Dnia Jahwe. To „bycie-z-Chrystusem" jest
w kategoriach Nowego Testamentu istotą odpłaty po śmierci, (por. A. Jankow-
ski, Eschatologia biblijna Nowego Testamentu, Kraków 1987, s. 193-195 oraz
J. Ratzinger, Eschatologia. Śmierć i życie wieczne, tł. M. Węcławski, Poznań
1985, s. 143-144. - Uwaga cenzora.
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Chrzcicielem włącznie), mają żyć w raju na ziemi. Według dokładnych
statystyk, które prowadzi kierownictwo sekty w Brooklynie, na ziemi
żyje jeszcze 8755 osób, deklarujących swą przynależność do tzw.
..ostatka" z grona 144 000 (^Strażnica" 1/2000, s. 20). Czy wobec tego
słowa Chrystusa mogą dotyczyć tylko tej wybranej garstki Jego
uczniów, jak chcą tego ŚJ? Z tą interpretacją ŚJ, która dzieli uczniów
Jezusa na dwie grupy: na tych przeznaczonych do życia w niebie („lep-
szych") i tych, którzy zasiedlą przyszły raj na ziemi („gorszych"), nie
możemy się oczywiście zgodzić. ŚJ, aby „dowieść", że mają rację, zde-
cydowali się na kolejne fałszerstwo tekstu świętego. Chrystus przed
swoim odejściem do Ojca, dał swoim uczniom taki nakaz: „Idźcie więc
i nauczajcie wszystkie narody [dosł.: „czyńcie uczniami wszystkie na-
rody"] ..." (Mt 28, 19). ŚJ tekst ten przetłumaczyli po swojemu, doda-
jąc do niego słowa „z ludzi", co nadaje wypowiedzi Jezusa całkiem
odmienny sens. Dzięki temu niewielkiemu „dodatkowi" w Biblii jeho-
wickiej, ŚJ skutecznie „zredukowali" liczbę uczniów Chrystusa do
niewielkiej garstki ich samych. Nieco ponad 6 min ŚJ, czyli „prawdzi-
wych" uczniów Jezusa, to naprawdę niewiele w porównaniu z wieloma
miliardami ludzi zamieszkującymi obecnie naszą ziemię.

Ale nie tylko Chrystus, lecz także Jego uczniowie uczyli o niebiań-
skim powołaniu wszystkich ludzi. Na przykład św. Paweł wielokrotnie
przypominał o tej podstawowej prawdzie przy okazji pisania swoich
listów: „Nasza bowiem ojczyzna jest w niebie" (Flp 3, 20); „Dążcie do
tego co w górze, nie do tego, co na ziemi" (Koi 3, 2); „... będziemy
mieli mieszkanie od Boga, dom nie ręką uczyniony, lecz wiecznie
trwały w niebie" (2 Kor 5, 1). Z kolei św. Piotr pisze o naszym zrodze-
niu w Chrystusie „do dziedzictwa niezniszczalnego i niepokalanego, i
niewiędnącego, które jest zachowane dla was w niebie" (1 P 1,4).

Kościół ucząc o powołaniu wszystkich ludzi do szczęśliwości
wiecznej w niebie, trzyma się wiernie nauki zawartej w Piśmie Świę-
tym. Żaden chrześcijanin nie ma więc wątpliwości, że przed każdym
człowiekiem stoi tylko jedna z dwu możliwości: albo życie wieczne w
niebie, albo wieczne potępienie w piekle (Mt 24, 31-46; por. Mt 13, 30.
49-50; Ap 22,5. 15; 20, 10).
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3. Czy „oglądanie Boga" jest, czy nie jest potrzebne człowiekowi
do osiągnięć .a szczęścia?

Z tak postawionym problemem nie spotkamy się oczywiście w żad-
nej publikacji Towarzystwa Strażnica. Ale czy nie wypływa on wprost
z nauki ŚJ o raju na ziemi - miejscu, w którym ludzie odnajdą swe
szczęście, zgodnie zresztą z „pierwotnym zamierzeniem" Jehowy? (W
tym miejscu pomijamy na razie uprzywilejowaną grupę 144 000, któ-
rych ŚJ wysyłają do nieba, aby stamtąd służyli mieszkańcom ziemi).

Widzieliśmy wyżej, jak ŚJ zachwycają się cudownie ukształtowa-
nym'ciałem człowieka, które jakby dopiero czeka na swoje spełnienie.
Właśnie przyszły raj na ziemi stworzy ludzkiemu ciału odpowiednie ku
temu warunki. ŚJ uczą, że pierwsi ludzie mogli przecież tylko przez
bardzo krótki okres czasu zażywać prawdziwych rajskich rozkoszy. Po
buncie w raju, musieli oni natychmiast opuścić to miejsce rozkoszy i od
tamtego czasu nieprzerwanie wzdychają, aby znaleźć się tam ponow-
nie. Nie tylko oni wzdychają, ale za rajem tęskni cała ludzkość od po-
nad 6 tys. lat (wg ŚJ w 1975 r. tyle lat miało unłynąć od stworzenia
Adama). Nowy raj na ziemi, który jest tuż, tuż, spełni wszystkie ocze-
kiwania każdego człowieka, a jego zmysły zostaną nareszcie w pełni
zaspokojone. Człowiek w raju będzie mógł dowoli rozkoszować się
„smakowitym jedzeniem", słuchać „melancholijnego śpiewu ptaków",
podziwiać „piękny krajobraz" itd., zaś „zdumiewający mózg" - groma-
dzić spokojnie bardzo wiele ciekawych „informacji", zaspokajając jego
duchowe potrzeby (W 8, 186; B 181).

A co z „wiedzą o Bogu", którą ŚJ czerpią z Biblii? Wiedza ta ma
oczywiście zaprowadzić ich do życia wiecznego w raju. Później czeka
ich studiowanie wspomnianych „zwojów" od Jehowy (sama Biblia
mieszkańcom raju już nie wystarczy), aż do tzw. „drugiej próby" pod
koniec tysiąclecia. Jeśli dodamy do tego jeszcze własny dom z kawał-
kiem ziemi i różne „ciekawe zajęcia", otrzymamy pełny obraz szczę-
ścia, na które czekają miliony ŚJ z „drugich owiec".

Łatwo zauważyć, że to, co proponują ŚJ, jest tylko jakąś naturali-
styczną koncepcją uszczęśliwienia człowieka, w której tak naprawdę
nie można dopatrzyć się czegoś nadprzyrodzonego. Jehowicki raj na
ziemi jest to świat właściwie bez Boga. Mieszkańcy raju będą może
ciągle mówili o Jehowie, tak jak to czynią obecnie ŚJ, ale będzie On
dla nich niedostępny, przebywając gdzieś daleko we wszechświecie i
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utrzymujący kontakt z ludźmi za pomocą „ducha świętego", czyli swej
bezosobowej siły (B 37). Na taki sam kontakt z Jehową powołują się i
dziś przywódcy organizacji w Brooklynie. I co z niego wynika? Nie-
ustanny chaos w ciągle zmieniających się naukach i liczne proroctwa, z
których żadne się nie sprawdziło! Przeglądając wymalowane przez ŚJ
„obrazki z raju", nigdy nie zobaczymy na nich ludzi, którzy by się mo-
dlili, ani nawet żadnych znaków czy symboli religijnych, które by
przypominały mieszkańcom raju o istnieniu świata duchowego i nad-
przyrodzonego. ŚJ zapewniają, że ten ich raj odzyskany będzie równie
pociągający jak ten, w którym żyli Adam i Ewa (jeden z byłych ich
podręczników nosił tytuł: Od raju utraconego do raju odzyskanego
(1958). Do tego tematu wypadnie nam jeszcze powrócić przy okazji
Wykładu XIX. W tym miejscu chcemy tylko zaznaczyć, że istnieje za-
sadnicza różnica pomiędzy oboma „rajami": w raju utraconym, tak jak
o tym czytamy w Księdze Rodzaju, pierwsi ludzie mieli bezpośredni
kontakt z Panem Bogiem „przechadzającym się po ogrodzie w porze,
kiedy był powiew wiatru", który z nimi życzliwie rozmawiał (Rdz 3,
8n), natomiast w raju odzyskanym, którego oczekują ŚJ, ludzie nigdy
nie będą mogli spotkać się z Bogiem i usłyszeć Jego głosu. Wyjaśnimy
to dokładniej przy okazji Wykładu III, gdy postaramy się przybliżyć
osobę Jehowy Boga, w którego wierzą ŚJ.

Żaden chrześcijanin (ŚJ: „Nie należymy do chrześcijaństwa...";
P 23) nie* wątpi, że prawdziwe szczęście człowiek może osiągnąć jedy-
nie w Bogu, a więc przez bezpośredni z Nim kontakt. A ponieważ Bóg
stale „przebywa" w niebie, człowiek pragnie osiągnąć to miejsce (niebo
nie tyle jest miejscem, co raczej stanem, w którym Bóg pozwala się
..widzieć"). Oglądanie Boga stało się dla człowieka możliwe dzięki
Chrystusowi, który wymazał jego grzechy i pojednał go z Tym, którego
może nazywać teraz Ojcem (por. J 1, 29; Mt 6, 9). Od tej chwili ludzie
stali się nie tylko dziećmi Bożymi, ale mogą oczekiwać jeszcze czegoś
więcej, jak to wyjaśnia św. Jan: „Umiłowani, obecnie jesteśmy dziećmi
Bożymi, ale jeszcze się nie ujawniło, czym będziemy. Wiemy, że gdy
się objawi, będziemy do Niego podobni, bo ujrzymy Go takim, jakim
jest" (1 J 3, 2). Nie wszyscy jednak ludzie będą mogli dostąpić łaski
oglądania Boga. Chrystus uczył, że warunkiem oglądania Boga jest
posiadanie czystego serca: „Błogosławieni czystego serca, albowiem
oni Boga oglądać będą" (Mt 5, 8). Szkoda, że ŚJ nie umieją dostrzec w
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Piśmie Świętym wielkiej tęsknoty człowieka za oglądaniem Bożego
oblicza, i to na długo jeszcze przed przyjściem Chrystusa na ziemię.
Czyżby tej swej tęsknoty nie wyrazili oni z natchnienia Bożego? W to
nie wolno nam wątpić. Na przykład w psalmach spotykamy takie sło-
wa: „Bo Pan jest sprawiedliwy, kocha sprawiedliwość; ludzie prawi
zobaczą Jego oblicze" (Ps 11, 7); „Ja zaś w sprawiedliwości ujrzę Twe
oblicze, powstając ze snu nasycę się Twoim widokiem" (Ps 17, 15); „O
Tobie mówi moje serce: «Szukaj Jego oblicza!» Szukam, o Panie,
Twojego oblicza; swego oblicza nie zakrywaj przede mną..." (Ps 27, 8-
9); „Dusza moja pragnie Boga, Boga żywego: kiedyż przyjdę i ujrzę
oblicze Boże?" (Ps 42, 3), itd. W myśl nauki ŚJ wszystkie te pragnienia
i tęsknoty sprawiedliwych ze ST nigdy się nie spełnią. ŚJ mogą im za-
oferować tylko zmysłowe przyjemności w swym ziemskim raju (tak
jak to już zaznaczyliśmy wcześniej, wszyscy święci ST do św. Jana
Chrzciciela włącznie, nie mogą należeć do 144 000 wybranych). Ta
ponura wizja „przyszłego świata" bez oglądania Bożego oblicza, wiąże
się bezpośrednio z błędną koncepcją człowieka, w którym nie ma miej-
sca na nieśmiertelną duszę (lubią powtarzać, że człowiek jest taką samą
„duszą" jak zwierzę; B 77). Skoro więc w człowieku nie żadnego du-
chowego elementu, czyli duszy (rozumnej i nieśmiertelnej), ma on z
konieczności zamkniętą drogę do wartości duchowych, a tym samym
przystęp do Boga, który jest duchem (J 4, 24). Natomiast ludzie powo-
łani do 144 000 będą mogli Boga oglądać, ponieważ natychmiast po
śmierci zostają wskrzeszani jako „stworzenia duchowe" (B 173). In-
nymi słowy, przestają być oni ludźmi, a stają się jakimiś stworzeniami
anielskimi, tak samo zresztą jak Jezus, który „powraca" do bycia po-
nownie Michałem archaniołem.

4. Dlaczego Świadkowie Jehowy uczą o rządzie Bożym?

Autorzy jehowickiego podręcznika najwyraźniej zatroszczyli się o
to, aby już w pierwszym rozdziale ich książki, była mowa o „rządzie
Bożym". Ten oczekiwany przez nich rząd ma natychmiast objąć władzę
w „nowym świecie", jak tylko Jehowa usunie w Armagedonie wszyst-
kich swoich przeciwników, którzy nie przyłączyli się do Jego „widzial-
nej organizacji Bożej" na ziemi (B 255). Sprawę rządu Bożego należy
uznać, jak sądzimy, za najważniejszy i najistotniejszy element całej
jehowickiej doktryny, a więc za znacznie ważniejszy niż różne kwestie
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religijne, takie jak np. wiara w Trójcę Świętą czy istnienie piekła. Idea
rządu Bożego jest bowiem potężnym instrumentem władzy w ręku kie-
rownictwa sekty w Brooklynie (CK), który pozwala skutecznie panować
nad wszystkimi członkami organizacji. W tym miejscu spróbujemy
dokonać jedynie krótkiego szkicu historycznego, aby pokazać, w
jaki sposób doszło do powstania teokracji, czyli rządów Bożych w
łonie sekty.

Zacznijmy od tego, że wraz z zakończeniem roku 1914, w którym
miał nastąpić koniec świata i jednocześnie początek chwalebnego ty-
siącletniego Królestwa, wśród Badaczy Pisma Świętego rozpoczął się
głęboki kryzys, w wyniku nie spełnienia się tego proroctwa Russella,
żydowskiego kupca, który był założycielem sekty i pierwszym ich pre-
zydentem (prezesem Towarzystwa Strażnica). Kryzys ten pogłębił się
jeszcze bardziej po śmierci ojca założyciela w 1916 r. Dziś sami ŚJ
przyznają, że lata 1914 - 1918 były dla nich czasem „ ciężkiej próby",
tak że ich działalność praktycznie ustała (H 63). Jego następca J. F. Ru-
therford (1869-1942), którego walne zgromadzenie akcjonariuszy To-
warzystwa Strażnica wybrało na nowego prezydenta w 1917 roku, mu-
siał użyć radykalnych środków, aby zażegnać ciągnącemu się kryzy-
sowi, który groził całkowitym rozpadem sekty na coraz to nowe zwal-
czające się odłamy (kilka z nich istnieje do dziś w Polsce, w świecie
jest ich ok. 70!). Rutherford zdołał pokonać ten kryzys wprowadzając
właśnie teokrację, czyli „rządy Boże" jego samego. W praktyce ozna-
czało to całkowitą centralizację zarządzania wszystkimi zborami z
Brooklynu. Z tą chwilą wszystkie stanowiska w organizacji będą po-
chodziły tylko z nominacji, „z góry" (w czasach Russella odbywały się
demokratyczne wybory w poszczególnych zborach). W taki sposób
Rutherford stworzył z Badaczy Pisma Świętego własną „organizację
teokratyczną". Aby tym skuteczniej oddzielić się od skłóconego i po-
dzielonego ruchu badackiego, Rutherford zdecydował się na zmianę
nazwy. Od 1931 r. jego zwolennicy, którzy uznali w nim następcę Rus-
sella, znani są w świecie jako „Świadkowie Jehowy" (H 82). Wprowa-
dzenie teokracji do sekty pociągnęło za sobą segregację ludzi na różne
klasy. Początkowo Rutherford powołał do istnienia dwie podstawowe
klasy: „Mardocheusz-Noemi" (klasa panująca) i „Ruth-Ester" (klasa
posłusznych). Nieco później, a mianowicie w latach trzydziestych, mie-
li pojawić się tzw. „Jonadabowie", czyli ludzie dobrej woli, którzy
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życzliwie nastawieni do Towarzystwa Strażnica i szukający w nim
schronienia, mogli liczyć na przeżycie Armagedonu. Jonadabowie byli
określani jako „towarzysze" „małego stadka" (144 000). Ostatnią klasą
ludzi, którą Rutherford powołał do istnienia, stanowili tzw. „Gabaoni-
ci" [Gibeonici, BT], czyli bierni sympatycy Towarzystwa Strażnica. Im
również prezydent obiecał przeżycie gniewu Bożego w Armagedonie,
ale „pozostaną [oni] niewolnikami" ŚJ (WS 49; por. Joz 9, 20). Tak
więc teokratyczne reformy Rutherforda podzieliły SJ na dwie główne
grupy: na tych, co będą żyli w niebie (tylko „małe stadko" 144 000) i
na tych, którzy mając „ziemskie powołanie", zaludnią przyszły raj (do-
tyczy to „wielkiego tłumu" z Ap 7, 9).

Teokrację znacznie udoskonalił kolejny prezydent, N. H. Knorr
(kierował sektą w latach 1942-1977). Za jego rządów Jonadabowie
(tzw. „drugie owce") „awansowali" do rangi „Świadków Jehowy" z
obietnicą życia wiecznego w raju na ziemi (H 84). Za jego prezydentu-
ry zrezygnowano z podziału na wyżej wspomniane klasy, a pozosta-
wiono tylko te dwie: „namaszczeni" (144 000) i „drugie owce". Za
Knorra utworzono też tzw. „Ciało Kierowniczego" (CK), które rządzi
teokratycznie Bożą organizacją Jehowy na ziemi. W jego skład mogą
wejść tylko „namaszczeni" ŚJ (grupa ta liczy z reguły kilkanaście
osób). CK ma być odpowiednikiem „ciała kierowniczego" (ŚJ piszą je
zawsze z małej litery!), które tworzyli Apostołowie Chrystusa. Russell i
Rutherford rządzili organizacją jednoosobowo, natomiast od czasu
utworzenia CK władza ma być sprawowana kolegialnie. I tak w „1971
roku postanowiono, że każdy członek Ciała Kierowniczego przejmie po-
kolei, zgodnie z porządkiem alfabetycznym, rolę przewodniczącego [na
jeden rok]" (H 106). Pomimo tej rotacji przewodniczących, pierwszo-
planową rolę odgrywa i tak prezydent (prezes Towarzystwa Strażnica),
którym od 1992 r. jest Milton G. Henschel (ur. 1920). Jego nazwisko,
zresztą jako jedyne, widniało w każdej „Strażnicy" na s. 2 do końca
1999 r., teraz i ono znikło. Należy jeszcze wiedzieć, że trzonem CK jest
siedmioosobowy zarząd akcyjnego Towarzystwa Strażnica, którego
działalność jest obliczona na zysk, czerpany głównie z działalności wy-
dawniczej (uważa się, że ŚJ są właścicielami największych drukarni na
świecie). Stąd pierwsi Badacze Pisma Świętego, poza niewielką, kilku-
dziesięcioosobową grupką kaznodziejów opłacanych przez Russella,
byli oficjalnie nazywani kolporterami, a dopiero później, po ich wy-
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szkoleniu na kaznodziejów, otrzymali miano „głosicieli Królestwa Bo-
żego" (por. H 210). ŚJjako głosiciele nie przestali być oczywiście kol-
porterami i dlatego nigdy nie zobaczymy ich „w terenie" bez torby wy-
pełnionej literaturą Towarzystwa Strażnica (najlepiej widać to na zdję-
ciach, które bardzo często zamieszcza „Strażnica"). Z tego „przywile-
ju" nie są zwolnione nawet osoby upośledzone fizycznie. O dwóch ta-
kich głosicielkach, zresztą rodzonych siostrach: 33-letniej Laurze i 24-
letniej Marii z Ekwadoru, które swym wzrostem przypominają kilku-
letnie dzieci (jedna ma 76 cm, a druga jest o 10 centymetrów wyższa)
pisała nie tak dawno „Strażnica". Jedna z nich, opowiadając o swoim
zaangażowaniu dla organizacji, nie ukrywa, że dla niej „przy tak niskim
wzroście dodatkowym utrudnieniem jest ciężka torba z książkami"
(„Strażnica" 4/2000, s. 8).

Powracając do rządu Btteego, ŚJ odwołują się do Dn 2, 44. Ich
zdaniem Daniel zapowiada ten rząd, gdy mówi o przyszłym królestwie,
które „zetrze i zniweczy" wszystkie pozostałe królestwa, czyli obecny
szatański „zwaśniony system", aby go zastąpić „doskonałym prawym
rządem" posłusznym Jehowie (por. B 118-119). Ten „rząd Królestwa
Bożego" zaczął istnieć według nich od roku 1914, gdy Jezus objął swój
niebiański tron w niebie. Zaraz też Jezus wypędził szatana z nieba (po
zwycięskiej z nim bitwie) i wszedł z grupą „namaszczonych" do świą-
tyni w niebie (W 94). Ale ten rząd Królestwa nie jest jeszcze całkowi-
cie skompletowany, na ziemi żyją bowiem nadal pozostali „namasz-
czeni" z grona 144 000 (wspomniany wcześniej „ostatek"), z których
uprzywilejowaną grupę stanowi CK w Brooklynie. Wydaje się, że rząd
ten powinien zostać skompletowany do czasu nadejścia Armagedonu.
W każdym bądź razie, to po tym Bożym rządzie w niebie i jego ziem-
skim przedstawicielstwu („książętami" na ziemi mają być wyżsi funk-
cjonariusze organizacji z „drugich owiec" i zmartwychwstali Żydzi,
zwłaszcza sławni patriarchowie i prorocy ze ST: Abraham, Jakub,
Mojżesz, Dawid i inni), ŚJ spodziewają się szczęśliwego życia w raju
na ziemi. Oprócz licznych „dobrodziejstw", które wymieniliśmy pod
koniec wykładu, ŚJ oczekują od rządu Królestwa Bożego zapewnienia
pokoju „między zwierzętami a ludźmi"! (P 150).



Wykład II

KSIĘGA, KTÓRA UDOSTĘPNIA WIEDZĘ
O BOGU

„Sam rozsądek" podpowiada nam, że człowiek potrzebuje w życiu
jakiegoś „przewodnictwa", dlatego miłościwy nasz Stwórca zatroszczył
się o to, abyśmy otrzymali od Niego księgę, która zawierałaby „rady i
pouczenia". Tysiące lat temu Jeremiasz, prorok i historyk, dostrzegł ten
problem, gdyż napisał: „Nie w mocy człowieka leży kierować swoimi
krokami, gdy idzie" (Jr 10, 23, BT). Obecne czasy potwierdzają to, jak
nigdy przedtem. Współczesny historyk William H. McNeill mógł więc
powiedzieć: „Dzieje człowieka na tej planecie to niemal nieskończony
ciąg kryzysów burzących ustalony porządek społeczny".

Biblia jest jednak w stanie w pełni zaspokoić „naszą potrzebę mą-
drego kierownictwa". Ale ponieważ jest to księga dosyć obszerna i nie
zawsze łatwa do zrozumienia, dlatego należy szukać „pomocy u kogoś
doświadczonego", kto stara się ją uważnie studiować. Przede wszystkim
Biblia „udostępnia wiedzę o Bogu". Dobrze więc zrobimy, jeśli naj-
pierw wyrobimy sobie ogólne spojrzenie na Biblię, a następnie zasta-
nowimy się, dlaczego wielu „dobrze zorientowanych ludzi wierzy, iż
jest ona natchnionym Słowem Bożym".

[Co zawiera Biblia]
Biblia, która jest Słowem Bożym, składa się z 66 ksiąg. Księgi te są

„często nazywane Starym i Nowym Testamentem". Są tacy, którzy
„twierdzą, że 'Stary Testament' jest przeznaczony dla Żydów, a 'Nowy
Testament' dla chrześcijan". Jest to jednak pogląd niesłuszny. Według 2
Tm 3, 16 „całe Pismo jest natchnione przez Boga i pożyteczne". A jeśli
chodzi o nazwy „Stary Testament" i „Nowy Testament", to my ich nie
używamy i wolimy nazywać je po prostu „Pismami Hebrajskimi" (ST) i
„Pismami Greckimi" (NT) - zgodnie z użytym językiem, w którym
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zostały one spisane. Poza tym obie te części Biblii „wzajemnie się uzu-
pełniają i harmonijnie rozwijają wspólną myśl przewodnią".

Jest wielu ludzi, którzy chodzą na nabożeństwa w ramach swoich
wyznań i słyszą „urywki Pisma Świętego" albo sami w domu zapoznają
się z niektórymi jego fragmentami. Z reguły nie wiedzą oni, że począw-
szy od Księgi 1 Mojżeszowej (Księgi Rodzaju) do Objawienia (Apoka-
lipsy) „przewija się jeden wspólny wątek", jeden i ten sam „temat": „jak
Bóg za pośrednictwem ustanowionego przez siebie Królestwa [tj. rządu
Królestwa] wykaże słuszność swego panowania nad ludzkością i do-
prowadzi do skutku swoje podyktowane miłością zamierzenie".

Biblia, oprócz ukazania tego Bożego zamierzenia względem ludz-
kości, przybliża nam Boga, Jego osobowość, czyli odsłania Jego łaska-
wość i współczucie względem nas (por. Ps 103, 8-14; 78, 40-41; Prz 27,
11; Ez 33, 11). Przez to, że Bóg odznacza się tak wspaniałymi przymio-
tami, należy Mu się od nas cześć.

W Biblii zawarte też zostały „mierniki Boże", podane w „formie
praw", częściej jednak „zasad", które ukazuje ona na konkretnych przy-
kładach wziętych z życia starożytnych Izraelitów. Zapoznanie się z nimi
pozwala odnieść „pożytek z dobrych wzorców i uniknąć pułapek, w
które wpadali grzesznicy". Aby jednak „zaufać" Słowu Bożemu, inaczej
mówiąc zdobyć „pewność, że informacje podane w Biblii" są wiary-
godne, trzeba przekonać się, że została ona „natchniona przez Boga".

[Czy Biblii można zaufać?]
Biblia jest już bardzo starą Księgą, której ostatnie słowa napisano

blisko 2000 lat temu. Ale czy przez to stała się ona przeżytkiem, jak
..sporo książek zawierających jakieś porady"? Właśnie dlatego, że jest
ona Księgą natchnioną, „jej rady zawsze powinny być praktyczne - bez
względu na upływ czasu" (por. 2 Tm 3, 16-17). W dobie dzisiejszej
nawet niechrześcijanie, jak np. Gandhi, widzą wartość i aktualność
„zasad biblijnych" w rozwiązywaniu wspólnych problemów świata.
Szczególnie Kazanie na Górze (Mt 5-7) wskazuje na „drogę do
prawdziwego szczęścia", a nawet daje wskazówki jak „rozpoznać
oszustów religijnych".
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[Dokładna i rzetelna]
Jakkolwiek Pismo Święte „nie jest podręcznikiem naukowym, jego

wypowiedzi są zgodne z nauką". Na przykład już prorok Izajasz opisał
Ziemię jako „okrąg" (Iz 40, 22), gdy większość ówczesnych ludzi sądzi-
ła, iż jest ona płaska. O „dokładności i rzetelności" Biblii świadczy
również „sposób, w jaki relacjonuje ona bieg wydarzeń". W Biblii nie
ma więc mitów, gdyż opisane w niej sytuacje „są powiązane z konkret-
nymi ludźmi i datami (1 Krl 14, 25; Iz 36, 1; Łk 3, 1-2)". Wiarygodność
pisarzy biblijnych - w przeciwieństwie do kronikarzy starożytnych -
dostrzeżemy także w obiektywnym ukazaniu przez nich wydarzeń i
postaci, „nawet gdy chodziło o ich własne poważne grzechy (Lb 20, 7-
13; 2 Sm 12, 7-14; 24, 10)".

[Księga prorocza]
Jednak najważniejszym „dowodem Boskiego natchnienia Biblii są

spełnione proroctwa". Na przykład Izajasz i Jeremiasz „przepowiadali
zdobycie Babilonu przez Medów i Persów", Daniel prorokował o
„wzrastaniu w potęgę i upadku 'króla greckiego' [Aleksandra Wielkie-
go]" (Dn 8, 1-8. 20-22). Ponadto „w Pismach Hebrajskich jest mnóstwo
proroctw, które się spełniły przez narodziny, służbę, śmierć i zmar-
twychwstanie Jezusa". Na przykład „pięćset lat naprzód Zachariasz
prorokował, że Mesjasz zostanie zdradzony za 30 srebrników (Za 11,
12; Mt 26, 15)". Zresztą, Pisma Hebrajskie zawierają o Jezusie „dużo
więcej ciekawych informacji".

Wobec tak licznych spełnionych proroctw biblijnych, nikt z nas nie
może pozostawać obojętnym. Skoro Bóg zasłużył nimi na wiarygodność
(por. Tt 1, 2), to czy nie powinniśmy Mu zaufać, gdy daje On nam w
Biblii obietnice dotyczące przyszłości, np. „przyszłego raju na ziemi"?
Tak, powinniśmy zawierzyć Pismu Świętemu, które dostarcza nam
„wiedzy o Bogu, która prowadzi do życia wiecznego". A stosując się do
rad tej Księgi, „okazujemy mądrość niemożliwą do osiągnięcia w wyni-
ku samodzielnych starań".

['Rozwijaj gorące pragnienie' poznawania Boga]
Wiele osób, które podjęły z nami studium biblijne szybko zauważy-

ło, że pewne sprawy, których nauczamy, wyglądają zupełnie inaczej niż
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to im dawniej przedstawiano, gdy wyznawali swoją religię. Dotyczyć to
może różnych „zwyczajów religijnych", które „nie podobają się Bogu".
Jako Świadkowie staramy się przekonywać wszystkich, iż „Boże mier-
niki dobra i zła są znacznie wyższe niż normy przyjęte w tym rozpasa-
nym świecie". Niektórzy czują się w pierwszej chwili nawet przytłocze-
ni, gdy dowiadują się o tym. Ale my staramy się ich podtrzymywać na
duchu, ażeby się nie zniechęcali! Poprzez pilne studiowanie Pisma
Świętego każdy człowiek może szybko skorygować swój „sposób my-
ślenia i postępowania".

Często zdarza się, że krewni i znajomi będą „w dobrej wierze sprze-
ciwiać się temu", że studiujemy Biblię, ale pamiętajmy, że Jezus doma-
ga się przyznawania się „do jedności z nim" wabec jego Ojca (Mt 32-
33). Niektórzy obawiają się nas, Świadków Jehowy, że jesteśmy sektą,
która wychowuje ludzi na fanatyków. A przecież my staramy się „tylko
dokładnie poznać Boga i podaną przez Niego prawdę (1 Tm 2, 3-4)",
aby następnie dzielić się nią z drugimi. My, Świadkowie, chcemy być
jak dzieci zależni „od pokarmu dostarczanego przez matkę" (por. 1 P
2, 2), tzn. chcemy być „zależni od wiedzy pochodzącej od Boga". Wy-
maga to jednak od nas nieustannego studiowania Biblii. Bóg nagradza
nas za ten trud wieloma błogosławieństwami, gdy my staramy się na tej
drodze poznawać Jego prawa, by je przestrzegać (Ps 19, 12).

OCENA WYKŁADU

1. Czy Biblia zaspokaja potrzebę „mądrego kierownictwa" w życiu?

ŚJ uważają Biblię za rodzaj przewodnika, bez którego człowiek
czułby się w tym życiu prawie bezradny i nie mógłby właściwie „kie-
rować swoimi krokami". Jehowa dobrze rozumie położenie człowieka,
dlatego kierując się swą wielką życzliwością do niego, dał mu tę Księ-
gę, w której zapisał stosowne „rady i pouczenia". Miał to już nawet
zrozumieć żyjący tysiące lat temu prorok Jeremiasz. Człowiek jednak
nie wziął sobie tego do serca, dlatego jego dzieje, „to niemal nieskoń-
czony ciąg kryzysów" - powtarzają za historykiem ŚJ.

Argumentacja ŚJ zmierza oczywiście do jednego celu: tylko nauka
oparta na Słowie Bożym i ścisłe trzymanie się jej wskazań w życiu,
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może przynieść człowiekowi upragniony pokój i szczęście. Biblia jed-
nak, uczą, jest zbyt obszerna i trudna, aby ten cel mógł ktoś osiągnąć
samodzielnie, a więc bez konieczności powierzenia się takiemu „mą-
dremu kierownictwu", które stara się to Słowo Boże „uważnie studio-
wać" i które ma już za sobą spore „doświadczenie". Z tego typu argu-
mentacją nie sposób się nie zgodzić. Ale rodzi się pytanie, czy ktoś, kto
podaje się za omylnego (ŚJ „popełniają błędy", „popełnili omyłki pod
względem zrozumienia"; P 106) może być godnym zaufania przewod-
nikiem w sprawach wiary? CK ŚJ w Brooklynie chciałoby bardzo, jak
sądzimy, uchodzić za nieomylne, ale nie da się przecież wymazać prze-
szłości, z której dowiadujemy się o różnych „prawdach", w które SJ
kiedyś wierzyli, a dziś już nie wierzą. Kierownictwo organizacji próbuje
wyraźnie naśladować Kościół, np. pod względem organizacyjnym (zbór
- parafia, obwód - diecezja itd.), ale nie może poszczycić się posiada-
niem nieomylnego Urzędu Nauczycielskiego Kościoła. Nieomylność ta
realizowana jest albo przez Biskupa Rzymu, gdy definitywnym aktem
ogłasza naukę dotyczącą wiary lub moralności, albo przez Kolegium
Biskupów, gdy czynią to w łączności z następcą Piotra, zwłaszcza w
formie soborowych stwierdzeń (por. KKK 891). Dzieje chrześcijaństwa
pokazują, że nawet najwięksi przeciwnicy Kościoła, pomimo swych
usilnych starań, nigdy nie wytknęli Kościołowi, że nauczał jakiejś
prawdy wiary, z której musiał się później wycofać! Właśnie nieomyl-
ność każdego papieża (i biskupów pozostających z nim w łączności) jest
tą „skałą", na której Jezus Chrystus zbudował swój Kościół (Mt 16, 18),
kiedy nauczają w sprawach wiary i obyczajów. Czyż bowiem nasz
Zbawiciel nie powiedział do Apostołów (ich następcami są wszyscy
biskupi): „Kto was słucha, Mnie słucha, a kto wami gardzi, Mną gardzi;
lecz kto Mną gardzi, gardzi Tym, który Mnie posłał"? (Łk 10, 16).

Jeśli już przywódcy ŚJ w Brooklynie chcą widzieć w Biblii swój
jedyny fundament, z którego ma wyrastać ich wiara, to należałoby się
spodziewać, że będą oni podchodzić do Słowa Bożego z należytym
szacunkiem. Niestety, ich przekład Biblii, którego dokonali dla potrzeb
własnej organizacji, dowodzi czegoś przeciwnego. Trudno byłoby
wskazać na jakieś inne tłumaczenie Pisma Świętego, które byłoby bar-
dziej zniekształcone! Jak nas informują, tego ich przekładu mieli doko-
nać sami namaszczeni ŚJ, a więc przynależący do grona 144 000 prze-
znaczonych do życia w niebie. Organizacja ŚJ nigdy jednak nie ujawni-
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}a ich nazwisk, ponieważ oni sami podobno „nie szukali chwały dla
siebie, lecz pragnęli oddać chwałę Boskiemu Autorowi Pisma Święte-
go", czytamy w jednym z ich podręczników (P 260). Na temat jeho-
wickiej Biblii pisaliśmy bardziej szczegółowo na innym miejscu (zob.
EB 70-71, 147-155), tu chcielibyśmy przypomnieć tylko kilka faktów.
Otóż w 1949 r. Towarzystwo Strażnica poinformowało ŚJ o powołaniu
..Komitetu przekładu Biblii Nowego Świata" na język angielski. Do
wiadomości podano tylko, że zespół tłumaczy składa się z samych na-
maszczonych ŚJ. Już w 1961 r. ŚJ rozpoczęli druk całej swojej Biblii w
jednym tomie. Ten angielski przekład stał się „wzorcem" dla tłumaczeń
jehowickiej Biblii na inne języki. ŚJ zaraz też podjęli próbę zdobycia
przychylnej opinii dla swego przekładu i zwrócili się do znanego ame-
rykańskiego biblisty Edgara J. Goospeda. Jego oceriś była zdecydowa-
nie negatywna! Cezary Podolski w swej książce Największe oszustwa i
proroctwa Świadków Jehowy (s. 126-128) przytacza wiele wypowiedzi
znanych biblistów na temat tego jehowickiego przekładu Biblii. Oto jak
oceniają oni np. werset J 1, 1, który w jehowickiej Biblii przybrał taką
formę: „Na początku był Słowo, a Słowo był u Boga i Słowo był bo-
giem" (wg BT: „Na początku było Słowo, a Słowo było u Boga, i Bo-
giem było Słowo"):

- Dr Julius R. Mantey: „Przetłumaczenie wersetu J 1, 1: »Słowo był
bogiem« nie jest ani naukowe, ani sensowne".

- Prof. Bruce M. Metzger: „O wiele zgubniejsze w tym wersecie jest
tłumaczenie, (...) »Słowo był bogiem« wraz z przypisem na dole:
»bóg« w przeciwieństwie do »Boga«. Trzeba szczerze powiedzieć,
że jeśli Świadkowie Jehowy biorą to tłumaczenie poważnie, to są
politeistami".

- Dr Eugene A. Nida: „Co się tyczy wersetu J 1, 1, jest to oczywiście
gmatwanina, po prostu z tej przyczyny, że Przekład Nowego Świa-
ta najwidoczniej jest dziełem osób, które nie biorą na serio składni
języka greckiego".

Swoim tendencyjnym tłumaczeniem wersetu J 1, 1, ŚJ chcą oczy-
wiście zaprzeczyć Boskości Jezusa Chrystusa8.

Z samego zestawienia tłumaczeń trudno wnioskować, o co chodzi w tej kon-
trowersji, która dotyczy trzeciej frazy w wersecie 1, 1, a ta w oryginale brzmi:

Wiara 3
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H. H. Rowley ocenił całą Biblię w tłumaczeniu ŚJ, o której napisał:
„Od początku do końca dzieło to jest doskonałym przykładem, jak nie
należy tłumaczyć Biblii. (...) [Tłumaczenie to] jest obrazą dla Słowa
Bożego".

Dla Roberta Reynoldsa jest oczywiste, że jehowicka Biblia pozba-
wiona jest jakiejkolwiek wiarygodności. W swej książce o tej sekcie
napisał: „Pod jego [tj. Knorra] kierownictwem «przetłumaczono» Biblię
(jednakże nie z języków oryginalnych, lecz z innego angielskiego tłu-
maczenia)"9.

Zwykli ŚJ są przekonani, że ich namaszczeni bracia z CK w Bro-
oklynie pilnie studiują Biblię, aby dobrze spełnić swą rolę „kanału Je-
howy", którym ma płynąć, jak wierzą, „nowe światło poznania" od Bo-
ga. Raymond Franz, który przez 9 lat był takim namaszczonym człon-

kai Theos en ho Logos (i Bogiem było Słowo). Tłumaczenie świadków Jehowy
na pierwszy rzut oka wydaje się być jedynie niezgodne ze składnią języka pol-
skiego, bo nie wiadomo, dlaczego jest „Słowo był bogiem" (a nie „było"). W
pozycji „Chrześcijańskie Pisma Greckie w Przekładzie Nowego Świata", w
„Dodatkach" (s. 414 z wydania opatrzonego datą 1994 przy angielskim orygi-
nale) okazuje się, że zamiarem jest przekonanie czytelnika, iż w zdaniu tym
theos (bez rodzajnika ho) oznacza jedynie cechę (boska) Słowa. Według auto-i
rów „Dodatków" wykluczone jest, by Słowo „był tym Bogiem, u którego prze-
bywał", czy „samym Bogiem". Tymczasem język grecki zna przymiotnik,
określający cechę (boski), a który brzmi theios, a którego mógłby użyć Jan,
gdyby chciał stwierdzić, że Słowo ma tylko „charakter boski" (por. 2 P 1, 3.4).
Autorzy wspomnianych „Dodatków" dowodzą, że orzecznik w zdaniu greckim;
„nie poprzedzony rodzajnikiem i występujący przed czasownikiem wskazuje na
czyjąś cechę". Tymczasem wystarczy wziąć do ręki pierwszą lepszą gramatykę
języka greckiego, by się przekonać, że rodzajnika nie używa się przed rze-
czownikiem pełniącym funkcję orzecznika, chyba, że używający pragnie go
zindywidualizować. Do tego trzeba dodać fakt, że szyk wyrazów w języku
greckim jest swobodny i nie ma znaczenia, czy orzecznik jest przed czasowni-
kiem, czy po (por. M. Auerbach - M. Golias, Gramatyka grecka, Warszawa
1962, s. 162-163; T. Penar, Graecitas neotestamentaria, Pelplin 1993, 88-89). -
Uwaga cenzora.
9 R. Reynolds, Kim są świadkowie Jehowy? Gdańsk 1993, s. 9; ostatnio ukazały
się w kwartalniku „Sekty i Fakty" dwa interesujące artykuły Włodzimierza
Bednarskiego o jehowickiej Biblii: Biblia Świadków Jehowy i... spirytyzm?
(5-6/2000, s. 24-25) i Niektóre cechy Chrześcijańskich Pism Greckich w
Przekładzie Nowego Świata (7/2000,38-40).
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CK, obala to przekonanie. Oto co napisał na ten temat w swej
znanej książce Kryzys sumienia (1983):

„Większość Świadków Jehowy - pisze Franz - wyobraża sobie se-
sje Ciała Kierowniczego jako spotkania ludzi, którzy wiele swego czasu
spędzają na intensywnym studiowaniu Słowa Bożego. Myślą, że scho-
dzą się oni razem, aby w pokorze rozważać, jak mogliby lepiej pomóc
swym braciom zrozumieć Pismo Święte, albo żeby przedyskutować, w
jaki konstruktywny i pozytywny sposób można by zbudować ich w wie-
rze i miłości - cechach motywujących szczere, chrześcijańskie działa-
nie. Myślą, że dzieje się to w trakcie spotkań, na których dyskutanci
odwołują się zawsze do Pisma Świętego jako do najważniejszego, osta-
tecznego i najwyższego autorytetu (...) Na przestrzeni wielu lat byłem
obecny na bardzo wielu sesjach. Mimo, że dyskutowano tam zagadnie-
nia, które mogły poważnie wpłynąć na życie ludzi, Biblia nie pojawiła
się praktycznie ani w rękach, ani nawet na ustach żadnego z dyskutan-
tów " (RF 95-96).

Jeśli więc nie studium Biblii, to czym zajmuje się CK w czasie
swych oficjalnych cotygodniowych zebrań, które są do tego całkowicie
utajnione? Odpowiedzi udziela ponownie R. Franz, który opisuje prze-
bieg wielu z nich. Z jego książki dowiadujemy się, że dotyczyły one
spraw głównie dyscyplinarnych i organizacyjnych, np. czy daną osobę
należy wykluczyć, czy też nie; czy ojciec może być starszym zboru, gdy
aprobuje decyzję swojego dziecka o zdobyciu wyższego wykształcenia,
czy nie. Franz wspomina, że CK zajmowało się również takim sprawa-
mi, jak np. przerzutem pieniędzy do niektórych państw z „wykorzysta-
niem nielegalnych kanałów", przerzutem „wyposażenia z uchyleniem
się od płacenia (...) cła" (RF 46). Tylko czasami CK podejmowało dys-
kusję nad jakimś artykułem do „Strażnicy", który ktoś spoza ich grona
napisał (pisaniem nowych książek i artykułów zajmuje się Komitet Re-
dakcyjny, nad którego pracą czuwa któryś z członków CK; por. RF 91).

2. Czy podział Biblii na Stary i Nowy Testament jest słuszny?

Określenia „Stary" i „Nowy Testament", których używa się na
oznaczenie dwóch części Biblii, jakoś szczególnie nie podobają się ŚJ.
Wolą oni obie te części traktować jako jedną całość. A jeśli już mają to
być dwie części, to ich zdaniem istotna różnica między nimi sprowadza
się jedynie do użytego języka: hebrajskiego dla pierwszej części (ST) i
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greckiego dla drugiej (NT). I tak ST w swojej Biblii nazwali Pismami
Hebrajsko-Aramejskimi, a NT Chrześcijańskimi Pismami Greckimi.
Eksponując w nazwie użyty język, który jest sprawą drugorzędną, pra-
gną najwidoczniej, aby czytelnik ich Biblii nie zauważył nowości, jaką
niesie NT (por. J 4, 25). Jako argument lubią cytować św. Pawła: „Całe!
Pismo jest natchnione przez Boga i pożyteczne" (2 Tm 3, 16). Ale przy
okazji tego tekstu warto zauważyć, że co innego jest natchnienie, o któ-
rym mówi powyższy tekst, a co innego treść objawiona, którą odnajdu-
jemy w poszczególnych księgach Biblii. Na przykład-liczne przepisy
dotyczące kultu starotestamentalnego, które Mojżesz przepisał Żydom
z polecenia Bożego, chrześcijan już nie obowiązują, gdyż z chwilą
przyjścia Chrystusa na ziemię, rozpoczęła się nowa ekonomia zbawię-
nia i czas Kościoła (Mt 16, 18; Dz 2, 42-47). Tak więc Chrystus za-
prowadził w założonym przez siebie Kościele nowy kult Boży, który,"
oparty na Nowym Przymierzu, będzie odtąd oddawaniem Bogu czci „w
duchu i prawdzie" (J 4, 21. 23-24; por. Hbr 9, 13-28; 10, 1-18).

Kościół również podkreśla jedność całej Biblii jako Słowa Bożego.
Uczy nawet o przedziwnej jedności, która przenika całe Pismo Święte, a
którą stanowi historia zbawienia: zapowiadają i przygotowuje ST, a jej
spełnienie widzimy w NT. W centrum tej historii zbawienia znajduje się
oczywiście osoba Jezusa Chrystusa: prorocy ze ST przepowiadają Jego
przyjście jako Mesjasza i Zbawiciela (por. Łk 24, 25-27), NT opisuje
Jego życie i działalność. Jeszcze wyraźniej tę jedność dostrzeżemy, jeśli
zwrócimy uwagę, że już na pierwszych stronicach ST, w Księdze Ro-
dzaju, Bóg zapowiada Zbawiciela, który wyzwoli ludzi z niewoli grze-
chu (por. Rdz 3, 15), a na ostatnich, w Apokalipsie, widzimy już Zbawi-
ciela w niebieskim Jeruzalem w otoczeniu tych, którzy zostali przez
Niego zbawieni mocą Jego odkupieńczej krwi (por. Ap 5, 9; 21, 3). W
Piśmie Świętym dostrzegamy więc stopniowy rozwój Objawienia Bo-
żego, które swój punkt kulminacyjny i całą swą pełnię osiąga w osobie
Jezusa Chrystusa, Syna Bożego (por. J 4, 25-26). W Nim to Bóg na
nowo pragnie zjednoczyć wszystko ze Sobą: „to, co w niebiosach, i to,
co na ziemi" (Ef 1, 10).

Takie spojrzenie na Biblię, w której Chrystus stanowi centrum hi-
storii zbawienia, jest zupełnie obce nauce jehowickiej. Dla nich central-
nym tematem Biblii jest spór szatana z Jehową i „wspaniałe zamierzenie
co do ziemi" (P 38), które ma uszczęśliwić ludzkość po Armagedonie. Z
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t eao samego powodu w centrum „dobrej nowiny" o Królestwie, którą
głoszą, umieścili zamiast Chrystusa datę: rok 1914. Od tej daty zaczęły
się dla nich „dni ostatnie", które mają zwiastować bliski już koniec
świata („dni ostatnie" rozpoczęły się w rzeczywistości wraz z przyj-
ściem Chrystusa na ziemię, tzn. gdy nastała „pełnia czasu" - Ga 4, 4-7;
por. Łk 24, 25-27; Dz 2, 17-21; Jl 3, 1-5).

3. Czy Biblia jest cennym źródłem „informacji"?

ŚJ uważają Biblię za cenne źródło rzetelnych „informacji" (do tej
roli sprowadzają właściwie pojęcie jej natchnienia). Opisywane na jej
kartach wydarzenia są zawsze wiarygodne, a podawane informacje -
również z naukowego punktu widzenia - „dokładne i rzetelne". W jed-
nej ze swych książek ŚJ tak bronią „naukowego autorytetu" Biblii, która
zaliczyła zająca do przeżuwaczy (por. Kpł 11,6): „Niektórzy krytycy -
piszą - długo atakowali tę wypowiedź i dopiero w XVIII wieku Anglik
William Cowper zaobserwował proces przeżuwania u królików"! (P
43). W Biblii Poznańskiej znajdziemy w przypisie takie oto wyjaśnienie
tego wersetu: „Świstak i zając nie przeżuwają, ale wykonują wargami
ruchy przypominające przeżuwanie pokarmu". Mamy więc tu ludową, a
nie naukową klasyfikację zwierząt, opartą na zewnętrznej obserwacji.
Podobnie natchniony autor tej księgi zalicza nietoperza, który jest ssa-
kiem, do ptaków (por. Kpł 11, 13-19).

Biblia, i tego nikt nie neguje, bez wątpienia dostarcza bardzo wielu
informacji, które są niezwykle cenne z historycznego i naukowego
punktu widzenia. Jako starożytna Księga, która była pisana na prze-
strzeni wielu wieków, odsłania przed nami szeroką panoramę różnych
wierzeń, kultur i zwyczajów Bliskiego Wschodu, z którymi naród ży-
dowski się stykał i od których niejedno zapożyczył (sam np. język he-
brajski wywodzi się z języka kananejskiego). Również wiedza o świecie
(wszechświecie) natchnionych autorów poszczególnych ksiąg biblij-
nych, odpowiada ówczesnym pojęciom mieszkańców starożytnego
Wschodu. Nie mogła to być jeszcze wiedza w naszym dzisiejszym ro-
zumieniu. Bóg, dając człowiekowi swoje słowo w Piśmie Świętym, nie
zamierzał z pewnością przekazać mu wiedzy naukowej o świecie i rzą-
dzących nim prawach (człowiek - dzięki swej rozumnej naturze - od-
kryje je sam, gdy osiągnie odpowiedni stopień rozwoju cywilizacyjne-
go, tak jak to widzimy obecnie). Wszystko co zostało napisane w Biblii
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jest natchnione, a tym samym Pismo Święte uczy w sposób pewny,
wiernie i bez błędu tej prawdy, jaka z woli Bożej została utrwalona dla
naszego zbawienia (por. Dei verbum, 11). A ponieważ Biblia nie stano-
wi systematycznego wykładu wiary, dlatego wyprowadza się z niej
sformułowania tworzące uporządkowany system, np. wyznania wiary
sformułowania dogmatyczne, traktaty teologiczne, formuły katechi
zmowę (6 prawd wiary), itp. Najbardziej znanym zestawem tych prawd
jest Credo („Wyznanie wiary") Kościoła, które rozpoczyna się od słów;
„Wierzę w Boga, Ojca wszechmogącego, Stworzyciela nieba i ziemi..."
(Symbol Apostolski), bądź: „Wierzę w jednego Boga, Ojca wszechmo-
gącego, Stworzyciela nieba i ziemi..." (Symbol Nicejsko-
Konstantynopolitański). W katechizmach katolickich wymienia się
zwykle tzw. „sześć głównych prawd wiary" (wspomniane wyżej formu-
ły katechizmowe): (1) Jest jeden Bóg; (2) Bóg jest sędzią sprawiedli-
wym, który za dobre wynagradza a za złe każe; (3) Są trzy Osoby Bo-
skie: Bóg Ojciec, Syn Boży i Duch Święty; (4) Syn Boży stał się czło-
wiekiem i umarł na krzyżu dla naszego zbawienia; (5) Dusza ludzka jest
nieśmiertelna; (6) Łaska Boża jest do zbawienia koniecznie potrzebna.

W nauce jehowickiej nie spotkamy się z czymś takim, jak „prawdy
wiary". ŚJ wolą mówić o swoich „wierzeniach". W książce Świadkowie
Jehowy - głosiciele Królestwa Bożego (1995) wyliczają 14 takich swo-.
ich wierzeń (H 144-145). Oto niektóre z nich, te najważniejsze (ŚJ „do-,
łączają" do nich liczne wersety biblijne):

• Jedynym prawdziwym Bogiem jest Jehowa.
• Jezus Chrystus jest jednorodzonym Synem Bożym, jedynym, który

został stworzony bezpośrednio przez Boga.
• Szatan jest niewidzialnym „ władcą tego świata ".
• Królestwo Boże pod panowaniem Chrystusa zastąpi wszystkie

rządy ludzkie i stanie się jedynym rządem nad całą ludzkością.
• Od roku 1914 żyjemy w „czasie końca" tego niegodziwego

świata".
• Do nieba idzie „ mała trzódka ", licząca tylko 144 000 osób.
• Inni ludzie cieszący się uznaniem Bożym będą żyć wiecznie na

ziemi.
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Te, które wymieniliśmy wyżej, wydają się być „dogmatami" wiary
jehowickiej, które raczej nie ulegną zmianie, przynajmniej w najbliż-
sZym czasie (z niektórymi tymi „prawdami" Russell by się z pewnością
nie zgodził, nie tak bowiem uczył w swych Wykładach Pisma Święte-
oo). W nauce ŚJ wszystko zależy od „światła poznania", którym Jehowa
ma stale obdarzać swych namaszczonych z CK w Brooklynie. „Nowe
światło poznania", to oczywiście „nowe prawdy", dlatego założyciel ŚJ,
Russell, wolał mówić o „teraźniejszej prawdzie", czyli „prawdzie na
dziś"!

4. Nauki i zwyczaje religijne, które Jehowie „nie podobają się"

Dzięki sumiennemu i wytrwałemu badaniu Biblii, ŚJ „wiedzą", które
nauki i zwyczaje religijne na pewno nie podobają się Jehowie. Pisząc np. o
praktykach religijnych stosowanych w różnych religiach, zawsze chcą
przedstawić siebie w jak najkorzystniejszym świetle na tle tego „rozpasa-
nego świata". Wiedzą oni dobrze, że ich wierzenia znacznie odbiegają od
tego, w co wierzą wyznawcy tzw. „nominalnego chrześcijaństwa", jak nas
często określają (dla ŚJ jesteśmy chrześcijanami tylko z nazwy, gdyż
.,prawdziwymi" chrześcijanami są tylko oni). Stąd też pragną uprzedzić
negatywną reakcję tych, którzy będą z nimi te ich nauki „studiować", że
mogą poczuć się „przytłoczeni", a czasami nawet „zniechęceni". Przy-
wódcy ŚJ bardzo dobrze znają psychikę ludzką i pisząc w ten sposób, pra-
gną przełamać w człowieku jego naturalną barierę obronną wobec nowych
poglądów, które mogą stać w rażącej sprzeczności z wyznawanymi do-
tychczas. Wiedzą oni dobrze, że kandydat na „Świadka Jehowy", jeśli był
np. katolikiem, będzie musiał niezadługo odrzucić i potępić dla „nowej
wiary" najważniejsze prawdy religii chrześcijańskiej i praktyki religijne,
którymi dotąd żył i które wyznawał, a więc: Trójcę Świętą, Bóstwo Chry-
stusa, Matkę Bożą, niebo (zarezerwowane tylko dla 144 000 namaszczo-
nych ŚJ), czyściec i piekło, sakramenty święte,- kult Świętych i ich wize-
runki), wszystkie święta religijne (i świeckie), a nawet Dekalog, który
Chrystus miał już znieść! (por. B 207).



Wykład III

KTO JEST PRAWDZIWYM BOGIEM?

Gdy spoglądamy w pogodną noc w niebo, czy nie zachwyca nasi
widok mnóstwa gwiazd? Albo gdy przyglądamy się żywym organie
zmom na ziemi - „barwnym kwiatom, rozświergotanym ptakom, potęż-
nym wielorybom wyskakującym nad powierzchnię oceanu", czy się nie
zastanowimy, skąd się one wzięły? Tak, to wszystko nie mogło powstać
przez przypadek i dlatego wielu ludzi zgadza się z pierwszymi słowami
Biblii: „Na początku stworzył Bóg niebo i ziemię" (Rdz 1,1).

Jednak zdania ludzi na temat Boga są bardzo podzielone. Dla me*
których Bóg jest tylko jakąś bezosobową siłą. Znowu inni, a są ich mi*
liony, czczą zmarłych, ponieważ sądzą, iż Bóg przebywa zbyt daleko od
nich, by mogli się do Niego zbliżyć. My jednak na podstawie Biblii
wiemy, że „prawdziwy Bóg" jest rzeczywistą osobą i że życzliwie inte-
resuje się każdym z nas. I tego Boga łatwo jest odnaleźć, gdyż „nie jest
on daleko od nikogo z nas" (Dz 17, 27).

A czy możemy coś powiedzieć o wyglądzie Boga? Biblia zawiera
opisy, w formie wizji, Jego chwalebnej postaci. W wizjach tych widzi-
my Boga, jako symboliczną postać zasiadającą na tronie i opromienioną
olśniewającym blaskiem". Jednak słudzy Boży, którzy doświadczyli
tych wizji, „nigdy nie opisali Jego twarzy (Dn 7, 9-10; Ap 4, 2-3)". Zro-
zumiemy to, gdy uświadomimy sobie, że „Bóg jest Duchem" i że „nie
ma fizycznego ciała (J 4, 24)". Właśnie dlatego nie jest możliwe „spo-
rządzenie wiernej podobizny naszego Stwórcy". Zresztą nikt z ludzi
nigdy nie widział Boga (J 1, 18; Wj 33, 20). Pomimo tego Pismo Święte
„przekazuje nam o Nim dużo informacji".

[Prawdziwy Bóg ma imię]
„Prawdziwy Bóg", którego znamy z Biblii, posiada wiele różnych

„tytułów", np. „Bóg Wszechmocny", „Najwyższy", „Wielki Stwórca",
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Wspaniały Nauczyciel", „Wszechwładny Pan" czy „Król wieczności"
(Rdz 17, 1; Ps 50, 14; Koh 12, 1; Iz 30, 20; Dz 4, 24; 1 Tm 1, 17). Tytu-
łv te pozwalają nam lepiej pozria*ć Boga.

Jednakże prawdziwy Bóg ma „niezrównane imię", które „tylko w
Pismach Hebrajskich występuje niemal 7000 razy". Jakieś 1900 lat temu
Żydzi, kierując się pewnym przesądem, przestali jednak „wymawiać
imię Boże". Dziś jest nawet trudno ustalić, jak należy je wymawiać,
ponieważ w języku hebrajskim nie zapisywano samogłosek. „Niektórzy
uczeni" uważają, że było to imię „Jahwe", ale „używana w Polsce forma
Jehowa'(i jej odpowiedniki w wielu językach) jest znana od stuleci i

szeroko rozpowszechniona" (zob. Wj 6, 3, BG).

[Dlaczego powinieneś używać imienia Bożego]
Imię Jehowa, które jest imieniem niezrównanym, „ma odróżniać

Boga od wszystkich innych bóstw". To jest właśnie głównym powodem
jego tak częstego występowania w Pismach Hebrajskich (ST). Jednak w
wielu tłumaczeniach Biblii usunięto to imię, chociaż w Psalmie 83, 19
czytamy: „Ty, który sam jeden masz Jahwe na imię, jesteś Najwyższy
nad całą ziemią" (BT, wyd. 3). Byłoby więc czymś niestosownym nie
używanie imienia Bożego Jehowa, kiedy mówimy o Bogu.

Imię Jehowa wywodzi się od hebrajskiego czasownika „stać się" i
znaczy „On powoduje, że się staje". A więc imię to wskazuje, iż Bóg
,,ma określone zamierzenia i zawsze je urzeczywistnia". Z tego względu
tylko prawdziwy Bóg „ma prawo nosić to imię, gdyż ludzie nigdy nie
mogą być pewni, czy ich plany się powiodą (Jk 4, 13-14)".

Z Biblii wiemy również, że już patriarchowie Abraham, Izaak i Ja-
kub „wzywali imienia Jahwe", choć nie do końca pojmowali jego zna-
czenie (Rdz 21, 33; 26, 25; 32, 10; Wj 6, 3, BT). Później, w czasach
niewoli egipskiej, Jehowa jeszcze bardziej „uwypuklił nieprzemijające
znaczenie swego imienia [Jehowa]" (por. Wj 3,15).

Zwróćmy jeszcze uwagę, że Jehowa Bóg wyzwalając Izraelitów z
Egiptu, zesłał na jego lud dziesięć plag. A uczynił to „zgodnie ze zna-
czeniem swego imienia [Jehowa]". Było to bowiem „urzeczywistnienie
powziętego zamiaru" uwolnienia swojego ludu z niewoli egipskiej. Je-
howa bardzo wsławił wówczas swoje imię.

Ale „okryte sławą imię Boże" ma i dzisiaj „wielkie znaczenie", po-
nieważ daje rękojmię, że Jehowa zrealizuje to, co postanowił, czyli
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„swe pierwotne zamierzenie, by nasza ziemia stała się rajem (Rdz 1, 28;
2, 8)". Dzieła tego Jehowa dokona w ten sposób, że „usunie wszystkich,
którzy się dziś przeciwstawiają Jego zwierzchniej władzy, sam bowiem
oświadczył: 'Poznają, że ja jestem Jehowa' (Ez 38, 23, NW)". Każdy
człowiek winien więc „wzywać z wiarą Jego imienia". Przypomina o
tym Paweł apostoł: „każdy, kto wzywa imienia Jehowy, będzie wyba-
wiony" (Rz 10, 13, NW). A zatem tylko „dzięki wzywaniu Jehowy jako
swego Boga i Wybawcy" możemy wejść do „nowego świata" i w nim
„zaznać bezkresnego szczęścia".

[Przymioty prawdziwego Boga]
Jehowa posiada „cztery podstawowe przymioty Boże", które są ła-

twe do zauważenia przy „bliższym zbadaniu opisu wyzwolenia Izraeli-
tów z Egiptu". Najpierw „postępowanie Boga z faraonem ujawniło Jego
zdumiewającą moc (Wj 9, 16, BP)". Następnie, „mistrzowskie opano-
wanie skomplikowanej sytuacji świadczy o Jego niezrównanej mądrości
(Rz 11, 33)". Kiedy zaś Jehowa „wymierzał karę zawziętym przeciwni-
kom i ciemięzcom swego ludu (Pwt 32, 4), ujawnił swą sprawiedliwość.
Ale „najznamienitszym przymiotem Bożym jest miłość", czego dał
„piękny dowód przez spełnienie obietnicy dotyczącej potomków Abra-
hama (Pwt 7, 8)". Miłość Boga poznajemy również z tego, że to „z mi-
łości Bóg stał się Stwórcą i podzielił się radością życia z innymi istota-
mi". Człowiek na przykład otrzymał od Jehowy życie w cudownie
ukształtowanym ciele (Ps 139, 14). Natomiast wszyscy ludzie winni być
Mu wdzięczni za to, że dla nich stworzył On „ziemię i tak ją przygoto-
wał (...), by mogli być na niej szczęśliwi (Rdz 1,1. 26-28; Ps 115, 16)".
Miłość naszego Stwórcy skłania Go<R3wnież „do pomagania nam w
nabywaniu wiedzy o Nim i zaznawaniu szczęścia w służbie dla Niego".
Wszystko więc wskazuje na to, że naprawdę „Bóg jest miłością" (1 J 4,
8). Ale przypatrzmy się innym jeszcze przymiotom Jego osobowości.

[„Bóg miłosierny i łaskawy"]
Izraelici wyzwoleni z niewoli egipskiej „ciągle jeszcze zbyt mało

znali Boga". Dopiero „Mojżesz lepiej poznał Boga z Jego własnych
słów" (por. Wj 33, 13; 34, 6-7). I tak Bóg odsłonił mu, że oprócz miło-
ści, Jego przymiotem jest także sprawiedliwość. Tak więc Bóg „równo-
waży swą miłość sprawiedliwością, nie chroni bowiem rozmyślnych
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grzeszników od następstw ich występków". Jednak Jehowa, chociaż
"nie jest zobowiązany do okazywania komuś łaski czy miłosierdzia"
(por. Wj 33, 19), „miłosiernie i czule troszczy się o tych, którzy Go
wielbią (Ps 86, 15; 1 P 5, 6-7)".

[Nieskory do gniewu, bezstronny i prawy]
Jakkolwiek „Jehowa jest nieskory do gniewu", jednak nie znaczy to,

że ,.nie wszczyna odpowiednich kroków" wobec rozmyślnych grzeszni-
ków - „zgładził przecież w Morzu Czerwonym upartego faraona i jego
armię". Jehowa odznacza się też „bezstronnością". To właśnie dzięki tej
bezstronności Izraelici - lud niegdyś przez Niego wybrany - utracili
Jego łaskę, gdy nie chcieli odstąpić od czynienia zła. Dlatego Jehowa
przyjmuje teraz „do grona swych czcicieli ludzi ze wszystkich narodów,
jeśli tylko dostosują się do Jego prawych zasad postępowania (Dz 10,
34-35)". Muszą oni kierować się „miernikami, które On uważa za słusz-
ne" (por. Iz 48, 17-18).

['Jehowa, nasz Bóg, jest jeden']
Wiemy, że w starożytności czczono wielu bogów, ale „Jehowa jest

"Bogiem wymagającym wyłącznego oddania' (Wj 20, 5, NW)". Przy-
pomniał o tym Izraelitom Mojżesz (Pwt 6, 4), co też powtórzył później
Jezus (Mk 12, 28-29). To jest właśnie główny powód, że „ci, którzy
uznają Biblię za Słowo Boże, nie czczą Trójcy - trzech osób czy też
bogów w jednym bogu". Zresztą w Biblii nie znajdziemy słowa „Trój-
ca". Z Biblii natomiast jasno wynika, że „prawdziwy Bóg i Jezus Chry-
stus to dwie odrębne osoby (J 14, 28; 1 Kor 15, 28)". A jeśli chodzi o
.ducha świętego" („świętego ducha Bożego"), to jest to „czynna siła
Jehowy, którą Wszechmocny posługuje się do urzeczywistnienia swych
zamierzeń (Rdz 1, 2; Dz 2, 1-4. 32-33; 2 P 1,20-21)".

Czy Jehowa, którego „cudowne przymioty" właśnie przedstawili-
śmy, nie zasługuje na naszą cześć? Z całą pewnością! Że tak być po-
winno, świadczą słowa Jezusa: „Masz miłować Jehowę, twojego Boga,
całym swym sercem i całą swą siłą" (Mk 12, 30, NW)". On sam „naj-
wyraźniej tak właśnie miłował Boga".
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OCENA WYKŁADU

1. Radowanie się dziełem stworzonym zamiast Bogiem?

W literaturze wydawanej w ostatnich latach przez Towarzystwo
Strażnica, natkniemy się na liczne i starannie wykonane kolorowe ilu-
stracje z „przyszłego raju na ziemi" („raju odzyskanego") oraz urzeka-
jące opisy przyrody wraz z pięknymi zdjęciami natury. Ich zadaniem
jest ciągłe przywoływanie na pamięć „bliskiego już" szczęścia na raj-
skiej ziemi - nieustanny przedmiot wzdychań wszystkich ŚJ z „drugich
owiec" (jak wiadomo, „pierwsze owce" w liczbie 144 000 pójdą do
nieba). W poprzednim podręczniku Będziesz mógł żyć wiecznie w raju
na ziemi (1989) znalazły się takie m.in. teksty do tych kolorowych ob-
razków z przyszłego raju:

„Spójrz na następną stronę [całą stronę zajmuje kolorowa ilustracja
z parą młodych i szczęśliwych ludzi na tle pięknej dziewiczej przyrody
w okresie wiosennym]. Jakie życie prowadzą ci ludzie? Czy chciałbyś
być jednym z nich? No właśnie! Zobacz, jak zdrowo i młodo wygląda-
ją! Czy uwierzyłbyś, gdyby ci ktoś powiedział, że przeżyli już tysiące
lat? (...).

Popatrz, jakie to urocze miejsce zamieszkania [następne dwie stro-
ny zajmuje kolejna kolorowa ilustracja „z raju", ale już w porze jesien-
nej: widzimy ludzi z różnych ras, którzy cieszą się z obfitych zbiorów
jabłek, nieco w głębi chłopiec bawi się na łące z lwem, w oddali wid-
nieją gdzieniegdzie pojedyncze domy, a na horyzoncie bieleją ośnieżo-
ne piękne góry]. Jest to obiecany przez Chrystusa prawdziwy raj, po-
dobny do raju utraconego przez nieposłuszną pierwszą parę ludzką (Łk
23, 43). Spójrz, jaki spokój i zgoda tu panują. Ludzie wszystkich ras -
czarni, biali, żółci - żyją jak jedna rodzina. Nawet zwierzęta są poko-
jowo nastawione. A dziecko bawi się z lwem. Ale nie ma powodu do
obaw"(B 10-13).

Nietrudno zauważyć, że w jehowickiej nauce to nie Bóg, ale Jego
stwórcze dzieło ma być dla człowieka przedmiotem najwyższego pożą-
dania i źródłem ostatecznego szczęścia. ŚJ najwyraźniej nie dopuszczają
do siebie myśli, że człowiek, noszący przecież w sobie obraz i podo-
bieństwo Boże, pragnie spotkać się i żyć w obecności Tego, który go
stworzył, a więc pragnie oglądać Boże oblicze (jak to zaznaczyliśmy
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wcześniej). Ale i sam Bóg pragnął być od samego początku blisko
człowieka, jak to już dobrze widać w Księdze Rodzaju. Czy dla pierw-
szych ludzi, Adama i Ewy, ich przyjacielskie spotkania z Bogiem nie
należały do najpiękniejszych chwil, jakie mogli przeżyć w raju? (por.
Rdz 3, 8n). To tylko grzech sprawił, że Bóg stał się dla człowieka kimś
odległym i niedostępnym. Jednakże zbawcze dzieło Jezusa Chrystusa
nie tylko odnowiło tę zerwaną przez grzech przyjaźń człowieka z Bo-
giem, ale otworzyło mu drogę do przebywania z Nim już na zawsze
(por. 1 J 3, 2). Apokalipsa ukazuje np. Nowe Jeruzalem jako „przybytek
Boga z ludźmi", w którym On sam zamieszka wraz ze swoim ludem
(Ap 21, 2-3). Przywódcy ŚJ zdecydowanie jednak odrzucają tę obja-
wioną przez Boga prawdę i każą swym członkom oczekiwać naturalne-
go, a więc ziemskiego tylko szczęścia w przyszłym raju na ziemi, z dala
od Boga Ojca, Chrystusa i niezliczonych zastępów aniołów i naszych
świętych.

2. Czy Bóg ma na imię Jehowa?

ŚJ chcą jak zwykle zaprezentować swoją wiarę w jak najkorzyst-
niejszym świetle. To „inni" mają podzielone zdanie o Bogu, tak jakby
chrześcijanie, nawet różnych wyznań, nie zgadzali się np. z fundamen-
talną prawdą o Bogu Trójjedynym. Podobnym nadużyciem z ich strony
jest łączenie oddawania czci zmarłym z przekonaniem, że ci co to robią,
uważają Boga za kogoś przebywającego „zbyt daleko, by można się
było do Niego zbliżyć". Przy tej okazji powołują się na Dz 17, 27: „Bo
w rzeczywistości jest On [Bóg] niedaleko od każdego z nas". Ale nie
powinniśmy się tym wersetem dać zwieść ŚJ! W rzeczywistości Jeho-
wa, Bóg ŚJ, przebywa daleko od nas. Właściwy twórca ŚJ, Rutherford,
twierdził, że Jehowa stale siedzi na swym tronie na którejś z gwiazd w
gromadzie Plejad w gwiazdozbiorze Byka. Dzisiaj wolą uczyć bardziej
ogólnie: Jehowa przebywa „w określonym miejscu w niebie", tzn. w
określonym miejscu wszechświata (B 37). I chociaż, jak uczą, pozostaje
w tym określonym miejscu wszechświata, „może widzieć wszystko, co
się wszędzie dzieje" dzięki „duchowi świętemu" czyli „Jego niewidzial-
nej czynnej mocy". Tak samo, gdy Jehowa chce „coś zrobić, nawet bar-
dzo daleko, może tam kierować swego ducha, swą czynną moc" (tam-
że). Tak więc według nauki ŚJ, to nie Bóg jest blisko nas, jak uczył św.
Paweł (Dz 17, 27), lecz Jego bezosobowa moc! ŚJ nie wahają się nawet
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porównać Boga do elektrowni, a Ducha świętego do prądu elektryczne-
go, aby wyjaśnić, w jaki sposób Bóg oddziałuje na świat i nim kieruje
(tamże). Z tego, co napisali ich nauczyciele z Brooklynu, możemy
wnioskować, że nie wierzą oni w stworzenie przez Boga nieba i ziemi, a
więc tego wszystkiego co istnieje (por. Rdz 1,1). Piszą bowiem: „Za-
nim [Bóg] zaczął stwarzać, był we wszechświecie sam" (B 44). Dla
pełności „obrazu" Jehowy dodajmy, że oprócz „ciała duchowego", ma
On jeszcze swoją „duszę"! l0

ŚJ utrzymują, że Bóg musi mieć swoje własne imię, które wyróżnia-
łoby Go „spośród wszystkich [innych imion]" (B 40). Właśnie imię
JEHOWA jest tym „niezrównanym imieniem", które, jak twierdzą, mia-
ło być powszechnie używane jeszcze w czasach Jezusa. Tym imieniem
mieli się dalej posługiwać pierwsi chrześcijanie do końca I w. po Chr., a
więc do „wielkiego odstępstwa" Kościoła, które „doprowadziło między
innymi do zepchnięcia imienia Bożego na dalszy plan. Usunięto je na-
wet - piszą w swej broszurze Imię Boże, które pozostanie na zawsze na
stronie 16 - z odpisów i przekładów Biblii!" (swojego twierdzenia ŚJ
nie potrafią poprzeć żadnym dowodem historycznym!). Żydzi mieli rów-
nież z czasem - na skutek „interpretowania mądrych nakazów Bożych w
sposób wielce nierozsądny" - zaprzestać wymawiać to imię Boże, czytamy
na innym miejscu w tej samej jehowickiej broszurze (s. 14).

W rzeczywistości Żydzi nie wymawiali imienia Bożego Jahwe (po-
prawna jego forma) na długo przed przyjściem Chrystusa, aby nie naru-
szyć przykazania Dekalogu: „Nie będziesz wzywał imienia Pana, Boga
twego, do czczych rzeczy..." (Wj 20, 7). Wszystko wskazuje na to, że w
czasach Jezusa imię Jahwe wymawiał jedynie arcykapłan w świątyni, i
to jeden raz w roku w Dniu Przebłagania. W NT imię Jahwe nie wystę-
puje ani razu, a wszystkie zamieszczone w nim cytaty ze ST pochodzą z
greckiego przekładu zwanego Septuagintą, w której hebrajski tetragram
JHWH oddano słowami Kyrios (Pan) i Theos (Bóg). Ewangelie wskazu-
ją więc, że Chrystus nigdy nie wymówił imienia Jahwe, a do Boga (Oj-
ca) zwracał się najczęściej mówiąc „Ojcze" (np. Mk 14, 36), a raczej
wyjątkowo: „Panie" (Mt 11, 25; natomiast Bóg Ojciec zwraca się do
Syna: „Boże" i „Panie"; por. Hbr 1, 8 -10). Ten brak imienia Jahwe w

10 Dodatki, w: Chrześcijańskie Pisma Greckie w Przekładzie Nowego
Świata, s. 420.
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]s|T wynika z prostego faktu, że imię to spełniło już swoje zadanie i
musiało odejść wraz ze Starym Przymierzem. W jego miejsce Chrystus
objawił „nowe" imię Boże, które jest imieniem Boga Trójjedynego:
Ojca, Syna i Ducha Świętego. I w to imię, a nie w imię Jahwe, nakazał
chrzcić wszystkie narody (Mt 28, 19).

Warto zaznaczyć, że ŚJ nadal posługują się błędną formą imienia
Bożego Jehowa, a ta pojawiła się dopiero w średniowieczu w XIII w.
wskutek niewłaściwego odczytania hebrajskiego tetragramu JHWH (B
43; por. P 118-120)". Wolą jednak trzymać się błędnej ludzkiej tradycji,
aby tylko pozostać przy swojej dotychczasowej nazwie, pod którą są
znani na całym świecie (gdyby szanowali imię Boże ze ST, powinni
zmienić nazwę na „Świadkowie Jahwe")- To, że imię Jehowa ,jest zna-
ne od stuleci i szeroko rozpowszechnione", nie może być oczywiście
żadnym argumentem ani usprawiedliwieniem, aby dalej używać tej zde-
formowanej formy imienia Bożego ze ST.

3. Czy imię Jehowa (Jahwe) odróżnia prawdziwego Boga od in-
nych bóstw?

W czasach ST imię Jahwe miało niewątpliwie za zadanie odróżniać
prawdziwego Boga od innych bóstw, czczonych przez liczne narody, z
którymi naród żydowski nieustannie się stykał. W tamtych czasach Ży-
dom na każdym kroku groziło popadniecie w bałwochwalstwo - odda-
wanie czci „obcym bogom" (por. Wj 20, 3-5; 32, 8; 1 Krl 12, 28; 18, 20-
40; 2 Krl 21, 7 itd.). W czasach Chrystusa (NT) wiara w jednego Boga
(monoteizm) była już tak mocno ugruntowana w narodzie żydowskim,
że ten ich zbyt „sztywny" monoteizm nie pozwolił większości z nich na
przyjęcie objawionej przez Zbawiciela prawdy o Bogu Trójjedynym
fpor.np.J 10,30n; 14,26).

Problem z brzmieniem imienia Bożego bierze się stąd, iż w hebrajskim tek-
ście Biblii znajdujemy jedynie cztery spółgłoski - JHWH (tzw. tetragram).
Przyjęta wokalizacja (hipotetyczna), czyli odczytanie wraz z samogłoskami
(Jahwe, a nie Jehowa), jest możliwa dzięki ustaleniom starożytnych pisarzy
chrześcijańskich, którzy badali tradycję wymowy tegoż tetragramu m.in. u
Samarytan (Teodoret, Klemens, Orygenes). Szerzej na ten temat: G.J. Thierry,
The Pronounciation of the Tetragrammaton, OTS 5(1948), 30-42. - Uwaga
cenzora.
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Natomiast chrześcijanom zaczął grozić inny rodzaj bałwochwal-
stwa. Św. Paweł tak pisze na jego temat: „Zadajcie więc śmierć temu,
co jest przyziemne w [waszych] członkach: rozpuście, nieczystości,
lubieżności, złej żądzy i chciwości, bo ona jest bałwochwalstwem" (Koi
3, 5). Chrześcijaninowi nie zagraża więc już wiara w bogów, w istnienie
których ŚJ nadal wierzą (dla nich bogami są Chrystus i szatan!; B 39),
lecz postawa bałwochwalstwa, która występuje pod różnymi postaciami:
żądzy pieniędzy (Mt 6, 24), panowania nad innymi (Koi 3, 5; Ef 5, 5),
władzy politycznej (Ap 13, 8), przyjemności, zazdrości lub nienawiści
(Rz 6, 19; Tt 3, 3) itd. Taka postawa niechybnie prowadzi do śmierci
(Rz 6, 21; Flp 3, 19). Innymi słowy, bałwochwalstwo w nauczaniu
Chrystusa jest taką postawą, która sprzeciwia się woli Bożej, tzn. aby
człowiek żył w prawdzie i świętości. Stąd bałwochwalstwo kryje w
sobie negację i odrzucenie Boga.

4. Czy Abraham wzywał Boga imieniem Jehowa (Jahwe)?

Trzymając się Objawienia Bożego, tak jak to przedstawia Pismo
Święte, nie możemy się zgodzić z twierdzeniem ŚJ, że już Abraham
znał imię Boże Jahwe. Według Księgi Wyjścia imię Jahwe (oznacza
ono: „JESTEM, KTÓRY JESTEM") Bóg objawił po raz pierwszy Mojże-
szowi (Wj 3, 13-14). Czytamy o tym wyraźnie w tej samej Księdze: „Ja
objawiłem się Abrahamowi, Izaakowi i Jakubowi jako Bóg Wszechmo-
gący, ale imienia mego, Jahwe, nie objawiłem im" (Wj 6, 3). Ta wypo-
wiedź samego Boga nic jednak nie znaczy dla SJ, którzy będą dalej się
upierali, że Abraham znał to imię, i otworzą Biblię np. na Księdze Ro-
dzaju, gdzie to imię jest „zapisane" na długo przed wydarzeniem na
Synaju (zob. Rdz 21, 33 wg BT wyd. 2). Jeśli pamiętamy, że ŚJ wierzą,
iż to sam Bóg „podyktował" każdą księgę Biblii wybranym ludziom
(„jak przedsiębiorca posługuje się sekretarką do napisania listu"; B 49),
to łatwiej zrozumiemy ich - całkowicie obce duchowi chrześcijańskie-
mu - podejście do Pisma Świętego. Każdy, kto bardziej uważnie czyta
Pismo Święte, bez trudu dostrzeże, że księgi biblijne zawierają różne
tradycje, które czasami wydają się sprzeczne między sobą. I tak np.
mamy w Biblii dwa opisy stworzenia człowieka (Rdz 1, 26-27 i 2, 7),
dwie różniące się relacje o potopie (np. wg Rdz 6, 19-20 i 7, 2-3 Noe
wprowadził do arki różne ilości zwierząt), dwie wersje śmierci sławne-
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20 Filistyna Goliata z Gat (wg 1 Sm 17, 45-50 zabił go Dawid, nato-
miast wg 2 Sm 21, 19 - Elchanan z Betlejem, syn Jaira, jego rodak).

Zatrzymajmy się przez chwilę nad ostatnim przypadkiem, aby przy-
toczyć na jego temat wypowiedź prof. Anny Świderkówny, gdyż będzie
to jednocześnie odpowiedź na pytanie dotyczące obecności imienia
Jahwe w Księdze Rodzaju, na długo przed wydarzeniem na Synaju:

„Dzisiejszy czytelnik [Biblii] ma tu ochotę zapytać z pewnym
zniecierpliwieniem, gdzie jest w takim razie prawda, kto w rzeczywi-
stości pokonał Goliata oraz kiedy i po co Dawid przybył na dwór Sau-
la: po to, aby mu grać na cytrze, czy po to, by walczyć z Goliatem?

Odpowiedzi jednoznacznej na te pytania nie ma. A nie ma jej po
prostu dlatego, że nie interesowała ona biblijnych autorów-redaktorów.
Chodziło im i tutaj, i gdzie indziej przede wszystkim o jak najstaran-
niejsze zachowanie wszystkich dostępnych im tradycji i wyciągnięcie z
nich stosownych nauk. Pamiętajmy przy tym, że praca nad tym, co my
nazywamy 'historią deuteronomiczną', trwała przez wieki i brały w
niej udział kolejne pokolenia autorów-redaktorów, z których jedni byli
raczej kronikarzami, inni - gawędziarzami, inni zaś jeszcze - teologa-
mi-nauczycielami. Wspólnym wysiłkiem tworzyli jednak dzieło
mimo wszystko historyczne, ale tworzyli je z bardzo zróżnicowane-
go materiału"12.

Tak więc imię Jahwe wprowadzili do Księgi Rodzaju natchnieni pi-
sarze-redaktorzy, którzy już dobrze znali to imię, aby podkreślić, iż Bóg
Abrahama jest tym samym Bogiem, który objawił się Mojżeszowi na
Synaju.

5. Czy imię Jehowa daje rękojmię pomyślnej realizacji pierwotne-
go zamierzenia?

Najpierw zwróćmy uwagę, że imię Jahwe, które jest formą czasow-
nikową od hebrajskiego słowa hawah {być, istnieć)13, etymologicznie

^ Rozmowy o Biblii. Wyd. Naukowe PWN, Warszawa 1994, s. 211-212.
Niemal jednogłośnie przyjmuje się brzmienie JHWH jako imperfekt czasow-

nika, którego rdzeń może brzmieć HJH lub HWH (być). Taka zaś forma pod
względem gramatycznym bardziej wyraża aspekt czynności „działać, oddzia-

Wiara 4
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znaczy: „On jest", „On istnieje". Natomiast dla ŚJ hawah znaczy: „stać
się", a samo imię Boże: „On powoduje, że się staje" (P 115). Nieprzy-
padkowo ŚJ unikają poprawnego znaczenia hebrajskiego hawah {być,
istnieć), gdyż Chrystus kilkakrotnie przypisał sobie określenie Boga z
Wj 3, 14: „Jestem", aby objawić Żydom swe odwieczne istnienie, swą
Boskość (J 8, 24. 28. 58; 13, 19). Szczególnie jedna z tych wypowiedzi
Chrystusa jest bardzo niewygodna ŚJ: „Zaprawdę, zaprawdę, powiadam
wam: Zanim Abraham stał się, JA JESTEM" (J 8, 58). ŚJ tę wypowiedź
Jezusa przetłumaczyli po swojemu: ,ja już byłem", aby odwrócić uwagę
czytelnika ich Biblii, że On, Jezus, jest Jahwe, czyli TYM KTÓRY JEST
(por. Wj 3, 14). Potwierdza to gwałtowna reakcja Żydów, którzy za tę
wypowiedź - ich zdaniem bluźnierczą- chcieli natychmiast ukamieno-
wać Jezusa (por. J 8, 59).

ŚJ przyjmując, że imię Boże wywodzi się od słowa „stać się", mogą
pozwolić sobie teraz na snucie spekulacji wokół jego znaczenia: zarów-
no w odniesieniu do wydarzeń z przeszłości, jak i tych, które powinny
rozegrać się w przyszłości. Twierdzą bowiem, że Jehowa działa zawsze
„zgodnie ze znaczeniem swego imienia". Jeśli więc Jehowa dowiódł w
przeszłości na przykładzie historii Izraela, że potrafi urzeczywistnić swe
plany, nie należy wątpić, że równie pomyślnie zrealizuje „swe pierwot-
ne zamierzenia, by nasza ziemia stała się rajem". Właśnie imię Jehowa
daje gwarancję, że tak musi się „stać"! Wpierw jednak musi przyjść
Armagedon, który „oczyści" ziemię z „wszelkiego plugastwa", czyli z
nas, nie-ŚJ.

Ten przykład, związany ze spekulacjami wokół imienia Bożego,
pokazuje, że ŚJ umieją sporządzić dwie pieczenie na jednym ogniu:
odwrócić uwagę od właściwego znaczenia imienia Bożego Jahwe (i
jego związku z osobą Chrystusa) i wykorzystać to imię do uzasadnienia
swoich mrzonek o przyszłym raju na ziemi.

6. Jakie Boże przymioty posiada Jehowa?

Z bieżącego wykładu dowiadujemy się, że ŚJ dostrzegają u Jehowy
„cztery podstawowe przymioty Boże": moc, mądrość, sprawiedliwość i
miłość. Na tym ich wymienieniu i krótkim scharakteryzowaniu w opar-

fywać" niż absolutne „być, egzystować". Tak: Jahwe; w: Bibel-Lexikon, (Hg)
H. Haag, Leipzig 1981, koi. 796-797. - Uwaga cenzora.
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cju o starożytne dzieje Izraela, zaczyna się i właściwie kończy cała ich
teologia" (wcześniej zaznaczyliśmy, że ŚJ nie uznają czegoś takiego

jak teologia, która jest po prostu nauką o Bogu i prawdach przez Niego
objawionych). Czy nie mówi wystarczająco dużo o jehowickiej wierze
fakt, że nie wydali oni jak dotąd żadnej książki, którą poświęciliby wy-
łącznie Bogu jako Najwyższemu Bytowi? A przecież Pan Bóg tak wiele
o sobie powiedział w Piśmie Świętym! W jednym ze swych najważniej-
szych podręczników: Prowadzenie rozmów na podstawie Pism (P) Panu
Bogu poświęcili prawie dokładnie tyle samo miejsca co szatanowi (po 7
stron, ale zwalczaniu Trójcy Świętej - 22 strony!), jak również takim
innym „Głównym tematom", jak np.: Narkotyki, Neutralność, Sabat!
Tenże sam podręcznik rozpatrując zagadnienie Boga, stawia takie oto
tylko pytania problemowe (odpowiedziami są zwykle cytaty biblijne i
jakieś krótkie dopowiedzenia): Czy istnieją rozsądne powody, żeby wie-
rzyć w Boga?, Czy istnienie zła i cierpień nie dowodzi, że nie ma Boga?,
Czy Bóg naprawdę interesuje się losem ludzi?, Czy Bóg jest rzeczywistą
osobą?, Czy Bóg doznaje uczuć, jakie przypisujemy żyjącym ludziom?,
Czy Bóg miał początek?, Czy to takie ważne, żeby się posługiwać imie-
niem Bożym? Czy to takie ważne, któremu Bogu służymy, dopóki wyzna-
jemy jakąś religię?. Jeżeli Jehowa jest „jedynym prawdziwym Bogiem",
to jakim „Bogiem" jest Jezus? (P 48-53).

Już choćby z tych tak sformułowanych pytań łatwo jest się zorien-
tować, że ŚJ w ogóle nie interesuje życie wewnętrzne Boga, Jego nie-
wysłowiona szczęśliwość, którą pragnie się On z nami podzielić itd.
Czy ci „badacze" Pisma Świętego nie widzą, że Bóg w swoim umiło-
wanym Synu, Jezusie Chrystusie dał nam pierwszy zadatek przyszłego
niebiańskiego szczęścia? Właśnie po to zstąpił Syn Boży z nieba na
ziemię, umarł za nasze grzechy i zmartwychwstał, abyśmy mogli kiedyś
znaleźć się razem z Nim w domu Jego Ojca. Mówi o tym wyraźnie sam
Jezus: „A gdy odejdę i przygotuję wam miejsce, przyjdę powtórnie i
zabiorę was do siebie, abyście i wy byli tam, gdzie Ja jestem" (J 14, 3).
Niestety, tę obietnicę życia z Bogiem, ŚJ odnoszą tylko do swoich na-
maszczonych (144 000). Ciekawe, że już św. Paweł musiał przestrzegać
pierwszych chrześcijan przed takimi, których „dążenia są przyziemne"
(Flp 3, 19). Czyżby byli to ŚJ, którzy podobno istnieją od czasu spra-
wiedliwego Abla?! (por. H 13).
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Warto jeszcze zwrócić uwagę, że ŚJ mówiąc o miłości Jehowy, nie
odwołują się do klasycznego tekstu św. Jana: „Tak bowiem Bóg umiło-
wał świat, że Syna swego Jednorodzonego dał, aby każdy, kto w Niege
wierzy, nie zginął, ale miał życie wieczne" (J 3, 16). Jest to bowierti
kolejny, niewygodny dla nich tekst biblijny, ponieważ mówi o koniecż-
ności czci i wiary, jaka należy się Synowi Bożemu (por. J 5, 23; pamięć
tamy, że ŚJ nie czczą Chrystusa, gdyż uważają Go za zwykłe stworzenie
- za archanioła Michała; P 132).

Skoro o Jehowie nic nie mówi NT (ŚJ samowolnie wprowadzili do
niego to imię aż 237 razy!), z konieczności więc muszą oni widzieć
swego Boga przez pryzmat ST. Wydaje się jednak, że taki wizerunek
„surowego" Boga jest im bardzo potrzebny, ponieważ niejako „uspra-i
wiedliwia" działania, które podejmie wkrótce ten ich Jehowa, gdy zas
cznie „wytracać" wszystkich swoich przeciwników (nie-ŚJ) w bitwie
Armagedonu. Niedawno przypomnieli o tej „dobrej nowinie" w artykule
Radujmy się w Bogu naszego wybawienia („Strażnica" 3/2000, s. 19-̂
24). Na stronie 23 tego artykułu wymalowali na pół strony szarżującego
na koniu Chrystusa na czele swojej „niebiańskiej" konnicy. Wszyscy ci
jeźdźcy (każdy z bezlitosnym i dzikim wyrazem na twarzy), wymachują
groźnie mieczami i pustoszą ziemię (ktoś mało obeznany z jehowickimi
poglądami mógłby słusznie sądzić, że obrazek ten przedstawia Lucyfera
i jego piekielne zastępy!). ŚJ zapewniają w artykule, że Chrystus „por
mknie zwycięsko" przez „wezbrane masy wrogiej Mu ludzkości",
oszczędzając tylko ich samych - członków „Bożej organizacji".

7. Czy w Piśmie Świętym nie ma nauki o Trójcy Świętej?

Dla ŚJ „najmocniejszym" argumentem za odrzuceniem nauki o
Trójcy Świętej jest brak w Biblii słowa „Trójca". Chrystus, kiedy naka-
zuje swoim uczniom chrzcić wszystkie narody w imię Boga, każe to
czynić „w imię Ojca i Syna, i Ducha Świętego"(Mt 28, 19)? Czyżby ŚJ
nie potrafili policzyć do trzech? Bylibyśmy w wielkim błędzie, gdyby-
śmy nie docenili umiejętności rachunkowych ŚJ! Już ich ojciec założy-
ciel, Russell, potrafił „wyliczyć" na podstawie Biblii wiele „Bożych
dat". Na przykład w „Strażnicy" z 1894 r. pisał na ich temat: „Nie ma
powodu, aby zmieniać liczby; to są Boże daty, nie nasze; 1914 nie jest
datą początku lecz końca [świata]" (cyt. za: CP 72). Poprośmy więc
któregoś ze ŚJ, aby pokazał nam w Biblii miejsce, w którym występuje
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data „1914". Nie będzie on mógł tego uczynić, ponieważ nie ma jej w
żadnej Biblii, nawet w tej ich, w Przekładzie Nowego Świata! Tak samo
moglibyśmy zapytać ich, w którym miejscu w Piśmie Świętym jest na-
pisane „Świadkowie Jehowy", za których się uważają. Będą w stanie
pokazać nam tylko tekst Iz 43, 10-12: „Wy jesteście moimi świadkami -
wyrocznia Pana...", która to wypowiedź Boga dotyczy ówczesnych Ży-
dów, aby byli Jego świadkami wobec innych narodów pogańskich (por.
Iz 43, 9-12). Chrześcijanie też mają być świadkami, ale świadkami Je-
zusa Chrystusa: „... będziecie moimi świadkami w Jerozolimie i w całej
Judei, i w Samarii, i aż po krańce ziemi" (Dz 1, 8; por. Koi 3, 17).

ŚJ piszą o Trójcy Świętej, że jest to wiara dotycząca „trzech osób
czy też bogów w jednym bogu". Pisząc w taki sposób, pragną naukę o
Trójcy Świętej sprowadzić do absurdu i ją ośmieszyć (taki „efekt" mają
sprawić celowo wtrącone słowa w powyższym zdaniu: „czy też bo-
gów"). Widać z tego jasno, że ŚJ boją się uczciwie przedstawić chrze-
ścijańską naukę o Trójcy Świętej. Mieli okazję uczynić to w wydanej
przez siebie broszurze Czy wierzyć w Trójcą? (1989; pierwszy jej nakład
w jęz. ang. wyniósł 5 min egz.), a jednak nie zdobyli się na to, chociaż
wydawało się, że to uczynią w rozdziale o obiecującym tytule: „Jak
bywa wyjaśniana Trójca" (s. 3-5).



Wykład IV

KLUCZOWA ROLA JEZUSA CHRYSTUSA
W NABYWANIUWIEDZY O BOGU

Na wstępie tego wykładu pragnę zaznaczyć, że Jezus Chrystus ząj-
muje „kluczowe miejsce w zamierzeniu Bożym" i „poznaniu Boga"
Jednakże wiele religii odrzuca Jezusa Chrystusa albo „wypacza jego
rolę, czcząc go jako Boga Wszechmocnego". Jezus Chrystus jest nie-
wątpliwie „kluczem", bez którego „drzwi do wiedzy o Bogu pozostaną
przed nami zamknięte". Konieczne jest więc dokładne poznanie i zro-
zumienie, kim ta ważna postać jest. Ale tym „kluczem", którym jes
Jezus, nie można manipulować, jak to czynią religie świata. Biblia za-
chęca, aby dokładnie poznać Chrystusa (Ef 4, 13; Koi 2, 2; 2 P 1, 8; 2,
20), a Paweł apostoł „oznajmił nawet, że wszystkie obietnice Jehowy
spełniają się dzięki Jezusowi (2 Kor 1, 20)".

[Obiecany Mesjasz i dowody, że Jezus był Mesjaszem]
Słudzy Boży, z których pierwszym był wierny Abel, „z utęsknie-;

niem oczekiwali Potomstwa, zapowiedzianego przez samego Jehowę
Boga (Rdz 3, 15; 4, 1-8; Hbr 11, 4)". Z objawienia wiedzieli oni, że „w
myśl zamierzenia Bożego Potomstwem tym ma być Mesjasz, czyli;
'Pomazaniec', i że ma on 'zgładzić grzech' ". Chwalebne panowanie
jego przyszłego Królestwa opisano w Biblii (Dn 9, 24-26; Ps 72, 1-20).
Tym zapowiadanym Mesjaszem miał się okazać Jezus, na co wskazują
„trzy grupy dowodów".

Do pierwszej grupy dowodów wskazujących na to, że Jezus jest
obiecanym Mesjaszem, należy zaliczyć jego rodowód sięgający Abra-
hama (Mt 1, 1-17). Jehowa obiecał bowiem Abrahamowi, że od niego
będzie pochodzić Potomstwo. Taką samą obietnicę otrzymali później
inni potomkowie Abrahama (Rdz 22, 18; 26, 2-5; 28, 12-15; 49, 10).
Drugą grupę dowodów stanowią spełnione proroctwa: „Dziesiątki pro-
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roetw zawartych w Pismach Hebrajskich opisuje najróżniejsze szczegó-
ły z życia Mesjasza", np. że zostanie zdradzony za 30 srebrników (Za
11. 12; Mt 26, 14-15). Trzeci zaś ciąg dowodów, które potwierdzają
jeao mesjańskie posłannictwo, stanowi świadectwo Jehowy Boga. Na
przykład Jehowa polecił aniołom, aby powiadomili ludzi, że Jezus jest
Mesjaszem (Łk 2, 10-14). Jehowa nawet osobiście „wyraził uznanie dla
niego", gdy przemówił do niego z nieba (Mt 3, 16-17; 17, 1-5). Jehowa
dał też Jezusowi „moc dokonywania cudów". Wreszcie Jehowa „na-
ichnął swym świętym duchem pisarzy sprawozdań ewangelicznych,
dzięki czemu dowody mesjańskiego posłannictwa Jezusa znalazły się w
Biblii - najbardziej tłumaczonej i najbardziej rozpowszechnionej książ-
ce w dziejach ludzkości (J 4, 25-26)". Ale nie wystarczy być przekona-
nym, że Chrystus był zapowiedzianym Mesjaszem. Koniecznie trzeba o
nim dowiedzieć się czegoś więcej, np. jaki był jego „przedludzki byt".
W życiu Jezusa możemy więc wyodrębnić „trzy okresy".

[Przedludzki byt Jezusa]
Przedludzki byt Jezusa, to jego pierwszy okres istnienia. Rozpoczął

się on w niebie „na długo przez jego narodzinami na ziemi". Według
proroka Micheasza „pochodzenie jego od czasów zamierzchłych, od dni
czasu niezmierzonego" (Mi 5, 2, NW). Sam Jezus miał oznajmić, że
..przybył z 'dziedzin w górze', to znaczy z nieba (J 8, 23; 16, 28)".

W niebie Jezus został nazwany ,,'jednorodzonym Synem' Bożym,
ponieważ stworzył go bezpośrednio sam Jehowa (J 3, 16)". Dla Jehowy
Jezus stał się w ten sposób „pierworodnym wszelkiego stworzenia".
Mógł On teraz, przy jego pomocy, „powołać do istnienia wszystko inne
<Kol 1, 15; Ap 3, 14)". Tak więc Jezus - Słowo (J 1, 1) „przebywał z
Jehową podczas stwarzania 'nieba i ziemi' " (Rdz 1, In). To do niego
zwrócił się Jehowa Bóg, gdy mówił: „Uczyńmy człowieka na obraz
nasz" (Rdz 1, 26, NW). Jezus był także tym „mistrzowskim wykonaw-
cą", o którym czytamy w Księdze Przysłów 8, 22-31. Tak więc Jezus w
swym przedludzkim bycie, stworzony jako „uosobiona mądrość", spę-
dził u boku Jehowy „całe wieki, zanim stał się na ziemi człowiekiem".
To również z tego powodu, że „obcował [w posłuszeństwie] przez nie-
zliczone lata ze swym Ojcem, Jehową", został nazwany w Koi 1, 15
^obrazem niewidzialnego Boga". A zatem nasze „poznawanie Jezusa
oznacza zarazem pogłębianie wiedzy o Jehowie (J 8, 28; 14, 8- 10)".
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[Życie Jezusa na ziemi]
Po przyjściu Jezusa na ziemię, rozpoczął się dla niego drugi etap

życia. Jezus, jako posłuszny Syn Boży, „dobrowolnie przystał na to, aby
Bóg przeniósł jego życie z nieba do łona wierzącej żydowskiej dziewicy
Marii". Dokonało się to w sposób następujący: „potężny duch Jehowy,
czyli Jego czynna siła [inaczej: „duch święty"], 'ocienił' Marię, wskutek
czego stała się brzemienna i z czasem urodziła doskonałe dziecko (Łk 1,
34-35)". Tak poczęty Jezus „nie odziedziczył niedoskonałości, ponie-
waż jego życie pochodziło z doskonałego Źródła" (por. Iz 7, 14). Żył i
„wychowywał się w ubogim domu jako przybrany syn cieśli Józefa i był-
pierwszym spośród gromadki dzieci w tej rodzinie (Iz 7, 14; Mt 1, 22-:
23; Mk 6, 3)".

Gdy Jezus miał lat dwanaście „dawał wyraźne dowody, że jest głę-
boko oddany Jehowie Bogu (Łk 2, 41-49)". Później, już jako 30-letni
mężczyzna, „rozpoczął swą służbę" Jehowie, a święty duch Boży udzie-
lił mu mocy czynienia cudów (Mt 8, 2-4; 15, 30). Jezus z poświęceniem
obchodził swój rodzinny kraj, nauczając wszystkich o Królestwie Bo-
żym (Mt 4, 17). Tym, z którymi się stykał, „dał piękny przykład cier-
pliwości i rozsądku" (por. Mk 14, 37-38). Ale był on też „odważny i
bezpośredni wobec tych, którzy gardzili prawdą i ciemiężyli bezbron-
nych (Mt 23, 27-33)". Jednak Jezus „przede wszystkim doskonale od-
zwierciedlał miłość Ojca", zgadzając się „nawet umrzeć, by niedoskona-
li ludzie mogli mieć nadzieję na przyszłość". Jezus odegrał więc „klu-
czową rolę w udostępnianiu nam wiedzy o Bogu". I ta jego rola by-
najmniej się nie skończyła! On pełni ją dalej, co wiąże się z trzecim
etapem jego życia.

[Jezus dzisiaj]
Wprawdzie Jezus poniósł śmierć w I wieku n.e., to jednak „setki

ludzi było naocznymi świadkami, że został wskrzeszony z martwych
(1 Kor 15, 3-8)". A wypełniając proroczą zapowiedź, „zasiadł potem
po prawicy swego Ojca i czekał na otrzymanie władzy królewskiej w
niebie (Ps 110, 1; Hbr 10, 12-13)". Pamiętając o tym, nie powinniśmy
wyobrażać sobie dzisiaj Jezusa jako „bezradne dziecko leżące w żło-
bie", albo ,jako człowieka konającego w męczarniach". Przeciwnie,
Jezus jest dziś „potężnym, panującym Królem!" Już „wkrótce nasza
znękana ziemia odczuje jego władzę".
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W Objawieniu [Apokalipsie] danym Janowi, „sugestywnie opisano,
jak Król Jezus Chrystus przychodzi z wielką mocą, żeby wytracić nie-
godziwych" (zob. Ap 19, 11-15). W taki sposób „ten życzliwy Władca
niebiański gorąco pragnie położyć kres cierpieniom dającym się dziś we
znaki milionom ludzi". Jezus i dziś chętnie wspiera tych, którzy starają
się „iść za doskonałym [jego] przykładem, jaki ustanowił podczas poby-
tu na ziemi (1 P 2, 21)". Pragnie też „ich ocalić z szybko nadciągającej
wojny wielkiego dnia Boga Wszechmogącego', często zwanej Arma-
gedonem, żeby mogli żyć wiecznie jako ziemscy poddani niebiańskiego
królestwa Bożego (Ap 7, 9. 14; 16, 14. 16)".

Natomiast po Armagedonie, podczas tysiącletnich pokojowych rzą-
dów, „Jezus dokona wielu cudów służących dobru całej ludzkości (Iz 9,
5-6; 11, 1-10; Ap 20, 6)". Przede wszystkim „uleczy wszelkie choroby i
położy kres śmierci" oraz „wskrzesi z martwych miliardy ludzi, dzięki
czemu oni także uzyskają sposobność dostąpienia życia wiecznego na
ziemi (J 5, 28-29)".

OCENA WYKŁADU

1. Czy Świadkowie Jehowy dążą do „dokładnego poznania" Jezusa
Chrystusa?

Nauczyciele ŚJ dobrze wiedzą, że osoba Chrystusa odgrywa klu-
czową rolę w poznaniu Boga i Jego odwiecznego planu względem ludz-
kości. Mówi o tym przecież tak wiele tekstów Pisma Świętego (np.: J 1,
1-18; Ef 1, 3-14; Flp 2, 9-11; 1 Kor 12, 12n; Hbr 3, 1-6; 1 J 3, 1-2; Ap
21, 22-27). Ponieważ osoba Chrystusa ma dla nich inną rolę do spełnie-
nia niż ta, o której uczy Kościół, dlatego głoszą, że chrześcijaństwo
wypaczyło i zniekształciło Jego obraz. W szczególny sposób ma to się
odnosić do oddawania Chrystusowi boskiej czci, która dla nich jest bał-
wochwalstwem. Czy jednak Chrystus nie domaga się dla siebie czci na
równi ze swym Ojcem? O tym, że taka jest właśnie wola Boża, dowia-
dujemy się z ust samego Jezusa: „... aby wszyscy oddawali cześć Syno-
wi, tak jak oddają cześć Ojcu. Kto nie oddaje czci Synowi, nie oddaje
czci Ojcu, który Go posłał" (J 5, 23; powyższy werset jest być może
najbardziej niewygodnym tekstem dla ŚJ w całej Biblii!).
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ŚJ nie mogą zaprzeczyć, że Pismo Święte wielokrotnie nazywa
Chrystusa wprost Bogiem (np. J 1, 1. 18; Tt 2, 13; Hbr 1, 8), a nie tylko
Synem Bożym, co zawsze usiłują podkreślać (por. B 39). Jeśli już mu-
szą użyć tego słowa, umieszczają je w cudzysłowie: „Bóg" (P 127), aby
dać do zrozumienia, że chodzi tu wyłącznie o jego znaczenie przenośne
(„prawdziwym" Bogiem jest tylko Jehowa), albo piszą je z małej litery:
bóg. Na przykład w przedostatnim swym podręczniku pisali: „Ktoś
mógłby jednak zapytać: 'Czy w Biblii nie nazwano Jezusa bogiem?' To
prawda. Ale bogiem nazwano też Szatana (2 Kor 4, 4)" (B 39).

Przywódcy ŚJ w Brooklynie oskarżają chrześcijaństwo o „manipu-
lowanie" osobą Jezusa. Ale czy sami nie dopuszczają się niegodziwej
manipulacji, kiedy najpierw odzierają Chrystusa z Jego Boskości, a
następnie każą Mu występować w roli mściciela i egzekutora z ramienia
Jehowy, a nie miłosiernego Zbawiciela? Publikacje Towarzystwa Straż-
nica często przypominają, że Jezus ,jako Król [został] upoważniony do
wytracenia wszystkich złych [w Armagedonie]..." (P 123). Wielu by-
łych ŚJ dopiero po odejściu z sekty odkrywa „współczującą osobowość"
Jezusa, jak zauważył były członek CK Raymond Franz w swej książce
Kryzys sumienia (s. 306).

ŚJ, szukając „klucza" do dokładnego poznania Chrystusa, nie za-
uważają Koi 1, 15-20, który powinien być tym właśnie kluczowym tek-
stem do poznania prawdziwej wielkości i godności Syna Bożego w Bo-
żym zamierzeniu względem człowieka i świata. Nieprzypadkowo ten
niezwykle ważny tekst określono w Biblii Poznańskiej jako Hymn o
Boskiej godności Chrystusa i Jego zbawczym dziele, św. Paweł mówi w
nim m.in. o wprowadzonym na ten świat „pokoju przez krew Jego krzy-
ża". Tym pokojem Kościół cieszy się już od 2000 lat, gdy tymczasem ŚJ
widzą się ciągle jeszcze pod jarzmem szatana, od którego uwolni ich do-
piero Armagedon. Dla nich szatan jest nadal władcą i panem tego świata,
tak jakby Chrystus w ogóle nie przyszedł na ten świat i nie dokonał swego
zbawczego dzieła! (por. J 12, 31; Hbr 2, 14-15; Koi 2, 13-15).

2. Czy Jezus Chrystus przed swym przyjściem na ziemię był anio-
łem Jehowy?

ŚJ nie od razu odkrywają przed osobą, z którą „studiują" Biblię, ca-
łej prawdy o Jezusie, tzn. za kogo Go uważają. Nie powiedzą np. na
samym początku domowego studium biblijnego, że dla nich Jezus Chry-
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stus jest tylko stworzonym aniołem (archaniołem Michałem), gdyż
obawiają się, by ktoś trochę lepiej zorientowany w Piśmie Świętym, nie
odesłał ich do Listu św. Judy, w którym Apostoł wyraźnie odróżnia
Jezusa - Jedynego Władcę i Pana naszego" (w. 4; dla ŚJ jedynym
.Władcą" jest tylko Jehowa; P 115), od Michała archanioła „toczącego
rozprawę z diabłem" w imieniu Pana (w. 9; również inne teksty, jak np.
Hbr 2, 5.8 i 1 Tm 5, 21 zdecydowanie przeczą, jakoby Chrystus mógł
być aniołem). Wolą więc cierpliwie poczekać z przekazaniem tej
..prawdy" o Chrystusie, aż dana osoba zacznie darzyć ich większym
zaufaniem i przyswoi sobie wiele innych „prawd", które pomogą jej
„przełknąć" i tę.

ŚJ uczą, że Syn Boży został „bezpośrednio" stworzony przez Jeho-
wę. Powołują się przy tym na J 3, 16, tak jakby św. Jan pisał w tym
miejscu swej Ewangelii nie o zrodzeniu Syna Bożego, lecz Jego stwo-
rzeniu (W 39). ŚJ widać celowo zamazują różnicę, jaka istnieje pomię-
dzy stworzeniem a zrodzeniem, aby tylko odmówić Chrystusowi boskiej
godności i należnej Mu czci na równi z Ojcem (J 5, 23). Tenże sam
Apostoł pisze o Chrystusie jako „Jednorodzonym Bogu, który jest w
łonie Ojca" (J 1, 18; por. Dz 13, 33; Hbr 1, 5; 5, 5). Taką właśnie wiarę
wyznaje od pierwszych wieków Kościół, gdy w Credo mówi: „I w jed-
nego Pan Jezusa Chrystusa, Syna Bożego, który z Ojca jest zrodzony
przed wszystkimi wiekami. Bóg z Boga, Światłość ze Światłości, Bóg
prawdziwy z Boga prawdziwego. Zrodzony, a nie stworzony..."

ŚJ często wykorzystują tekst, w którym Chrystus został nazwany:
..Pierworodnym wobec każdego stworzenia" (Koi 1, 15), i interpretują
go następująco: „Jezus jest najstarszym w rodzinie synów Jehowy" (P
372), tzn. pierwszym, który został stworzony. Tylko, że św. Paweł
mówi w nim o Chrystusie jako „Pierworodnym", a nie „Pierwostworzo-
nym", jakby chcieli ŚJ. Innymi słowy, Apostoł chce powiedzieć, że Syn
Boży został zrodzony przez Boga Ojca przed wszystkimi rzeczami
stworzonymi. Taki właśnie sens mają słowa Ojca niebieskiego skiero-
wane do Syna: „Ty jesteś moim Synem, Jam Cię dziś zrodził" (Hbr 1,
5). Słowo „dziś" (w wieczności, w której trwa Bóg, nie ma upływu cza-
su, a więc zawsze jest „dziś") wskazuje, jak uczy Kościół, na odwieczne
rodzenie Syna, który zawsze Jest w łonie Ojca" (J 1, 18). Tak samo
należy rozumieć inny tekst o Chrystusie: „Początek stworzenia Bożego"
(Ap 3, 14). Mówi on o Synu Bożym, który przez akt stwórczy dał „poi-
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czątek stworzeniu Bożemu" (por. J 1, 3; Koi 1, 15-17; Hbr 1, 10). Z
tego samego powodu Pismo Święte nazywa Boga ,.Początkiem" i „Koń-]

cem"(Ap21,5-6;22, 13).

3. Czy Jezus Chrystus jest „obrazem Boga" przez posłuszeństwo?

Nie wszystkie teksty biblijne, mówiące o Boskości Chrystusa, udałeś
się SJ zneutralizować przez pokrętne ich przetłumaczenie. Nie mogli
tego zrobić np. w Koi 1, 15, który mówi o Chrystusie jako „obrazie?
Boga niewidzialnego". Chcąc jednak osłabić jego jednoznaczną wymo-
wę, uciekli się do narzucenia temu tekstowi swojej własnej interpretacji.
Oto ona: przebywanie Syna Bożego z Jehową „przez niezliczone lata"
wycisnęło na Nim obraz Boga! Rzeczywiście, taką interpretację może
przyjąć tylko ten, kto przeszedł już porządne pranie mózgu! Tymczasem
interpretacja tego tekstu jest bardzo prosta: Syn Boży przyjmuje ludzką
naturę przez narodzenie się z Maryi Dziewicy i mając ciało materialne,
staje się „obrazem" Boga niewidzialnego, czyli po prostu Bogiem wcie-
lonym (por. J 1, 1. 14) 14.

W przeszłości SJ pozwalali sobie na znacznie szerszy zakres speku-
lacji wokół osoby Syna Bożego i roli, jaką odgrywał u boku Jehowy w
niebie, zanim zjawił się na ziemi. I tak wiedzieli np., że Syn Boży przed
przyjściem na ziemię był „Naczelnym Wykonawczym Urzędnikiem
Jehowy"13. Wiedzieli także, że Jehowa dał Mu „sposobność zdobycia
nieśmiertelności", jeśli „udowodni" swą wierność Jehowie aż do przy-
jęcia śmierci i dostarczenia „okupu za grzech" {tamże 40, 232). Syn
Boży miał też w niebie, jak się wydaje, poważnego konkurenta do zaj-
mowania równie eksponowanego stanowiska w „niebiańskiej organiza-
cji" Jehowy. Był nim oczywiście Lucyfer, który miał stać na czele całej
niebiańskiej organizacji! „Niewidzialna lub niebiańska część świata -
czytamy w ich książce Prawda was wyswobodzi - składała się z świę-

14 Syn Boży jest obrazem Boga przez pochodzenie od Niego oraz przez fakt, iż
„Niewidzialny" daje w Jezusie z Nazaretu możliwość poznania Siebie przez
ludzi. To podobieństwo ma charakter soteriologiczny, a więc do poznanego
„obrazu Niewidzialnego" (Chrystusa) mają upodobnić się wierni (na „obraz
Boży"); por. A. Jankowski, Listy Więzienne, (Pismo Święte Nowego Testa-
mentu w 12 toniach, VIII), Poznań 1962,226. - Uwaga cenzora.
" Prawda was wyswobodzi, s. 40.
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tvch aniołów, którzy byli oddani pod władzę Lucyfera, cherubina, na
którym spoczywała odpowiedzialność lojalności wobec Tronu Bożego i
nieodzowne podtrzymywanie tegoż" (s. 77). Razem z Jehową tworzyli
oni niebiańską „trójcę"! Reklamując w przeszłości swoją nową książkę
Wyzwolenie (na końcu książki Harfa Boża, s. 383), ŚJ piszą o
„znakomitych" „imionach trzech potężnych istot", którymi są: „Ojciec
Jehowa, Logos [Syn Boży, por. J 1, 1] i Lucyfer, Jego synowie". Z
książki dowiadujemy się, że Syn Boży okazał lojalność wobec Jehowy,
ody „syn Lucyfer zorganizował i prowadzi [nadal] bezbożny bunt"
(tamże). Dla pełności obrazu dodajmy jeszcze, że dwie pierwsze
..potężne istoty" w niebie, tj. Jehowa i Syn Boży, mają swoje
..małżonki" (nie wiemy, dlaczego nic nie piszą o małżonce Lucyfera!). I
tak małżonką Jehowy jest „niewiasta" z Ap 12, 1-2, czyli „organizacja
niebiańska, duchowa", natomiast małżonką Syna Bożego jest
„oblubienica" z Ap 21, 10, którą jest zbór ŚJ. „Kiedy Jezus Chrystus
przebywał w niebie - dzielą się z nami swą „niebiańską wiedzą" w
książce Życie wieczne w wolności synów Bożych - był cząstką tej
świętej organizacji, 'małżonki' Jehowy Boga. Ona dostarczyła tego
Syna Bożego, aby wykonał na ziemi swoje mesjańskie dzieło" (s. 47).
Jeśli teraz przypomnimy sobie, że na czele tej świętej organizacji w
niebie Jehowa postawił Lucyfera, a Syn Boży był „cząstką tej świętej
organizacji", to czy Syn Boży nie podlegał władzy Lucyfera, gdy ten nie
utracił jeszcze swego urzędu, a więc kiedy był jeszcze lojalny względem
Jehowy i nie myślał o buncie? Może w tym momencie warto byłoby się
zastanowić, z inspiracji jakiego to rodzaju ducha powstają nauki ŚJ?

4. Czego uczą Świadkowie Jehowy o ziemskim etapie życia Syna
Bożego?

O drugim, czyli ziemskim etapie życia Syna Bożego ŚJ uczą, że
rozpoczął się on wskutek zadziałania „czynnej siły Jehowy" („ducha
świętego") na Maryję, która stała się przez to brzemienna i w odpo-
wiednim czasie porodziła dziecko, Jezusa. W książkach dla bardziej
„zaawansowanych" ŚJ znajdziemy więcej szczegółów na ten temat. W
jednej z nich czytamy: „Jehowa cudownie przeniósł siłę życiową i wzór
osobowości swego pierworodnego niebiańskiego Syna do łona Marii"
(P 166). Niejeden czytający te słowa może postawić sobie słuszne pyta-
nie: po co ŚJ komplikują całą sprawę i piszą o jakiejś „sile życiowej" i
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„wzorze osobowości", które przeszły do łona Maryi, by mogła porodzić
dziecko? Dla nas odpowiedź może być tylko jedna: bezsensowne okre-
ślenia „siła życiowa" i „wzór osobowości" służą ŚJ do odrzucenia
prawdy o wcieleniu Syna Bożego. Dla nich Jezus Chrystus był na ziemi
tylko i wyłącznie człowiekiem, synem Maryi. Do trzydziestego roku
życia, tzn. do chwili rozpoczęcia publicznej działalności, Jezus miał w
ogóle nie zdawać sobie sprawy, że jest Synem Bożym! Dopiero „w
chwili chrztu -jak piszą w swej książce Największy ze wszystkich ludzi
(1991) - wraca mu pamięć o jego przedludzkim istnieniu w niebie" (r.
12). Należy sądzić, że to dopiero wtedy zaczął On korzystać ze „wzoru
osobowości" z poprzedniego istnienia (gdy był Michałem archaniołem),
o istnieniu którego nie miał dotąd pojęcia. Jehowa przypomniał Mu nie
tylko, że jest Jego Synem, ale udzielił Mu również „rozeznania w spra-
wach niebiańskich" i tych, które dotyczą sytuacji na ziemi, że np.
„wszystkie rządy świata podlegają Diabłu" (tamże, r. 13).

Nietrudno jest wykazać, że ta nauka nie ma najmniejszych podstaw
w Piśmie Świętym. Wystarczy np. przytoczyć tylko słowa dwunastolet-
niego Jezusa, aby przekonać się, że dobrze On wiedział i „pamiętał",
kim jest: „Czemuście Mnie szukali? Czy nie wiedzieliście, że powinie-
nem być w tym, co należy do mego Ojca" (Łk 2, 49; por. J 8, 14; 16, 28;
Flp 2, 6n).

Konsekwencją odrzucenia przez ŚJ fundamentalnej prawdy o wcie-
leniu Syna Bożego, jest odrzucenie dwóch kolejnych prawd naszej
chrześcijańskiej wiary: prawdy o rzeczywistym zmartwychwstaniu
Chrystusa (dla ŚJ Jezus „zmartwychwstał" jako duch) i prawdy o prze-
bóstwieniu człowieka. Istotnie, fakt wcielenia Syna Bożego i Jego zmar-
twychwstanie w ludzkiej naturze wprowadza całą ludzkość na „wyż-
szy", nadprzyrodzony poziom życia - życia we wspólnocie z Bogiem. O
tym niepojętym wyniesieniu człowieka, tak pisze św. Jan: „Umiłowani,
obecnie jesteśmy dziećmi Bożymi, ale jeszcze się nie ujawniło, czym
będziemy. Wiemy, że gdy się objawi, będziemy do Niego [tj. Boga]
podobni, bo ujrzymy Go takim, jakim jest" (1 J 3, 2). Ta zapowiedź
przyszłej szczęśliwości człowieka spełni się, gdy znajdzie się on w
chwalebnym Królestwie Bożym, czyli „w domu Ojca" w niebie (Mt 25,
34; J 14, 2-3). ŚJ obiecują ludziom „inny" dom - raj na ziemi, z dala od
Boga i Chrystusa oraz „inny" rodzaj szczęścia - przyjaźń między sobą
i... zwierzętami!
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5, Czy Jezus Chrystus był „największym świadkiem Jehowy" na
ziemi?

Dla ŚJ Jezus jest przykładem wzorowego Świadka Jehowy. Jest On
dla nich tym, który z wielkim poświęceniem wypełnił „swą służbę",
będąc wybitnym głosicielem Królestwa Bożego, „największym świad-
kiem Jehowy" (P 348). „Jezus wiedział lepiej niż którykolwiek inny
Izraelita, że ma być świadkiem na rzecz Jehowy" (H 19). Następnie
uczą, że Jezus podczas swej ziemskiej misji, którą zlecił Mu Jehowa.
zaczął udostępniać ludziom „wiedzę o Bogu" (tej „wiedzy" miał się
sprzeniewierzyć Kościół już pod koniec I w., ale została ona ponownie
„odkryta" w XIX w. w USA przez „szczerych" i „poważnych" badaczy
Pisma Świętego, na czele których stał C. T. Russell; por. H 33-38). ŚJ
zapewniają, że „w ich wierzeniach i postępowaniu nie ma nic nowego,
stanowią bowiem przywrócenie chrystianizmu z I wieku n.e." (P 349).
Są oni „pewni posiadania prawdy" i uczą tylko tego, co Jest napisane"
w Biblii (tamże). Wzorem więc Jezusa, ŚJ konsekwentnie uczą ludzi
tylko „Bożej prawdy", odrzucając wszelki fałsz i „ludzką filozofię", a
zwłaszcza: naukę o Trójcy Świętej, mającą wywodzić się z pogaństwa i
wiarę w nieśmiertelność duszy, która swymi korzeniami sięga wierzeń
starożytnego Babilonu. Odrzucają również istnienie piekła, które „wy-
nalazł" szatan, by „spotwarzać Boga"! (por. P 238, 349-350).

ŚJ nauczają, że misja Jezusa na ziemi obejmowała danie trojakiego
świadectwa:

(1) - „danie świadectwa prawdzie" - Jezus głosząc prawdę Bożą,
„potwierdził i zaręczył, że prorocze słowo Jehowy jest praw-
dziwe" (H 20),

(2) - „danie świadectwa o imieniu Bożym" - Syn Boży „ujawnił"
ludziom imię Boże Jehowa (i jego znaczenie) i „był to w grun-
cie rzeczy główny cel, dla którego Jezus przyszedł na ziemię"
(tamże),

(3) - „danie świadectwa o Królestwie Bożym" - Jezus, „obwiesz-
czając je całym sercem, popierał prawowite zwierzchnictwo Je-
howy" (H 21-22).

Powinniśmy zwrócić uwagę zwłaszcza na drugie świadectwo (2), w
którym ŚJ podkreślają, że „głównym celem" przyjścia Jezusa na ziemię
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było ujawnienie ludziom imienia Bożego Jehowa (i jego usprawiedli-
wienie w sporze z szatanem). Ale czy Chrystus nie przyszedł na ziemią
przede wszystkim po to, aby oddać za nas (grzeszników) swoje życie na
krzyżu i pojednać z Bogiem? Św. Paweł nie miał co do tego żadnych
wątpliwości: „Nauka to zasługująca na wiarę i godna całkowitego uzna-
nia, że Chrystus Jezus przyszedł na świat zbawić grzeszników, spośród
których ja jestem pierwszy" (1 Tm 1, 14; por. Koi 2, 13-14; Tt 2, 14)
Czy nie dlatego ŚJ unikają tytułowania Chrystusa „Zbawiciel świata'
(1 J 4, 14). Śmierć Jezusa, największego świadka Jehowy, otworzyła ich
zdaniem „nadzieję na przyszłość". Jak jednak „krucha" jest to nadzieja
pokażemy później. Teraz zaznaczmy tylko, że z tej ich „nadziei" mogą
się cieszyć wyłącznie członkowie „małego stadka" (144 000), których
jako jedynych Jezus „wykupił z ziemi" swoją krwią i którym otworzyć
drogę do nieba (B 124; wg 1 Tm 2, 6 Chrystus „wydał siebie samego na
okup za wszystkich"!). Pozostali ludzie, w tym i ŚJ z „drugich owiec"
będą mogli żyć rzeczywiście tylko „nadzieją", że szatanowi nie uda się
ich zwieść podczas „drugiej próby" pod koniec tysiącletniego Królestwa
Bożego w raju na ziemi!

Dopowiedzmy jeszcze, że to swojemu współzałożycielowi, Ruthe
fordowi, ŚJ zawdzięczają uczynienie z Jezusa „świadka Jehowy", który
taką nową nazwą ochrzcił swoich Badaczy w 1931 r. (zwróćmy uwagę,
że Pismo Święte nazywa Jezusa w Ap 3, 14 zupełnie inaczej: „Świadek
wierny i prawdomówny", co dokładnie odpowiada określeniu Boga w
ST; por. Jr 42, 5). Kiedy więc Jezus został w nauczaniu sekty „świad-
kiem", automatycznie zmieniła się Jego misja na ziemi: teraz, jak
„najwybitniejszy świadek", ma dążyć do usprawiedliwienia imienia
Boga, a więc do rozstrzygnięcia na korzyść Jehowy Jego sporu z dia-
błem! (To zadanie spoczywa na wszystkich ŚJ). Takie „nowe zrozumie-
nie" („nowe światło poznania") otrzymali ŚJ już w 1935 r. Zrozumieli
mianowicie, że „głównym zamierzeniem Jehowy nie jest wybawieni
ludzi, lecz usprawiedliwienie Jego imienia" (H 167).

6. Czy Jezus Chrystus musiał zdawać „egzamin lojalności" wobec
Jehowy?

ŚJ nie wahają się uczyć o próbie lojalności, którą Jezus Chrystus
musiał przechodzić z woli Jehowy na ziemi w związku z „kwestią spor-
ną" (o sporze Jehowy z szatanem powiemy więcej na innym miejscu).
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Uczą więc, że Syn Boży, kiedy przebywał w niebie, mógł się tam czuć
bezpieczny o swoją lojalność wobec Boga, ponieważ Jehowa otaczał Go
„zewsząd opieką". Jednak kiedy Syn Boży narodził się na ziemi jako
człowiek Jezus, Jehowa zapragnął sprawdzić, czy zachowa On wobec
Niego „niezłomną lojalność", tzn. „czy zdoła oprzeć się Szatanowi" (H
22). Jezus oczywiście pomyślnie przeszedł tę próbę i wykazał, że „Sza-
tan jest wierutnym kłamcą" (tamże).

ŚJ, ucząc o próbie lojalności Jezusa Chrystusa wobec Boga na zie-
mi, sami zdradzają się, że brakuje im wiary w świętość i nieskazitelność
Syna Bożego. Nie chcą zrozumieć, że Jezus przechodził różne próby i
doświadczenia nie ze względu na siebie (by dowieść swej „lojalności"
względem Boga Ojca), lecz ze względu na nas. I tak, jeśli np. Jezus udał
się na pustynię, aby być kuszonym przez diabła (Mt 4, 1-11), to poddał
się temu doświadczeniu ze względu na nas i w naszym imieniu - jako
nowy Adam - by pokonać szatana (poszczególne pokusy miały oczywi-
ście nakłonić Jezusa do złożenia oświadczenia, że jest Mesjaszem). Po-
dobnie, gdy złoży On swoje za nas życie na krzyżu, uczyni to dobro-
wolnie i z miłości do swego Ojca (por. J 10, 17-18). Również wywyż-
szenie, którego nasz Zbawiciel dostąpił po swej chwalebnej śmierci (Flp
2, 9-11), dokonało się ze względu na nas, ponieważ w Nim, w Jego
ludzkiej naturze, została wywyższona cała odkupiona przez Niego ludz-
kość. „W Nim - pisze św. Paweł - mamy odkupienie przez Jego krew -
odpuszczenie występków, według bogactwa Jego łaski" (Ef 1, 7; por.
Flp 2, 6n). Jeśli zaś chodzi o chwałę Syna Bożego, to nigdy nie uległa
ona zmianie, ponieważ jako Jednorodzony Bóg zawsze pozostaje w
jedności ze swym Ojcem i cieszy się tą samą boską chwałą (J 1, 18; 10,
30; por. 17,5).

7. Czy Jezus Chrystus będzie wkrótce „wytracał niegodziwych"?

Autorzy jehowickich publikacji dokładają wielu starań, aby znisz-
ezyć tradycyjny, tj. chrześcijański, wizerunek Jezusa Chrystusa. Dla nas
wierzących Chrystus jest nie tylko Panem i Bogiem (J 20, 28), lecz
również jednym z nas - członkiem ludzkiej rodziny. Ten doniosły fakt
mógł się dokonać tylko dzięki tajemnicy wcielenia, kiedy to Syn Boży
rodząc się z Maryi Dziewicy przyjął ludzkie ciało (Łk 1,31 -35; por. J
1, In). Jezus, stając się jednym z nas, pragnie, abyśmy widzieli w Nim
kogoś nam bardzo drogiego i bliskiego, a On sam, jeśli tylko spełniamy
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wolę Jego Ojca, chce nas traktować jak „brata, siostrę i matkę"! (Mt 12,-
49-50). Po swej śmierci Chrystus nie porzucił swego ludzkiego ciała,'
jak błędnie rozgłaszają ŚJ, kiedy uczą o tzw. „okupie", lecz wzbudził je !

z martwych. I w tym ciele, już uwielbionym i nieśmiertelnym (por. 1
Kor 15, 35-53), ukazywał się uczniom, aby w końcu na ich oczach^
wstąpić do nieba (Dz 1, 9-10).

To przypomnienie doniosłej prawdy o wcieleniu Syna Bożego, każe
nam zdecydowanie odrzucić fałszywy obraz kreowany przez Towarzy-
stwo Strażnica. Dla ŚJ rola Chrystusa sprowadza się do bycia narzę-
dziem w ręku Jehowy w Jego sporze z szatanem („kwestia sporna")
Tajemnica wcielenia (i jej konsekwencje, co przypomnieliśmy wyżej),
stoi wyraźnie na przeszkodzie ich ludzkim spekulacjom. Czy nie dlatego
ŚJ tak bardzo nie lubią świąt Bożego Narodzenia, że przypominają one
o zamieszkaniu między nami Syna Bożego? W swym zaślepieniu posu-
wają się nawet do tego, że święto to uważają za obrazę Syna Bożego! W
swojej literaturze ciągle też przypominają, że Chrystus „nie jest już
niemowlęciem, lecz potężnym Władcą Królestwa Bożego", jak to nie
tak dawno napisali w „Strażnicy" (24/1999, s. 8; szkoda, że już nie pa-
miętają, że do 1926 r. sami obchodzili Boże Narodzenie!; H 200). To
właśnie dlatego, jak sądzimy, odrzucili oni świętowanie urodzin (i imie-
nin), aby zatrzeć w umysłach tę radosną nowinę, że „Bóg [jest] z nami"
(Mt 1, 23; por. Iz 7, 14; J 1, 1. 14). ŚJ najwyraźniej nie chcą zrozumieć,
że Kościół obchodząc to święto, nie pragnie sprowadzać Chrystusa do
roli bezbronnego niemowlęcia leżącego w żłobie, lecz pragnie jedynie
uczcić tajemnicę wcielenia Syna Bożego, dzięki której mogło dokonać
się dzieło naszego zbawienia.

Jezus Chrystus nie przyszedł więc po to na ziemię, aby odegrać rolę
jakiegoś „mściciela Jehowy", Jego „Egzekutora"16. Przeciwnie, przy-
szedł po to, by ukazać miłość i miłosierdzie Boga względem człowieka
potrzebującego odkupienia: „Tak bowiem Bóg umiłował świat, że Syna
swego Jednorodzonego dał, aby każdy, kto w Niego wierzy, nie zginął,
ale miał życie wieczne" (J 3, 16). Chrystus dowiódł tej Bożej miłości do
człowieka, kiedy umarł na krzyżu (por. J 10, 11-15; 15, 13; Rz 5, 8-10;
Ef 2, 4n; U 2, 2; 4, 10). Nawet Jego odejście po ziemskim życiu do
Ojca nie oznacza, że przestał On być obecnym wśród nas i jednym z nas

16 Prawda was ..., dz. cyt, s. 205.
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_ Synem Człowieczym (Mt 18, 20; 28, 20; Łk 18, 8). A ponieważ czło-
wiek całe swoje szczęście może odnaleźć tylko w Chrystusie (tylko w
Mim Bóg umieścił „wszystkie skarby mądrości i wiedzy" - Koi 2, 3;
por. Ef 3, 19), ŚJ usuwając Jego osobę spośród swojego ludu, który On
nabył własną krwią (1 P 1, 19; Ap 5, 9), chcą odebrać odrodzonej ludz-
kości źródło wiecznego szczęścia (pamiętamy, że dla ŚJ Jezus ponownie
stał się tym, kim był wcześniej - Michałem archaniołem, i ludzie nigdy
iiiż Go nie ujrzą, a więc nigdy nie będą się mogli cieszyć Jego obecno-
ścią; por. P 131-132). Apokalipsa opisując Miasto Święte Jeruzalem,
wspomina o „rzece wody życia", która wypływa z tronu Boga i Baranka
i Ap 22, 1-2). Ta „lśniąca jak kryształ" rzeka ma swoje źródło w przebi-
tym włócznią sercu Zbawiciela (J 19, 34-35) i jest spełnieniem obietnicy
- „daru Bożego", o którym mówił kiedyś Jezus Samarytance (J 4, 10-
14; por. 7, 37n). Jakże pięknie tę myśl o Chrystusie - „źródle życia",
rozwinął w formie modlitwy św. Kolumban, opat, w jednej ze swoich
konferencji dla braci:

„Bracia, słuchajmy wezwania, którym Życie [Chrystus; por. J 14, 6]
zaprasza nas do źródła życia. Jest ono nie tylko źródłem wody żywej,
ale także źródłem życia wiecznego, źródłem światła i blasku. Z niego
wywodzi się wszystko: mądrość, życie i światło wiekuiste. Dawca życia
jest źródłem życia, Stwórca światła jest źródłem światłości. (...)

O Panie, Ty sam jesteś owym źródłem, którego nieustannie pra-
gniemy, z którego zawsze możemy i powinniśmy czerpać. Panie Jezu
Chryste, dawaj nam zawsze tej wody, aby stawała się również w nas
źródłem wody żywej, »tryskającej ku życiu wiecznemu«. (...)

Dlatego prosimy Cię, niech poznamy to, co miłujemy, bo niczego
nie chcemy posiadać poza Tobą. Ty bowiem jesteś dla nas wszystkim:
naszym życiem, światłem, zbawieniem, pokarmem, napojem i Bogiem
naszym" (por. J 1, 4n; 6, 48n; 8, 12n; 14, 6; Koi 2, 3; Ap 21, 23-24)17.
Kościół oczekuje więc na przyjście miłosiernego Zbawiciela, dlatego to
nie żaden przypadek, że ostatnie słowa Pisma Świętego kończą się peł-
nymi tęsknoty słowami modlitwy: „Przyjdź, Panie Jezu!" (Ap 22, 20). A
ŚJ? Czekają ciągle na ten swój niszczycielski Armagedon, który tym
razem jest już podobno bardzo blisko. Nie tak dawno „Strażnica" pisała:
-.Ten dzień, o wiele bardziej przerażający i niszczycielski niż jakikol-

Liturgia Godzin, t. 4, s. 128.
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wiek wybuch wulkanu czy trzęsienie ziemi, jest tuż, tuż" („Strażnica"
4/2000, s. 5).

Ten sam klimat oczekiwania na bliski Armagedon ŚJ propagują tak-
że w tzw. traktatach, które wydają w milionowych nakładach i masowo
rozprowadzają. W jednym z nich napisali:

„Od roku 1914 nasz świat stał się siedliskiem zbrodni i przemocy.
W wielu okolicach nawet za dnia nie można czuć się bezpiecznie na
ulicy. Wieczorem ludzie zamykają się w domach i barykadują drzwi,
bojąc się wyjść na zewnątrz.

Na dni ostatnie przepowiedziano jeszcze wiele innych wydarzeń i
wszystkie one również się spełniają. A to oznacza, że koniec świata jest
bliski. Na szczęście niektórzy [tzn. ŚJ] ocaleją..." (Czy ten świat ocale-
je?, s. 5-6).



Wykład V

CZYJ SPOSÓB ODDAWANIA CZCI BOGU
CIESZY SIĘ JEGO UZNANIEM?

[Oddawanie czci Bogu duchem i prawdą]
Jezus w rozmowie z Samarytanką wyjaśnił tej kobiecie, że Bóg nie

akceptuje „każdego sposobu oddawania Mu czci". Co więcej, Jezus
oświadczył jej, że „nadchodzi godzina, gdy ani na tej górze [Garizim -
góra na wyżynie Samarii], ani w Jerozolimie nie będziecie czcić Ojca"
(J 4, 21). A zatem „prawdziwe wielbienie" Boga nie będzie odtąd zwią-
zane z jakimś szczególnym miejscem. Poza tym, Jezus oznajmił Sama-
rytance, że oni czczą to, czego nie znają i wskazał na Żydów, z których
wywodzi się zbawienie (J 4, 22). Zresztą Samarytanie nie mogli znać
pełnej prawdy o Bogu, ponieważ uznawali za natchnione jedynie pierw-
sze pięć ksiąg Biblii, tzw. Pięcioksiąg, i to jeszcze w swojej wersji.

Ale zwróćmy uwagę, że chociaż Żydzi mieli dostęp do „wiedzy za-
wartej w Pismach [Hebrajskich]" (por. Rz 3, 1-2), to również i oni sami
..będą musieli dokonać zmian w swym sposobie oddawania czci Bogu,
jeśli chcą sobie zaskarbić Jego uznanie". Według wskazówek Jezusa
..musimy więc czcić Boga 'duchem' - pobudzeni do tego sercem prze-
pełnionym wiarą i miłością". A gdy pragniemy czcić Boga „prawdą",
.,powinniśmy studiować Jego Słowo, Biblię, wielbić Go zgodnie z
prawdą, którą w niej objawił".

Jezus szuka zatem prawdziwych czcicieli", wskazując tym samym,
że „istnieją też inne formy wielbienia, które dla Jehowy są nie do przy-
jęcia". Zamiast więc mówić: „Moja religia mi odpowiada", „powinni-
śmy się upewnić, czy nasz sposób oddawania czci Bogu spełnia stawia-
ne przez Niego warunki".
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[Wykonywanie woli Ojca]
Tekst Mt 7, 21-23 udziela nam „istotnej wskazówki" i pozwala usta-

lić, który „sposób wielbienia Boga cieszy się Jego uznaniem". Nie wy-
starczy więc uznawać „Jezusa Chrystusa za Pana" w „prawdziwym
wielbieniu" Jehowy Boga, „a nie czynić tego, o czym on mówił, iż jest
konieczne". Jeżeli chcemy, aby nasz sposób wielbienia podobał się Je-
howie, musimy wykonywać Jego wolę. Musimy więc „dowiedzieć się,
co jest Jego wolą, a potem zgodnie z nią postępować".

[Dokładna wiedza ochroną]
„Chcąc spełniać wolę Bożą, trzeba zdobyć dokładną wiedzę zarów-

no o Jehowie Bogu, jak i o Jezusie Chrystusie". Jej zdobycie „prowadzi
do życia wiecznego". Wiedzę tę nabywamy przez pilne studiowanie
Biblii. Tak nabywana wiedza „chroni nas przed skalaniem sposobu od-
dawania czci Bogu". Paweł apostoł mówi o pewnym stworzeniu du-
chowym, które „chytrze usiłuje nakłonić nas do postępowania sprzecz-
nego z wolą Bożą". Oczywiście domyślamy się, że chodzi o Szatana
podającego się za „anioła światłości" (2 Kor 11,4). Ale „również inne
istoty duchowe popierające Szatana skaziły religie wyznawane przez
ludzi" (por. 1 Kor 10, 20). Wielu więc myśli, że „prawidłowo czci Bo-
ga", a tymczasem „zostali [oni] zwiedzeni i praktykują zbrukane, fał-
szywe wielbienie". Dlatego „dokładna wiedza ze Słowa Bożego umoż-
liwia rozpoznanie religii prawdziwej i wystrzeganie się zanieczyszczeń,
wskutek których dana forma oddania czci Bogu stałaby się dla Niego
nie do przyjęcia".

[Nauczanie nakazów ludzkich]
W czasach Jezusa „postępowanie wielu Żydów wskazywało, iż nie

posiedli oni dokładnej wiedzy o Bogu", dlatego „stracili uznanie Jeho-
wy" (por. Rz 10, 2). Początkowo wyznawali oni „nieskażoną religię,
objawioną przez Boga", ale z czasem „skalali ją naukami i filozofiami
ludzkimi (Jr 8, 8-9; Ml 2, 8-9; Łk 11, 52)". Jezus szczególnie zgani!
faryzeuszów - żydowskich przywódców, którzy „uważali, że Bóg uzna-
je ich sposób oddawania Mu czci" (por. Mk 7, 6-7). »

I dzisiaj jest możliwe przyjęcie postawy faryzeuszy. Ma to miejsa
wówczas, „gdybyśmy się trzymali przekazanych nam tradycji religij
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nych, zamiast sprawdzić, co sam Bóg mówi na temat oddawania Mu
czci". Już Paweł apostoł ostrzegał, że w późniejszych czasach niektórzy
odpadną od wiary i pójdą za naukami demonów (1 Tm 4, 1). Nie wy-
starczy więc „zakładać, że nasza forma wielbienia podoba się Bogu",
ale trzeba „mieć pewność, że nasze postępowanie cieszy się uznaniem
Bożym".

[Wystrzegaj się obrażania Boga]
Przykład Jana apostoła, który upadł do stóp anioła, by „mu oddać

cześć" (zob. Ap 19, 10), jest dla nas ostrzeżeniem, iż sposób wielbienia
Boga bez upewnienia się, co mówi na ten temat Pismo Święte, grozi
popadnięciem w bałwochwalstwo (por. 1 Kor 10, 14).

Coś takiego spotkało Galatów, z których niektórzy „przyjęli zwy-
czaje religijne, które nie podobały się Bogu" (por. Ga 4, 8-11). „Ludzie
ci posiedli wiedzę o Bogu", a jednak „zbłądzili", gdy „zaczęli przestrze-
gać zwyczaje religijne i święta nie uznane przez Jehowę". Jednak wierni
naśladowcy Jezusa zważają na jego słowa, że nie mogą być „częścią
tego świata" (por. J 17, 16). A to oznacza, iż Jehowa nie uznaje ceremo-
nii i świąt, które „naruszają zasadę neutralności wobec spraw tego świa-
ta" (por. 1 P 4, 3).

Podobnie i Jan apostoł „podkreślał potrzebę unikania wszystkiego,
w czym by się uzewnętrzniał duch otaczającego nas bezbożnego świata"
(por. 1 J 2, 15-17). A zatem tylko ci, którzy „wykonują wolę Bożą",
mogą „mieć nadzieję na życie wieczne!"

[Trzymaj się wysokich mierników Bożych]
Wiemy, że wolą Bożą jest, aby „ludzie oddający Mu cześć prze-

strzegali Jego wysokich mierników moralnych". Nie chcieli o tym wie-
dzieć Koryntianie, którzy sądzili, iż Bóg będzie tolerował ich niemoral-
ne postępowanie (1 Kor 6, 9-10). Należy więc zabiegać o to, aby „nasze
słowa i czyny" podobały się Bogu, a wówczas nasz sposób wielbienia
Jehowy będzie cieszył się Jego uznaniem.

Również „uznawanie.mierników Bożych" jest czymś nieodzownym
w naszych relacjach z drugimi. Już Jezus „zachęcał, byśmy odnosili się
do ludzi tak, jak sami chcielibyśmy być przez nich traktowani, wchodzi
to bowiem w zakres prawdziwego wielbienia (Mt 7, 12)". Zatem
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„uczniowie Jezusa muszą się wzajemnie miłować i wyświadczać dobro
zarówno współwyznawcom, jak i innym ludziom (Ga 6, 10)".

[Oddawanie czci Bogu całą duszą]
Aby wielbić Boga w sposób, który cieszy się Jego uznaniem, musi-

my „podzielać pogląd Jehowy na tę sprawę". Tu liczy się „nie nasza
opinia, ale Boża" (por. Jk 1, 27). W naszym interesie leży więc spraw-
dzenie, czy nasz sposób oddawania czci Bogu nie jest „skażony bezboż-
nymi praktykami" albo czy nie pomija się w nim czegoś, co ma „istotne
znaczenie" (Jk 1, 26). Musimy bowiem zawsze pamiętać, że „Jehowa
darzy uznaniem tylko tych, którzy oddają Mu cześć w sposób czysty i
czynią to z całej duszy (Mt 22, 37; Koi 3, 23)". Tak właśnie czczą Boga
Świadkowie Jehowy, którzy zachęcają innych, aby razem z nimi wielbi-
li Jehowę w „duchu i prawdzie" (J 4, 24). Jezus wyjaśnił, że takich to
czcicieli szuka Ojciec (J 4, 23).

OCENA WYKŁADU

1. Czy Świadkowie Jehowy oddają cześć Bogu „w duchu i
prawdzie"?

Nauczyciele ŚJ wykorzystują wypowiedź Jezusa skierowaną do
Samarytanki, aby kategorycznie stwierdzić, że Bóg nie życzy już sobie
jakiegokolwiek kultu zewnętrznego, związanego np. z świątynią w Jero-
zolimie. Od tej chwili ma obowiązywać kult Boga wyłącznie duchowy,
tj. „w duchu i prawdzie" (J 4, 21-23). A zatem budowanie świątyń, ka-
plic i innych miejsc kultu, posługiwanie się poświęconymi przedmiota-
mi liturgicznymi do odprawiania nabożeństw itd., należy potępić i od-
rzucić, jako niezgodne z wolą Bożą i „czystym wielbieniem".

Zatrzymajmy się zatem przez chwilę nad wypowiedzią Chrystusa do,
Samarytanki, aby ją poprawnie zinterpretować. Otóż Jezusowi chodziło
najpierw o rozstrzygnięcie pewnego sporu, który od lat niepokoił Sama-
rytan, mieszkańców Sychem. Uważali oni, że Boga należy czcić na po-
bliskiej górze Garizim, a nie w Jerozolimie, jak to czynią Żydzi. Jezus
spór ten rozstrzyga na korzyść Żydów i Jerozolimy: „Wy [Samarytanie]
czcicie to, czego nie znacie, my czcimy to, co znamy, ponieważ zba-
wienie bierze początek od Żydów" (w. 22). Następnie Jezus daje Sama-



Czyj sposób oddawania czci Bogu cieszy się Jego uznaniem? 73

rytance wyraźnie do zrozumienia, że ten spór nie ma już znaczenia,
ponieważ „prawdziwi czciciele będą oddawać cześć Ojcu w Duchu i
prawdzie" (w. 23). Ten nowy kult Boży zapoczątkuje w Kościele Duch
Święty, który udzieli człowiekowi „nowego życia". Jezus starał się to
wyjaśnić Nikodemowi, kiedy mówił mu o konieczności powtórnego
„narodzenia się z wody i Ducha" (por. J 3, 3-7). Tylko taki „nowonaro-
dzony człowiek" (przez chrzest) będzie mógł czcić Boga w Duchu i
prawdzie, i będzie mógł kiedyś „wejść do królestwa Bożego" (J 3, 5;
por. l ,33;Tt3,5).

Jezus, wskazując na Jerozolimę, chce też powiedzieć, że i ona prze-
stanie być miejscem oddawania czci Bogu, ponieważ wraz z Jego przyj-
ściem na ziemię, dawny kult żydowski nie ma już racji bytu. Nie będzie
już zachodziła potrzeba dalszego składania ofiar ze zwierząt (por. Hbr
10, 1-18), a tym samym kult Boży nie będzie już związany ani z jakimś
jednym miejscem (Jerozolimą), ani z jakimś pojedynczym narodem
(narodem żydowskim) (por. Mt 28, 19-20; Dz 10, 34-35).

Widzimy więc jasno, że dokonana przez ŚJ interpretacja wypowie-
dzi Jezusa jest błędna i odwraca uwagę od meritum sprawy. Zwróćmy
uwagę, że gdybyśmy przyznali rację ŚJ, to Chrystus nie powinien już w
ogóle zachodzić do świątyni jerozolimskiej (tak samo powinien zabro-
nić to czynić swoim uczniom). Jezus mówi przecież wyraźnie, że ta
godzina oddawania czci Jego Ojcu już nadeszła! („Nadchodzi jednak
godzina, owszem już jest..."; J 4, 23). Ewangelie często wspominają
pobyt Jezusa w świątyni. Pewnego dnia wygonił On nawet kupczących
w niej Żydów, którym przypomniał, że to miejsce ma być „domem mo-
dlitwy" (Łk 19, 46). Również Apostołowie, już po śmierci Jezusa, „co
dzień" chodzili do świątyni, by tam się modlić i nauczać (Dz 5, 42; por.
J 18, 20; Łk 18, 10-14). Innym miejscem, w którym pierwsi chrześcija-
nie chętnie się gromadzili na modlitwę, był Wieczernik (Dz 2, In). Po
zburzeniu świątyni jerozolimskiej przez Rzymian w roku 70 po Chr.,
wierzący w Chrystusa gromadzili się w różnych miejscach. Początkowo
były to większe sale (na podobieństwo Wieczernika) w prywatnych
domach, w których wspólnie się modlono, sprawowano Eucharystię i
głoszono słowo Boże (por. Dz 1, 13; 2, 2; 1 Kor 16, 19; Koi 4, 15; Flm
2). Później, gdy ustaną już prześladowania Kościoła (dopiero z począt-
kiem IV w.), chrześcijanie rozpoczęli wznosić liczne kościoły w miej-
scach, w których przyszło im żyć.
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2. Czy Świadkowie Jehowy obchodzą jakieś święta i uroczystości?

ŚJ praktykują jedynie tzw. „chrzest wodny" (wymagają pełnego za-
nurzenia osoby chrzczonej w wodzie) i obchodzą tzw. Pamiątkę, którą
określają jako „posiłek upamiętniający śmierć Jezusa Chrystusa" (P
228). Pamiątkę ŚJ obchodzą raz do roku 14 Nisan (wg kalendarza ży-
dowskiego ze swoimi „poprawkami") i nigdy nie mówią, że jest to dla
nich święto, tylko po prostu: „pamiątka", „wydarzenie". Z kolei nasze
święta definiują jako „dni wolne od pracy i zajęć szkolnych, upamięt-
niające jakieś wydarzenie" (P 362). ŚJ odrzucają wszystkie nasze świę-
ta, zarówno religijne, jak i świeckie (narodowe, państwowe, rodzinne),
przypisując im pogańskie korzenie, np. Boże Narodzenie łączą z pogań-
skim kultem boga-Słońce, natomiast o Wielkanocy piszą, że ma „chal-
dejskie pochodzenie" (por. P 362-366).

Dla wielu ludzi wroga postawa ŚJ wobec świąt chrześcijańskich, w
których Kościół upamiętnia najważniejsze wydarzenia zbawcze związa-
ne z życiem Chrystusa, Matki Bożej i Świętych, jest zupełnie niezrozu-
miała. To niezrozumienie bierze się stąd, że nie zdają oni sobie sprawy,
że jehowicka wiara jest programowo antychrzescijanska (nie bez racji
uważa się ŚJ za sektę żydowską, a nie chrześcijańską)18. ŚJ potępiają
dzisiaj wszystkie nasze święta, uważając je za bałwochwalcze praktyki
potępione przez Pismo Święte, ale czy już nie pamiętają, że aż do roku
1926 oni sami byli „bałwochwalcami", gdyż „bardzo uroczyście" ob-
chodzili w swej brooklyńskiej siedzibie - Biurze Głównym, Boże Naro-
dzenie?! („Strażnica" 10/1995, s. 19; por. H 200). Nawiasem mówiąc,
ŚJ dzięki niezawodnemu „światłu poznania" od Jehowy, już od dawna
wiedzą, że owi Mędrcy byli wysłannikami szatana, i że świecąca
„gwiazda" na niebie, też była jego dziełem! (P 363). Mędrcy ze Wscho-
du ponoszą więc odpowiedzialność za śmierć chłopców w Betlejem,
gdyż to od nich Herod dowiedział się o narodzeniu Jezusa (czyżby „wy-
słannicy szatana" nawrócili się w obecności Dzieciątka, skoro nie speł-
nili prośby Heroda i „inną drogą udali się do swojej ojczyzny" po
otrzymaniu „we śnie nakazu" - z całą pewnością od Boga, a nie od sza-
tana?!; Mt 2, 12). Czy jednak to nie Pana Boga powinni najpierw oskar-
żyć ŚJ o śmierć dzieci betlejemskich? Przecież gdyby Jezus nie narodził
się w Betlejem, żadne z nich nie musiałoby zginąć! Na tym przykładzie

! Por. Z. Pawłowicz, Człowiek a religia. Wyd. „Stella Maris", Gdańsk 1986, s. 112.
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dobrze widzimy, w jaki sposób ŚJ usiłują „przekręcić Ewangelię Chry-
stusową" (Ga 1,7).

Pomimo, że za prezydenta Knorra ŚJ ponownie zaczęli się uważać
?a ..religię" („jedynie prawdziwą"), to jednak nadal nie uznają żadnych
świąt religijnych. Czy to znaczy, że ŚJ w ogóle nie świętują? Owszem,
świętują. Mają oni także swoje „święta", a nawet „uroczystości", np.
..Uroczystość rozdania dyplomów w Szkole Gilead", czy nie tak dawno:
..Uroczyste oddanie Centrum Szkolenia Towarzystwa Strażnica" w
Paterson (USA), które było „Świętem dla Jehowy"! („Strażnica"
22/1999, s. 8-9).

Na koniec pragniemy przytoczyć interesujące spostrzeżenie Romual-
da Kromplewskiego o odmiennym podejściu ŚJ do świąt żydowskich:

„Ciekawe, że nie mają oni nic przeciwko żydowskim świętom,
ustanowionym np. dla upamiętnienia wyprowadzenia z niewoli egip-
skiej, z okazji odbudowy świątyni jerozolimskiej itp. Natomiast to, że
chrześcijanie wspominają narodzenie Chrystusa, zesłanie Ducha Świę-
tego, a nawet Zmartwychwstanie, nie mówiąc już o ważniejszych wyda-
rzeniach z życia Matki Bożej, budzi w nich ogromny sprzeciw"19.
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DLACZEGO STARZEJEMY SIĘ I UMIERAMY?

Naukowcy nie potrafią wyjaśnić, „dlaczego ludzie się starzeją i
umierają". Zdawać by się mogło, iż „nasze komórki powinny ciągle się
odnawiać i że powinniśmy żyć wiecznie". Jednak dla wielu z nich pro-
ces starzenia się komórek, a w związku z tym starzenie się całego orga-
nizmu i jego śmierć, „pozostaje wielką zagadką". Uważają oni, że musi
istnieć jakaś naturalna i wrodzona granica życia.

Gdy spojrzymy w przeszłość, z łatwością zauważymy tęsknotę ludzi
do długiego życia. Wśród nich byli i tacy, którzy pragnęli osiągnąć nie-
śmiertelność przy pomocy tzw. eliksirów życia. Wyznawcom różnych
religii, takich jak np. buddyści, hinduiści i muzułmanie, „przyświeca
nadzieja na życie pozagrobowe". Także „wielu wyznawców chrześci-
jaństwa spodziewa się po śmierci przeniesienia do chwały niebiańskiej".
Biblia rzeczywiście potwierdza, że Bóg wszczepił człowiekowi tęsknotę
za życiem wiecznym (Koh 3, 11). Takie „widoki na życie wieczne na
ziemi" mieli pierwsi ludzie (Rdz 2, 16-17). Wiedza pochodząca od Boga
pozwala nam jednak zrozumieć, dlaczego i skąd wzięła się śmierć na
tym świecie (Ps 119, 105).

[Złowrogi spisek]
Wiadomo, że przestępca stara się zwykle działać w ukryciu i do-

kładnie zacierać za sobą ślady. Coś takiego możemy powiedzieć „o
pewnym zbrodniarzu, który sprowadził śmierć na miliardy ludzi". Po-
mimo tego, nadal „za pomocą różnych matactw usiłuje zachować to w
tajemnicy". Tego „złoczyńcę" zdemaskował jednak Jezus Chrystus (J 8,
31. 40. 44). Jest nim upadły anioł, czyli Diabeł, tzn. „oszczerca", który
bluźnierczo zniesławia Boga. Nosi on także imię Szatana, czyli „prze-
ciwnika", ponieważ stale sprzeciwia się Jehowie.
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Zapytajmy się teraz, co było powodem, że Szatan wystąpił przeciw-
ko Jehowie? Dziś już dobrze znamy odpowiedź: Szatan uczynił to przez
..zachłanność", ponieważ „chciwie zapragnął czci, którą ludzie oddawali
Jehowie". Wiemy też, że anioł ten tak długo „pielęgnował [w sobie] to
chciwe pragnienie, aż 'stało się płodne i zrodziło grzech' (Jk 1, 14-15)".

Przez swój niecny postępek upadły anioł stał się „zbrodniarzem",
gdyż „ściągnął [nim] na ród ludzki śmierć". Ale to grzech stanowi przy-
czynę śmierci (por. 1 Kor 15, 56). W języku hebrajskim, tak samo zresz-
tą jak i w greckim, czasownik „grzeszyć" (jak zazwyczaj jest on tłuma-
czony na język współczesny) znaczy „'chybiać', czyli nie osiągać celu".
A celem tym jest „doskonałe posłuszeństwo wobec Boga".

[Spisek wydaje owoce]
„Szatan starannie uknuł spisek, który by mu pozwolił zawładnąć

wszystkimi ludźmi i odbierać od nich cześć". W tym celu nakłonił do
grzechu przeciw Bogu Adama i Ewę. Wiemy, że „Jehowa udostępnił
naszym prarodzicom wiedzę, która miała ich doprowadzić do życia
wiecznego". Przed grzechem Adam i Ewa nie wątpili w dobroć Stwór-
cy. O tej Jego dobroci świadczył przecież piękny ogród Eden, w którym
ich umieścił. Dobroć Boga mógł odczuć jeszcze bardziej Adam, które-
mu dał On „piękną żonę jako pomocnicę (Rdz 1, 26. 29; 2, 7-9. 18-23)".
Jednak dalsze ich życie Bóg uzależnił od posłuszeństwa wobec Niego.

Bóg ustanowił dla nich pewne „przykazanie": nie wolno im było ze-
rwać owocu z drzewa poznania dobra i zła, gdyż to groziłoby im śmier-
cią (Rdz 2, 16-17). Jehowa, jako Stwórca, „miał prawo ustanawiać nor-
my moralne i określać, co jest dobre, a co złe dla Jego stworzeń". To
przykazanie było więc „rozsądne". Adam i Ewa „mogli okazać docenia-
nie dla prawowitego panowania Jehowy", ale oni woleli sami „butnie
ustalać własne zasady moralne".

Wszystkie te „machinacje Diabła" oparte na kłamstwie, „zmierzały
[oczywiście] do odciągnięcia pierwszych ludzi od Boga". Zobaczmy
teraz, jaką metodą posłużył się Diabeł, aby skłonić Ewę do nieposłu-
szeństwa Bogu. Diabeł wykorzystał węża ,jak brzuchomówca lalkę" i tą
drogą przemówił do Ewy, dając jej „do zrozumienia, że Stwórca odma-
wia im czegoś dobrego" (por. Rdz 3, 1-5), gdy zakazał im jeść owoców
z drzewa poznania dobra i zła. Ale było to „oszustwo wymierzone prze-
ciwko prawdomównemu, kochającemu Ojcu niebiańskiemu, Jehowie".
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Ewa uległa podszeptowi Szatana i zerwała owoc z zakazanego drzewa.
Do tego grzesznego aktu nieposłuszeństwa wobec Jehowy przyłączył się
wkrótce jej mąż, Adam (Rdz 3, 6). W taki sposób „stali się współ-
uczestnikami zbrodni Szatana" (por. Rz 6, 16; 1 Tm 2, 14) i poparli jego
knowania, aby zdobyć „władzę nad rodzajem ludzkim".

Adam i Ewa, przez swój czyn nieposłuszeństwa, „nie stali się po-
dobni Bogu, nie posiedli nadprzyrodzonej wiedzy". Zamiast tego odkry-
li swoją nagość i ukryli się ze wstydu przed Jehową. To ich jawne nie-
posłuszeństwo Bogu sprowadziło na nich wyrok: wypędzenie z raju,
praca w pocie czoła i „zmierzanie ku śmierci fizycznej" (por. Rdz 3,
19). Dla Jehowy stali się oni jakby już „umarli".

[Rozprzestrzenienie się grzechu i śmierci]
Tylko „na pozór" Szatan zdołał „uczynić z ludzi swych czcicieli".

Przede wszystkim nie potrafił on już „utrzymać ich przy życiu", gdyż
popełniony przez Adama i Ewę grzech pozbawił ich doskonałości, któ-
rej nie mogli przekazać swemu potomstwu. Ten grzech „został wpisany
w [ich] geny", który następnie przeszedł na ich potomstwo, powodując
niedoskonałość i śmierć (Ps 51, 7; Rz 5, 12).

Dzisiaj „w niektórych stronach świata pojęcie wrodzonego grzechu
[grzechu pierworodnego] jest raczej nie znane". Żydzi natomiast już w
starożytności uprzytomnili sobie istnienie tego grzechu dzięki Prawu,
które Bóg dał Mojżeszowi. Prawo to było dla nich jakby lustrem, odsła-
niającym ich oczom prawdę, iż „w oczach Jehowy są nieczyści". Także
i dziś przyglądając się „w zwierciadle Słowa Bożego" i uwzględniając
zawarte w nim mierniki, uświadamiamy sobie, że ,jesteśmy niedosko-
nali (Jk 1, 23-25)". Jednak wielu ludzi „chybia celu", gdy nie stosuje się
do tych mierników i nie spełnia przykazania miłości Boga i bliźniego.
Co więcej, nie brakuje też takich, którzy z tego powodu nie odczuwają
nawet „wyrzutów sumienia" (por. Łk 10, 29-37).

[Strzeż się machinacji Szatana!]
Celem działania Szatana jest nakłanianie nas „do rozmyślnego

trwania w grzechu (1 J 3, 8)". Są to jego niebezpieczne dla nas machi-
nacje. Ale możemy się ich ustrzec, gdy podejmiemy wysiłek „zwalcza-
nia u siebie skłonności do świadomego grzeszenia". Nie będzie to łatwe
zadanie, gdyż „owa wrodzona skłonność do grzechu jest w nas bardzo
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silna (Ef 2, 3)". Pisał już o tym Paweł, gdy podkreślał, iż musi toczyć
prawdziwą walkę z grzechem. Taka sama walka oczekuje i nas, jeśli
chcemy liczyć na „uznanie Boże" (por. Rz 7, 14-24; 2 Kor 5, 10).

Ale pamiętajmy, że walkę z grzechem utrudnia stale Szatan, który
„nieustannie upatruje sposobność, by nas skłonić do łamania praw Bo-
żych (1 P 5, 8)". Przed przebiegłością Szatana przestrzegał już Koryn-
tian Paweł apostoł, który przypomniał im, jak to ów „wąż" obałamucił
Ewę (2 Kor 11, 3). Taktyka Szatana niewiele się zmieniła do naszych
czasów. Stale wykorzystuje on nasze grzeszne skłonności i popycha „na
drogę pychy, chciwości, nienawiści i uprzedzeń", aby „zasiać w naszych
sercach wątpliwości co do dobroci Jehowy i pożytku z przestrzegania
Jego przykazań".

Zatrzymajmy się teraz przez chwilę nad środkami, jakich używa
Szatan przeciwko nam. Są one na pewno różne. Jednym z nich jest
..świat podlegający jego mocy (1 J 5, 19)". Gdy uświadomimy to sobie,
będziemy ostrożni, aby nie obrać czasem „grzesznego postępowania"
ludzi tego świata, którzy naruszają „Boskie zasady moralne (1 P 4, 3-5)"
1. przez zagłuszanie wyrzutów sumienia, przestają reagować na zło (Rz
2, 14-15; 1 Tm 4, 1-2). Inni natomiast „stopniowo przyswajają sobie
sposób bycia, na jaki wcześniej nie zezwalało im nawet ich niedoskona-
łe sumienie (Rz 1, 24-32; Ef 4, 17-19)".

Ale nie wystarczy prowadzić „czystego życia", które jest na pewno
niemałym osiągnięciem w tym świecie. Stwórca wymaga od nas czegoś
więcej. „Musimy wierzyć w Boga i poczuwać się do odpowiedzialności
wobec Niego (Hbr 11, 6)". Jeśli umyślnie lekceważymy wypełnianie
tego, co uważamy za słuszne, popełniamy grzech i sprzeciwiamy się
woli i łamiemy Jego przykazania.

Szatan w sposób szczególny pragnie przeszkodzić człowiekowi w
..nabywaniu wiedzy o Bogu przez studium Biblii". Nie możemy mu na
to pozwolić, chociaż presja wywierana na nas może być silna (J 16, 2).
Tak było przecież już w czasach Jezusa, gdy wielu, nawet dostojników,
uwierzyło w niego, ale z obawy przed odtrąceniem, nie przyznawało się
do niego otwarcie (J 12, 42-43). Szatan stale stosuje metodę zastraszania
każdego, kto „stara się poznać Boga". Możemy się temu oprzeć, jeśli
będziemy zachowywali w pamięci „cudowne dokonania Jehowy".

To prawda, że nadal jesteśmy niedoskonali i przez to grzeszymy (1 J
U 8). Ale mamy zapewnioną pomoc, dzięki której „możemy wygrać



80 Wykład VI

walkę z wielkim niegodziwcem, Szatanem Diabłem (Rz 5, 21)". Takąż
nim walkę wygrał Jezus, gdy pomyślnie ukończył „swą ziemską służbę"
(por. J 16, 33). Szatan, o czym powinniśmy zawsze pamiętać, nie po-
chwyci w swe sidła tych, którzy „mu się przeciwstawiają i 'podporząd-
kowują się Bogu' (Jk 4, 7; 1 J 5, 18)". Z następnego wykładu dowiemy
się, w jaki sposób Jehowa Bóg „otworzył nam drogę do wydostania się
z niewoli grzechu i śmierci".

OCENA WYKŁADU

1. Na jakim fundamencie Świadkowie Jehowy opierają „nieśmier-
telność" mieszkańców raju?

Przywódcy ŚJ, którzy skazują wszystkich ludzi na życie w ziem-
skim raju (poza 144 000), muszą uspokajać wielomilionową już rzeszę
„drugich owiec", że ich materialne ciała w przyszłym świecie nigdy się
nie zestarzeją, pozwalając im cieszyć się czerstwym zdrowiem i na zaw-
sze rozkoszować rajskim szczęściem. Już dziś ŚJ mają na to „dowód
naukowy", gdy powołują się na wyniki badań nad „niezwykłymi wła-
ściwościami komórek", które są zdolne do ciągłej regeneracji! (B 7).
Wyjaśniają co prawda, że uczeni „nie potrafią wytłumaczyć" dlaczego
ten proces samoodnawiania się komórek nie trwa „wiecznie", ale za-
pewniają, że gdy nastaną „odpowiednie warunki" - a takie będą pano-
wać w raju na ziemi - ludzie będą mogli „żyć wiecznie" {tamże).

Odpowiednie warunki w raju, które ŚJ zapewnią nieśmiertelny byt,
to „odpowiedni klimat" i zdrowa, „dobra żywność", którą w obfitości
będzie rodzić rajska ziemia. Skutki tych korzystnych zmian klimatycz-
nych na rajskiej ziemi odczują nawet zwierzęta, które zostaną zabezpie-
czone „przed chorobami i stratami" (B 158-159). Widzimy zatem, że ŚJ
opierają swą „nieśmiertelność" na zdolności regeneracyjnej komórek
oraz zdrowej żywności, która ten proces ma nieustannie podtrzymywać.

Czy Pismo Święte nie łączy czasem przyszłej naszej nieśmiertelno-
ści ze zmartwychwstaniem ciał? Co do tego nie powinniśmy mieć żad-
nych wątpliwości! Dlatego chrześcijanie przyszłej swej nieśmiertelności
nie opierają na zdolności regeneracyjnej komórek ciała ludzkiego, lecz
na prawdzie o powszechnym zmartwychwstaniu, które upodobni nasze
„zniszczalne ciało" do chwalebnego ciała Chrystusa (1 Kor 15,42n; por.



Dlaczego starzejemy się i umieramy? 81

J 5, 28-29; Rz 6, 5-9; 1 J 3, 2). ŚJ nie wierzą jednak w prawdę o zmar-
twychwstaniu ciała Chrystusa (miał On „zmartwychwstać" jako duch)
(por. B 143-145). Pamiętamy, że dla nich zmartwychwstanie nie ozna-
cza „powstanie z martwych" ciała, lecz „wiąże się z odtworzeniem wzo-
ru życia danej osoby, przechowywanego w pamięci u Bogu" (P 420).
Teraz już rozumiemy, dlaczego Chrystus mógł ponownie „zmartwych-
wstać" jako Michał archanioł!

2. Czy anioł, który stał się diabłem, zgrzeszył dopiero w raju?

Aby lepiej zrozumieć niektóre z wierzeń ŚJ, konieczne jest sięgnię-
cie do wcześniejszej ich literatury, w której o wielu sprawach pisali
bardziej otwarcie i z większymi „szczegółami" (jednak należałoby mieć
zawsze na uwadze różne zmiany w dotychczasowych naukach, których
oni dokonują pod wpływem „nowego światła poznania"). W używanym
niegdyś przez nich podręczniku Prawda was wyswobodzi (wyd. poi.
1946) odnajdziemy wiele takich „szczegółów" odnośnie do upadłego
anioła. Z książki tej dowiadujemy się np., że Jehowa po ukończeniu
całego dzieła stworzenia w szóstym dniu, oddał pierwszą parę ludzką w
raju pod specjalną „władzę opiekuńczą", czyli pod władzę „niebieskiej
organizacji" złożonej z aniołów, na czele której stał cherubin Lucyfer (s.
77). Lucyfer widząc, jak wielką czcią i szacunkiem Adam i Ewa darzyli
Boga, postanowił sam stać się obiektem ich czci. Aby ten swój zamysł
skutecznie zrealizować, zaczął kłamstwami o Bogu buntować naszych
prarodziców i jednocześnie wzbudzać w nich samolubstwo. Następnie
zaczął przedstawiać się im jako Jaśniejący dobroczyńca", rzecznik ich
.wolności". Gdy więc udało mu się zdobyć „bojaźń, wdzięczność i
cześć człowieka", „musiał postanowić się władcą nad aniołami Bożymi,
musiał ubóstwić się jako bóg, podobnie do Jehowy Boga" (s. 78). I te
nieuprawnione jego dążenia, doprowadziły go do upadku: Lucyfer utra-
cił „wolność synów Bożych [i] stał się wygnańcem wszechświatowej
organizacji Jehowy" (s. 79).

Kościół, któremu Chrystus powierzył misję nauczania Bożej prawdy
o zbawieniu wszystkim narodom (Mt 28, 19; Łk 10, 16), był zawsze
daleki od fantazjowania, któremu tak łatwo ulegają ŚJ. Kościół w opar-
ciu o Boże Objawienie, którego zrozumienie otrzymuje od Ducha Świę-
tego (por. J 14, 26), sytuuje upadek aniołów na długo przed stworze-
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niem człowieka w raju. Papież Jan Paweł II podjął ten temat na jednej t
katechez środowych i wskazał na główną przyczynę tego upadku:

„Objawienie mówi wyraźnie o tym, że świat czystych duchów
uległ podziałowi na dobrych i złych. Podział ten dokonał się nie w wy-
niku stwórczego dzieła Boga, ale na gruncie tej wolności, która należy
do samej duchowej natury każdego z nich: Dokonał się poprzez wy-
bór, który dla istot czysto duchowych posiada charakter niezrównanie)
bardziej radykalny niż człowieka i jest nieodwracalny ze względu ni
stopień, w jakim ich rozum wyczuwa i przenika dobro. W tym znaczek
niu należy przyjąć, że także czyste duchy zostały poddane próbie o cha-
rakterze moralnym. Był to wybór decydujący, który się odnosił przede
wszystkim do samego Boga, Boga znanego w sposób bardziej zasadni-
czy i bezpośredni niż może On być poznany przez człowieka, Boga
który obdarzył te duchowe istoty - wcześniej niż człowieka - uczest-
nictwem w swojej Boskiej naturze.

W wypadku czystych duchów ów decydujący wybór dotyczyć
przede wszystkim samego Boga, dotyczył tego pierwszego i najwyż-
szego Dobra, przyjmowanego i odrzucanego w sposób o wiele bardziej
zasadniczy i bezpośredni niż to może mieć miejsce w zasięgu wolne
woli człowieka. Czyste duchy mają nieporównanie pełniejsze poznanie
Boga niż człowiek, gdyż dzięki mocy poznawczej ich rozumu, który
nie jest uwarunkowany ani ograniczony pośrednictwem poznania zmy-
słowego, posiadają dogłębny ogląd wielkości Bytu nieskończonego-
pierwszej Prawdy, najwyższego Dobra. Owej wysokiej zdolności po-
znawczej czystych duchów, Bóg udzielił tajemnicę swojego Bóstwa
zapraszając je równocześnie do uczestnictwa, przez łaskę, w swoje);
nieskończonej chwale. Właśnie ze względu na duchową naturę ich
umysł był zdolny i pragnął owego nadprzyrodzonego wyniesienia, do
którego wezwał je Bóg, czyniąc je wcześniej niż człowieka »uczestni-
karni Boskiej natury« (2 P 1, 4), uczestnikami wewnętrznego życia Bo-
ga, który w najświętszej jedności Bóstwa jest równocześnie Ojcem,
Synem i Duchem Świętym: jest Trójcą, czyli jednością Komunii Osób;
»jest miłością« (1 J 4, 8.16). Bóg dopuścił wszystkie czyste duchy,.




